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10 TYSIĘCY OFIAR WE WŁOSZECH 
zginęło w straszliwej katastrofie 
nędza na ziemiach, które uległy 

przez podziemne · wstrząsy 
Rozpacz • 

I 
• zn1szczen1u • 

BERLI~, 26. 7. Specjalni w:rsłannky I sienie ziemi najstraszniejsze wrażenie l wany eh ofiar. I wfsku. 
dzienników ber:ii1\słtich na pcdstawie pn- odniósł korespondent United Press z wi· 1 ~ tego, co się widzi, można wywniosko j RZYM, 26.7. Król Wiktor Emanuel 
bieżnego chejrzenia obszarów dotknię- doku miejsc, gdzie dawniej znajdowało wać z całą pewnością, że ogólna liczba o- przybył w t.owara~rstwie księżny Aosta do 
tych akta.strofą trzęsienia ziemi w połu- się miasto Aquilonia. fiar trzęsienia ziemi bardzo znacznie Aquilonji. Na widok strasznyf;1 scen króJ 
ciz>J(}wych Włoszech twierdzą., że liczba Na każdym kroku, z każdego zakątka przekracza 3.000. z trudem powstrzymuje się od płaczu. 
ofiar, jak również spustoszenie kraju, wyziera spustoszenie i groza. Zawalone Aquilonia przedstawia widok wstrzą- Był on również w lazarecie w San Ange· 
są o wiele większe, niż przypuszczano.. . ulice przesycone są. zapachem rozkłada- sają.cy. Tam, gdzie kilka dni temu tętniło Io, gdzie dwu lekarzy zakłada pierwsze 

Całe pcłudniowe Włochy przedstawia- jących się ciał. Ludności cywilnej prawie życie kwitnącego miasteczka, dziś są tyl opatrunki rannym. 
ją jedno cmentarzysko. Około 40 wsi zni- że niem.a. ko matrwe ruiny. Pozostało tylko woj- W Lacedonji król był świadkiem wy. 
klo prawie z powierzchni ziemi, 4.400 do· . Na gruziu:h pracuje wojsko, wydoby- sko i trupy. dobycia z pod gruzów żywej dwuletniej 
mów le~lo w gruzach. wając coraz to D?We zwłoki. Niesamowite wrażenie czynią przera- dziewczynki. Wzruszony król gorąco dzi~ 

Ko"espondenci niemieccy donoszą, iż z liczby 3:Uoo mieszkańców conaj- źliwe głosy rannych zwierząt, leżących kowal żołnierzowi, który dziecko ocalił. 
lifosscHni wydał: lffefekfom rozkaz, by ol- mniej jedna trzecia padła ofiarą katastro pod gruzami. RZYM, 26.7. Wobec fałszywych wiado 
brzymie spustoszenia w raportach swoich fy. Prace są r.adzwyczaj udążliwe i po- Biednym zwierzętom nikt nie może mości, podawanyc przez niekti>re agencje, 
sprowadzali do „właściwyeh" rozmiarów. suwają się powoli naprzód. przyjść z pomocą, gdyż trzeba szukać cofnięto dziennikarzom prawo pobytu na 

Na. polecenie Duee wydano też wczo- Przedstawiciel United Press l_}yś świad przedewszystkiem ludzi. Te które żyją, terenie katastrofy. (PAT 
raj kc-munikat, ograniczający cyfrę za. kiem pogrzebu 130 straszliwie zmasakro skazane są na śmierć głodową w rumo-
bi tych do 1.838. 

Tymczasem według zapewnień dzien­
nikarzy niemieckich nie ulega wątpliwoś­
ci, że katastrofa pociągnęła za sobą.conaj-
„miej 10.000 zabitych. . • 

Pewien dziennikarz amerykański, któ 
ry z samolotu i samo~hodu zdołał obej­
rzeć całokształt zniszczenia, doniósł swe­
m.u dziennikovi.ri, że w samej tyLlco pro· 
wincji Villanova zginęło 4.000 osób, wez­
wany zestal przez prefekta, który zagro­
ził mu natychmiastowem wydaleniem. 

Mussolini poddał ostrej cenzurze nietył 
ko prasę włcską, ale i sprawozdawców 
dzienników zagranicznych. 

Nikomu nie wełno donosić i pisać o 
prawdziwych rczmiarach katastrofy. 

Tak ostrożny dziennik, jak „ V GS1;is­
che Zeitung" stwierdza, ż~ oficjalne cyi'­
ry dowodzą same, iż prawdziwe zozmbry 
l;;1t3.strofy są ukrywane. 

Komenrlant Neapolu p1·zyz11ał wczo­
raj wieczorem, że w sa.1uej pro\vin~ji 
A -vellino wojsko wydostało z pod gruzo'Y 
2.178 zwłok. 

Ty.1.uczasen1 wczoraj w Rzymie w !ni­
nisterstwfo sp;:aw wewnętrznych okrcslo· 
no liczb? zp,bitych we wszystkkh trzech 
vrowincjach, y:.~ już wspomnieiifmy, na 
1.83S. • 

Prawdziwej cyfry zabitych nic mo~­
nz narazie stwierdzić, gdyż wielu za.?1-
tych znajduje się jeszcze pod rumowts­
kkm zawalonych demów. . 

Coraz bardziej dający się odczuwać 
odm.· gnijących pód gruzami ciał llowo· 
clz•, że ~majduje się tain jeszcze wiele 
t rup5w. 

Prace nacl usuwaniem gruzów prowa­
(1;:;.;:mc :.sa z gorączkową. energją, istnieje 
bm-.,fom 

0

c;bawa, że rozkładają.ce się tru­
py, vrnbęc panujących upałów mcgą stać 
sh fa'ódłem z.a.razy. 

• Pionieny wojskowi naprawiają prze­
dcwszystldem. wcdociągi i przewody elek­
tryczne oraz telegraficzne. K.Hkadzicsiąt 
sanrnchodów - heczkowców dostarcza wo· 
Jy efo miejscowości, gdzie studnie i wodo 
clą.;-~ uległy zburzeniu. . . . I 

AQUILONIA, 26.7. fodczas sweJ po·j 
dróży przez kraj s~ustoszony przez trzę 

Dlaczego aresztowano W ałdemarasa 
Przygotowywał on nowy zamach 

KOWNO 26, 7. Do podanych jui wia­
domości o aresztowaniu Waldemarasa 
dcdać należy szczegóły następujące: 

miasta. ~kę. Meble będące własnością litewskie::-;·.) 
Waldemaras sprzeciwił się aresztowa- · M. S. Z., wyniesiono z mieszkania rzacfo­

niu. W asyście oficera i dwóch policjan- wego, a prywatną bibljotekę Wałdem~ra· 
tów odwieziono byłego dyktatora do kan- sa, liczącą kilkaset tysięcy tomów, odcta­
celarjt komendanta Kowna, skąd po kilku no na skład. 

O godz. 11-ej w nC>l:y przed gmach ban­
ku państwowego gdzie znajduje się tei 
reprezentacyjne mieszkanie rządowe, zaj­
mowane dotychczas przez Waldemarasa, 
zajechały dwa samochody, z których wy­
siadło 50 .policjantów, uzbrojonych w ka­
rabiny i granaty ręczne. Część powstała 
na ulicy, a dowódca oddziału z kilku po­
licjantami wszedł do mieszkania i przed· 
stawił Waldemarasowi rozkaz wydalenia 
się z Kowna, podpisany pr~ez komenctanta 

minutach wyruszyły trzy samochody, uwo- Przed kilkoma dniami urz.edt1ik s~rlo· 
żąc Waldemarasa do Kretyngi (w północ- wy doręczył Waldemarasowi nakaz ekimi­
nej Litwie), nad granicą obszaru kłajpedz- sji z mieszkania rządowego, na ldór:;m 
kiego. Małżonkę Waldemarasa- pozosta- dyktator zrobił adnotację, iż wyprowadzi 
wiono w Kownie pod nadzorem policji. się dopiero 1-go października. Przez cal~ 

Wszystkie biurka) szafy z papierami i noc i dzień dzisiejszy krążyły p-0 uiici,ch 
akta, w gllbinecie Waldemarasa opieczę- Kowna wzmocnione patrole policji, co na­
towano, przyczem Waldemaras obok pie„ dawało miastu nastrój zdenerwowania. 
częci urzędowej przyłożył własną piecząt- Rozkaz wydalenia Wałdemarasa brzmL 

~www~~~4~~-~-~~~~~~!i!!!!l!!~~!!l!~·~14~~~~~~~~+*1!!!:t!ll!~~-~~-~~~!l!!llll~f~„'!'! „Na podstawie paragrafu 8 ustawy o 
~ · · ~ ochronie państwa zarządzam, aby prof. 

"W&A$CICIELE NIElłUCHOĄCt~CI~ Waldemaras wyjechał niezwłocznie do Kre 
WIElłZl'CIEILE HIPOTECZNI+ tyngi, ponieważ obecność jego w Kow~ 

nie zagraża bezpieczeństwu publiczne-
W dniu 7 lipca b. r. Magistrat m. Lodzi wywiesił s:tkicowy plan reiulacyjny m. Łodzi n a 

przeciqg 6 tygodni do wglądu zainteresowanych. . 
Cały szereg właścicieli nieruchomości i wierzycieli hipotec~nych zostaje tym planem pokrzyw• 

dzony i ·ograniczony w swoim posiiadaniu przez rozs:i:erzanie i11~•iejących i prze• 
bijanie n1łwych ulic i placów koszte~ ich własności, zabro111enie nadbndowy, 
rozbudowy, urządzl!.nia za.!dadow przemyełowych, obni:lanie wartości majątku 
nieruchomego i t. p. - . . . . . . . . . 

. Dla ,zabe:i:pieczl'i:.ia praw poszkodowanych wszystkie zrzeszenia w~asc1c1eh n1eruchomosc1 
działające na terenie m. Łodzi tudzieź zwią::ki przemy5łowe otwonyły wspolne 

„Biuro informacji w sprawach planu regulacyjnego m. Łodzi" 
mieszczące sii; przy ul. Pomorskiej 21 (s:mac~ Towarz:y,twa Kr:d-yto~e!fo} t_el •. 190-10, gdzie w go· 
dzinaeh od 10-ej do 1-ej i od 4-ej do 7-e) udzielane będą wszellue wy1asnien1a 1 redagowant. ewen· 
tualne zarzuty i spn:ociwy pod kierownictwem specjalnie zaangaiowancgo urbanisty. 

We własnym interesie ponkodowanyah połc10a się możliwie wczesne i liczne zrłasunie się 
do biura dla zabezpieczenia swych praw. 

Pożądane jest, ażeby zgłaszający sit; przynosili ze sobą jak:iekolwiek plany swych nierucho­
mości o ile są w posiadaniu tychie. 

I Stov.•arzyszenie Właścicie!i Nieruchomości m. Łodti i wojew. Łódzkiego t 1907 roku 
ul. Pomorska 18. 

Ccn.trnlne Stowarzyszenie Właścicieli Nieruchomości, ul. Piotrkowska 4.6. 
Stowarzyszenie Właścicieli Nieruchomości Chrześrij:in Przedmieść, ul. Łączna 11. 
I Siowarzys:11enie Właścicieli Nieruchomości Chr:11eścijan, ul. Zawiszy 2 i ul. Rajtera 13. 
Związek Przemysłu Włókieniczego, ul. Piotrkowska 96. 
Związek Krajowy Przemysłu Włókiennicngo, ul. Mouiunki S. 
Zwiazek Wvkańczalń i Farbiarń Okr~l{U Łódtki9go, ul. Plotrkowskv M. 

mu. W Kretyndze prof. Waldemaras po· 
zostawać będzie pod nadzorem ~licji". 

Paraviczlus, komendant Kowna. 
W ostanich dniach pod_jęte miały być 

ponownie przez zwolenników Waldema~ 
t'asa próby dokonania przewrotu na Lit· 
wie. Komendant Kowna nie opuszczał 
przez ,kilka ostatnich nocy swego biura. 
Równocześnie z aresztowaniem Walden1a­
rasa dokonaoo aresztowania szeregu jego 
zwolenników. 

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2-ej.) 

tj __ ±@ 

Starszy felczer 

16ZEF SZULC 
Wólczańska 93, tel. 116-95 

powrócił i przyjmuje 



Str. 2 „HASŁO" z ama ~·, llpca UMU ror;:u. .Nr. 20& 

~laczego a1·esztowano .·n.!~ . 
Waldema:rasa - U 
(Dokończenie) 

w I : uj ą awjonetki 
Podobno najbardziej poważną przyczy-

ną aresztowania Waldtmarasa było roz­
powszechnianie przezeń ulotek, przesyła-
nych wszystkim wybitniejszym politykom 
i członkom rządu, a atakującym ten rząd. 
Wskutek tego prezydent Litwy, Smetona, 
wydał zarządzenie, aby przed jego po­
wrotem z wypoczynku załatwiono się o„ 
statecznie z Waldemarasem. 

Smetona, bawiący obecnie w Czecho­
słowacji, przeprowadził przed aresztowa­
niem Waldemanwa dłuższą konferencję szy 
frowaną. 

Jednocześnie z aresztowaniem b. dyk­
~atora zawieszono 'fYdawany przez niego 
tygodnik „Drogi Ludu". Ponieważ istnieje 
obawa, że zwolennicy ~/aldemarasa, gru­
?Ujący się przedewszystkiem w związku 
,,żelaznego Wilka", wystąpią czynnie, po 
<1tolicy Litwy krążą silne patrole wojsko­
we i p0ticyj-ne. 

W każdym razie litewski minister woj-
ny, obawiając się pewnych lmmlikacyj na 
terenie annji, nakazał usunięcie wielu o­
ficerów znanych z tego, że sprzyjali 
Waldemarasowi. Okazuje się teraz dopie­
ro, że Waldemaras opierał się nietylko na 
,,żelaznym Wilku", lecz wciągnął również 
do spisku młodzież nacjonalistyczną, a 
na jej czele pragnął doprowadzić jeśli nie do 
7-amachu stanu, to przynajmniej do ostrych 
starć wewnętrznych. 

Premjer litewski, Tubialis, wyjatinił1 ie 
aresztowania Waldemarasa dokonano na 
podstawie stanu wyjątkowego, ldóry na 
Utwie obowiązuje. Na podstawie tego 
prawa, rząd może zesłać te osoby, które 
z.agrażają \>°rządkowi publicznemu.. Tubja­
lis dodał, ze obecne zarządzenie można 
b~ło zastosować z~acznie wcześniej, Jeśli 
więc rząd tego rue uczynił, kierował się 
przekonaniem, że Waldemaras zmieni po­
stępowanie. 

ICORDOLE CJE 
P. C. K. - Włochom 

N.a yvieść o ~trm;~nej katastrofie żywio­
łowej, J~a naw1edzlła Italję, zarząq głów­
ny ~'°.i.sk1ego Czerwonego Krzyża, idąc 
po hn11 zasad humanitarnych obowiązują­
cych . organizacje narodowe Czerwonych 
l(l'Zyzy, wysłał natychmiast depeszę treści 
następującej. 

„Rzym! ~'łoski Czerwony Krzyż. Głę­
boko . p~zeJęc~ st~~szną klęską, wyrażamy 
brati:1c1 ~ns!ytuc1i wyrazy głębokiego 
wspołczuc1a i serdeczne ub-Olewania· w ra­
zie pomocy jesteśmy do waszej dys~zycji. 

(-) Polski Czerwony Krzyż." 

Tegoż dnia. P~łski Czerwony Krzyż o­
trzymał o~pow1edz następującą: 

„Pol~k1 C~rwony Krzyż, Warszawa. 
Ogr~mrue w~ruszony za wyrażone wsp&l­
czuc1e włoski Czerwony Krzyż zasyła ser­
deczne podziękowania. 

• w arszaw1e 
lotników - Wypadek por. Zwirki 

W dalszym ciągu mi~clzynarocloweg·c Tak wi!i'.c walka rozgrywa się o ..:doby· nih:ów. Sędziowie startu rozpoczynają SW\ 

rnidu awjonetek - d:dś r:i.envsze m~szy- de najwi.ęłrnzd ilości 111.mktów z pośród „urzędowanie" o gędz, 7 rano. 
ny przeleci~ nad Polską 500 możliwych. Na lotnisku naszym wszystko przygo-

Zwycięstwo przypisane jest zdobywcy · Do Po1ski przybywają. lotnky z Wro· towane. jest na przy!(}t gości. 
najwyższej i.lcśd pv1•ktć.v. Punkty cblicz:1 dawia p1·zeŁ Poznań, trasa 1'15 i pó! kim. Jako pie1·wszych gości spodziewa się 
ne są w spnsóh nRsi:tpttjąey: iot - f>zyb- HastęJJnic Poznań - TWarszm;rn, 2S6 khn., Warszawa awjonetełc B. s. _Poss (Niem 
ko~ć (19:J r-? i l'eguhu·rl?śe. (75 p.) : o:;:az 1 dalej \yal'szawa - Królew!ec - Gdańsk cy), K ••• - Thom (Anglja), K. 3. -
prohy teclm1czne - ZU:.!.J'Cie ma.t1cJafo\'l I- Derlm. Broad (Anglja) i I{. 5. - Butler (An­
pędnych (30 p.), przy<latność samolotu I Gcdzin:i. odlotu z Wrocławia pozosta- .g1ja). 
(140 p.) start i 1<1dcw<:mi~ (60 p.). wiona jest do' wytm:u ;:;:oszczegalnych lot .Lotników pofakich nie możemy się 
~~~naa:.~~~:{ll~Rll:MMWY'di$1S S}>Odziewać wcześniej jak na wieczór. Bu­

Były pr zydenł Litwy 
Grinius 

za porozumieniem między Litwą a Polską 

rza straszna, która ś.Potkała lotników w 
Pau, rozbiła raid na dwie cześci. Kilka a­
paratów zdążyło „przegonić" tę burzę i SU· 
ną obecnie na czele raidu, część - zmu­
szona była przerwać lot ab" przeczekać 
niebezpieczną pogodę. ~ 

* • 
ERLIN, 26.7. „Berliner B~rser Ifor-1 „Boerser Kurjer" poclkreśla, że Gri- Lotnik polski Dudziński przybył z Sara· 

jer" zamieszcza wywiad swego korespon- nius jest jednym z najbardziej wpływo- gossy do Getafe i podjął natychmiast lot 
denta kowieńskiego z h. prezydentem Lit wych przywódców socjalistów ludowych do Sewilli. Lotnicy Bajan, Więckowski i 
w~1, dr. Griniusem, który oświadczył, że i znany na Litwie ze Yvzg!ędu na wyjątko- Płonczyński przybyli do Getafe z Sewmi. 
uponzywe Gdmawianie Litwy nawiązania wą rolę, jaką odegrał w litewskim ruchu Lotnik polski Orliński wystartowar 
stosunków z P0>l~ką nie da się dłużej u· niepodległościowym za cazsów rosyjskich. wczoraj o godzinie 16 m. 59 do Madrytu. 
trzymać. Sprawa Wilna będzie o wiele łat Wystąpienie Griniusa za porozumieniem Awjonetka polska lotni.ka Zwirki wy­
wiejsza, jeżeli pomiędzy Wal"szawą, n. z Polską wywołało sensację niemniejszą, lądowała w Calat Oroa tak awałtownie że 
Kownem utrzymane będą bezpośrednie niż ares~towanie Waldemarasa. Oświad- uległa uszkodzeniu. Pilot ni~ poniósł fad 
odwiedzanie wileńszczyzny przez litwi- czenie Griniusa dowodzi, że opozycja lewi· nego szwanku. 
nów kowieńskich, a te msamem umożli- cowa zamierza skcńczyć ostatecznie z te- 1:1;~~~!!!!!!!11~~~~~~~~~~!!!111111111!D 
wiona będzie wspónie z litwinami wHeń- zą, według której porozumienie Litwy z "" e ... -11 

skimi propaganda kulturalna na wileń- Polską bez odzyskania Wilna nie jest moż 
szczyźnie. li we. STlł411C 

podatkowy w Egipcie 
Z OKOLIC KTóRE NAWIEDZIŁA STRASZNA KATASTROFA TRZĘSIENIE ZIEMI 

:wE WŁOSZECHe . 
.~m, -~6.7: Wobec zapowiedzi nacjo. 

nah.stow, .1z mimo zakazu rządu zwołają 
pos1edzeme parlamentu, położenie w Kai 
rze _było wczoraj wieczorem niezwykle na 
pręzone. Rząd wysłał na ulice wzmoc­
nione ~troi~ wojska i policji, które bez­
względnie miały tłumić jakiekolwiek z:t· 

· czą.tki rozruchów. -

Na podstawie tajnych zawiadomień, 
k_oło pólnocy_posłowie pa1·tji Wafd poczęli 
się gromadzie w nacjonalistycznym klu­
bie Sad, gdzie prezydent parlamentu o· 
tworzył posiedzenie Izby. 

Zebrani posłowie,. uważając się za Ie· 
galny parlament uchwalili votum nieuf· 
0:1ości dla rządu Sidki Paszy. 

Po posiedzeniu przywódca wafdystów 
Nahas Pasza oświadczył, że stronnictwo 
postanowiło natychmiast p:rzystąpić do 
organizowania akcji posłuszeństwa wo· 
bee rządu, która ma się przedewszyst· 
kiem wyrazić w odmowie płacenia podat­
ków. 

Komitet wykonawczy stronnictwa o 
świadczył, iż na dziś nie są p1·zewidzian" 
7.adne demonstracje stronnictwa. 

~J Prezes Cremonosi." 'Ilustracja nasza przedstawia dom przy ul. Casanowy w Neapolu doszczętnie prawie 
--- zburzony przez straszliwe trzęsienie ziemi, jakie miało ostatru-0 miejsce we Wło-

szech. AUDJEllCll\ 
u premjera 

----101---
• 

CIGI N E 
. ~ A~SZA WA 26, 7. Pan Prezes Rad} 

Mm1strow Walery Sławek przyjął w dniu 
dzisiejszym delegację Związku Podofice· 
rów Rezerwy a następnie Ministra Spraw 

1 gónitwa! nagroda 2000 zł., dystans I (M~dzynarodowa) 20.000 zł., dystans I (Mroczkowskiego), Intrygant (Rtidifre- W~wnętrznych generała SłavJoj Składkow· 
1200 m. E_ dair (Zamojskiego). ~ skiego 

2 2400 m. dla 3-latków. ra) Dziarska (Strużyńskiego), Monte Car · 
gomtwa, nagroda 1300 zł., dystans p (P t · tk · ) O 2800 m. z przeszkodami dla 3-latków. : a.r?man . ere Ja ow~cza .' Goz~a- Jo (Kt~~~-Szepietó~), Impa~ (Olszowskie g°?z· 11,30 pod przewodnictwem pa· 

Esk. apadJ.. (Daszewskiego), . wa (Cichowskiego), Ghazi (Cichowskie- go), Billtis II (Kwiatkowskiego), Hospo- na premjera odbyła się konferencja w 
{Brorukowskiego), Gizella qiau.r go), Locarno (Butkiewicza), Blue Boy dar (Zamojskiego). sprawie bezrobotnych. W konferencji tej 
cza) Wielm . (K . (~ołtykiew1- (Dzierzbickiego), Already (Przyłęckie- 8 gonitwa, nagroda 1800 zł., dystans wziął udział kierownik Ministerstwa Skar-
rika' (Kown~~f:1 ) oz~e~ws(~ego), K~a- go), Madryt (Mróczkowskiego), Tout en 2100 m. dla 3latków. bu !I· Matuszewski, Minister Soraw Wew-
O'O) Ammon (~g~·' ) c 0 osmrwskie- Haut (Pr~yłęckiego. ~gor (Daszewskiego), Dzika II (Przy- nętrzaych gen. Sławoj Składkowski oraz 
"' 3 gonitwa u icz · 5 gomtwa, Nagroda 15.000 zł. Stee- łęckiego) Guzohan (Enderów), Esper Podsekretarz Stanu w Ministerstwie Pracy 

1600 m. dla S-l~~~~~~a 1200 zł. dystans p!echa,se, Handicap, dystans 4800 m. dla !?ficerów ~- o: ~· Maur. (Ktery-Szepie- i Opieki Społecznej gen. Hubioki. (PAT) 
Gargaron (St . , k' .. . ~ , . 4-latkow. t-OW), Harnman (ZamoJskiego), D:ane o----

Bovar (Kter rze~i?s iego)~ l\iM~me Imre (Bronikowskiego), Danina de Poitiers (Kwiatkowskiego). 
b"c.k' Y) B y-S~epietow), Dalia (Dzierz (Strużyiiskicgo), Frasquita (19 p. uła- NASI FAWORYCI. I 
c~ ~eg~ ra{;1ra t~~:~la), Resonnan- nów) Alba (Anto:'Jiewskiego), Nida II 1 gonitwa walk-over Eclair (niema 
(Ols~wshl er~ Ja _:v1~z,~), A~anka (23 p. ułanów), Karrara (Rybickiego) totalizatora). 
SanO'ensko~~~), ~~de /f w~:kowslnego (, Moorwind (21 p. ułanów), Bianka (21 p. 2 gonitwa - Eskapada Giaur, Echo. 
giałly( H~ti.n (l~poi 'i ~kora (Dow- ułanów), Fra:1ia (Antoniewskiego), Ca- 3 gonitwa - Madame Borary, Irade, 

4 'nit iec p. u anow) · raibe (Rómmla), Boston (Cierpnickie- Aranka. 

900 ~ dla~I~::::ia 1500 zł„ dystans go)_, Ferezja (Rogo\~s~ie~·o) ! Flibustjer 4 gonitwa - Ixora, Harfa II, Contra. 
Harfa II (Ł , . : k' (Rommla), Arkan (sw1ęc1ck1ego). 5 gonitwa - Paroman, Ghazi, Ma-

mojskie ) H J:"~Wkn~ iego) • Jx.c:ra . (Za- 7 gonitwa, 1ingro<la 1500 zł., dysta1rn dryt, Already. 
Margar!

0 
' (ri u 1

1 
. 0~~yzwm~~n~?·o)~ 1600 m . dla 3-latl~ó'.V. . 6 gcnit.wa - Flibustjer, Caraibe, Im 

(Kter -S . t, aszews n„,,, o)• Sie1za.n° Morgat (Falcvr1cza), Alemlnk (Ander- 1·e, Frasqmta. 
go) fbb:f~e 0

"".), ~ontra (Olszowslrn~- sa), Estramadura (Top6r), Dama 7 gonitwa - Esh'amadura, Monte 
5 

0 
it (ofice~ow K.O:P.> , (Dzierzbickiego), Gwiazda (Przyłęckie- Carlo, Semper Idem. 

g n wa, Nagrnda Wielka Lódzka go), Semper Idem (Sosnowskiego), Filut 8 !!Onit'wa - Igor, Maur, Guzohan. 

lłEWIZJA 
procesu Jakubowskiego 

BERLIN, 26. 7. Trybunał Rzeszy w;. 

znaczył term.in rewizji sprawy Jakubow· 
skiego na 22 sierpnia r. b. Jak wiadomo. 
prośbę o rewizję wnieśli oskarżeni Au· 
gust Nogen i IieUerowa, jak I'<:lwnież i ro· 
dzina Jakubowskiego, oraz Liga obrony 
praw człowieka. Obronę będzie wnosił ad­
wokat dr. Artur Brandt. 
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ZYS PARLA ENTARYZMU 
CGitzicmue c~o~bodzą, !!as odgłosy starć 

?OmL:)~Li,w rządem. a pa r la­
m e n t c m - wia'C1:q wyimnawczą a usta~ 
wcd~wcz~ i to w l<tajRch o dużem doświad 
czeniu historycznem oraz wyrobieniu pO· 

\iiycznem. 
Francja cd szeregu lat przeżywa k r y 

zys rz~dów parlamentar­
n y c h , maskovvany rutyną i talentem 
j}rzywódców politycznych. Nazajt1trz omal 
po zaimń.czeniu wojny światowej powstała 
w:ilka obozów poEtycznych, chwilami na-

Fal<1 je5t faktem, że walka o now2 for 1 s~jące życie nie da się już w nie wtłoczyć. radykalnemi hasłami. życie ma swoje pn 
my i !Wwe wartości tnva ;.vszędzie. Prze- Domaga sii; nowych praw i świeżych form wa, jest silniejsze od martwych przepisów. 
iywają się sta!·e doktryny, ,:nieomylne" lnaprzekór zajadłych obroflcom 11dnia wczo ••• „Trzeba z żywymi naprzód iść'' ••• 
zasady i dawne wzory. żywem tętnem pul rajszego", chociażby posługiwali się ultra- Ludwik H. 

-vOTli'il\*c*E"-10 TY fil 

OTVAQ.TA PlłOPAGARDA ĄILITAlł_.ZĄU 
RA A&~Ą OllSZAlłZE Z•l•ł•lł• 

miętna i wr~cz nie'.lh!iczaina w skufaac!t. Nie przebrzmiały jeszcze głośne sło- n i a z br oj eń Z. S. S. R. Organ Studenci wyższych uc.zJ.ni biwlł • 
Niemcy przeżywają rćwriież okre~ niepew- wa dyktatora sowieckiego Stalina o na- armji sowieckiej „Krasnaja Zwiezda" dział w manewrach regularnej s.rmji, a 
110ści i wahań !JOH!:ycznych i gospodar- wskóś pokojo·,vej polityce Z. S. S. R. wy- zaznacza, że dzień 1-go sie1·pnia powi- w szkołach średnich i powszechnych 
czych. Niezlikwidcwane orjentacje z cza- powiedziane na 16-tym 1-;:ongresie p~irtji nien Lyć wykorzystany w celu propagan- wprowadzono obowiązkowe godziny ćwi-

komunistycznej, a prasa sowicka już u- dy militaryzmu sowieckiego w jaknaj- czeń wojskowych dla młodzieży. Jak do­
!:ÓW wojny śv.riatow<:j, U!.,Llza odwetu, lctó- mbia opinję „proletarjacką", c o d o szerszych warstwach ludności. Stowarzy- nosiła niedawno m@skiewska „Tu:awda" w 
ra giiębc!dm korzeniem ilrwi w nacjona!iź- ko n i c cz n oś ci z w i ę ks z en i a szenie Osoawiachim, którego celem jest wielu szkołach wojenne wychowanie 1910-
m!e niemieckim, przewlekiy kryzys g<fispo z b r o j e ń a r m j i s o w i e c - zbieranie funduszów na zbrojenia so- dzieży stanowi centralny punkt progft.­
darczy i deficytowy bu.diet R.t:esey, to za- k i e j . Kierownicze organizacje ko- Wieckie, oraz tworzenie oddziałów prn.y- mu szkolnego wobec czego szkoły sowie­
gadn;enia, które w źadnym wypadku nie munistyczne na czele z wykonawczym sposobienia wojskowego, ma przeprowa- ckie czy n i ą. wraże n ie · k 0 r-

komitetem trzeciej międzynarodówki, po- dzić szeroką. akcję werbunkową. w celu p u s 6 w k a d e t 6 w. 
mog~ być oliwą i!a poEtyczne namięiności. czyniły obszerne przygotowania do ob- powiększenia liczby członków 01·ganiza- Dą.żąc do poskromienia włościańskiej 
Rządy pcdr;;oszą wa~k~ niełednokrnhlie wy- chodu t. zw. „międzynarodo'.vego dnia ej przysposobienia wojskowego o 1 mil- kontrrewolucji. rząd sowiecki usiłuje na. 
stępuj~c rm terenie r-arlamentn p r z e - cze-1"\vcowego" w dniu 1-go sierpnia, któ- jon. Przy tej sposobności do rzeczy bę- dać kom~nom. rolnym rozrzuconym po 
c i w k o r e p r e z e n t o w a n y m ry według pomysłów komunistycznych dzie przypomnieć, t. zw. „wojenizacja" całem panstwie charakter os-iedli dojen­
p r z e z 8 i e bi e 0 b 0 z 0 m • ma być dniem protestu proletarjatu mię- (militaryzacja ludności sowieckiej przy- nych .. Członk?wit'.l _komun rolnych zaopa. 

dzynaro<lowego przeciv1ko wojnie „im- brała w latach 'Ostatnich niezwykle szero- trze?1 ,w bron ~aJą wykonywać funkcje 
W ostatnich dniach w obydwu tych perjalistycznej". Agenci trzeciej między- kie rozmiary. punKtow oparcia dla. władzy sowieckiej 

9arlsiwach rządu przedsięwzięły rady1<alne narodówki rozpoczęli agitację niemal we W każdej fabryce utworzono z robot- n a . w y p a d e k wy b u c h 
11 posunięcia przeciwko parlamentom. Wt- wszystkich państwach europejskich, ników t. zw. bataljony robotnicze, które w o J n y dom 0 we j. 

Francji premjer Tardien c.droczył sesję Izby zwłaszcza zaś w krajach azjatyckich w w okresie letnim o db y w aj ą ć w i . Ogó~na liczba oddziałów przysposobje-
c e 1 u wywoła n i a z am i e - cz en i a w o j s ko we w o b o- nia ".VOJskowego w ~· S. S. R. wynosi °' 

Deputowanych, będącej w trakcie obrad s z e k i d e m o n s t r a c y j prze- z a c h a r m j i c z e r w o n e j . becme przeszło 3 miljony. W ten spa.sól 
nad uchwaleniem ogólno - państwowego ciwko ustrojowi kapitalistycznemu. Szczgólną. uwagę z.wróciły Sowitty na rzą<l .sowiecki . oprócz armji ~gularnej 
i>lanu gospodarczego. Uważał za nonsens Obchód międzynarodowego dnia czer- zmilitaryzowanie szkół, zarówno wyż- u t. r z y m u J e o 1 b r z y m i ą a r· 
tego rodzaju obrady, gdzie lada moment wonego w samem państwie s?wieckiem I szych jak i średnich, a nawet powszech- n;i J ę . o c h o t n i c z ą., która w ra. 
można się spodziewać ,przypadkowego oba odbędzie się pod hasłem z w i ę k s z e nych. zie WOJn~ zostanie wcielona do armji 
lenia gabinetu, przez roznamiętnioną poli- p IP"ll ,......n AL& 6 re~ularneJ. Z okazji międzynarodowegc. 

d~a czerwonego militaryści sowieccy rzu 
tycznemi <mimozj~mi izbę. Wolał więc po Bu I g ar,· a r o z dr o z· u c1h nowe hasło zwięuzenia liczby człon· 
sfać ją na przymusowy odpoczynek waka- n a kó~ ~soawi~chimu i _oddziału przyspo-
cyjny, ar;jżeli prowadzić beznadziejną wal sob1erua WOJskowego Jeszr.ze o 1 miljon. 

'lę o ..• głosy poselskie. Koresp~ndencJ·a własna „Hasła Łódzkiego" ~eszcze bardziej intensywnie pracują 
v Sowiety nad powiększeniem t. zw. W Niemczech rząd rozwiązuje parła- b · , 

Sof1·a w lipcu 1930- r. dar cze j .. Posło.wie rządowi opowia- z r 0 J en tech n i cz ny c h. ment z f'(-cwodu uchylenia dekret(lw prezy- nad budowa nowych sa l t, · 
r- Sytuacja gospodarcza Bułgarji już od d~ją wprawdzie na ~iecach o przygoto\~a- • mo o ow WOJen· 

denta Hindenburga w sprawach podatko- dłuższego czasu pozostawia bardzo wiele '.na~h _rz~du ~o walki z kryzysem, ale nikt nych, czoł~ó'Y i t .. d. Pra'Yię oo miesiąc 
wych i uchylone przez parlament dekrety do życzenia. Kryzys ekonomiczny, który im JUZ me wi~rzy. Tymczasem wpływy u- w Moskwie i Lemngr~ie odbywają si~ 
w na1'bliższym czasie znowu ogłosi z ...nr1. · t · 1 · 1 owań lewicowych stałe rosną Trze okazał ur?czystości przekazania armji 

P""' objął w ciągu os ta meg_o ~ro rn mem~. , grup . . . . · · · - czerwoneJ nowowybudowanych samol& 
pfaem prezydenta, nadając im moc obowią wszystkie pai'lstwa europejskie, w BułgarJl ba. teraz szybko działac, Jezeh kra3 1:1a tów wojennych armji sowieckieJ·. Oczy-

. da'e sie we znaki z e s z c z e g 6 l n ą byc uratowany przed katastrofą. W me-
Z'1Jącą. d ~ t 1<"1iwośc1 ą, a ·polityka obecne k. tórych.kołach .(rządowych?) ro.zważana wiście nie brak będzfo tych uroczysto 

· Konflikt władz wykonawczej i ustawo- - k 6 o kt ści i w dniu 1-go sierpnia. 
go rządu, - jak dowodzą _tego fakty, -:-: 1es_t,-:-- Ja m w1 anczew, - pr~J~ . ~am- Jak donoszą „Izwiestja" w dniu tym 

dawczej obserwować można od dłuższego bynajmniej nie jest w stame wyprow~dz1c k111ę~1a parlamentu na 15 lat. Dz1sieJSi po- armja sowiecka otrzyma nowy „dar" pro. 
również czasu i w Angiji, gdzie rządzi gabi kraju na lepszą drogę rozwoju. Przeciwko słowie s ą. t Y 1 k o .b ~ 1 a s t e m tarjatu sowieckiego w posta<!i 

27 
samo-

net mniejszości parlamentarnej, ostatnio i metodom stojącej u steru nawy państwo: ~ l ~ k_ r ~ l u? podobme, Jak.rady wo- lotów wojskowych. z. s. s. R. je.o;t pań-
w bliskiej nam Finlandji, gdzie bezpośred- wej zjednoczonej partji demokratycznej 1ewodzkie i ~~w~atow~. Pod kome~ s~_r:ch stwem teroru i przymusu, a więc nic 
no przeciwko parlamentowi występuje lud (tak zwanego Demokraticzeskiego Sgowo- ~ywodó~ s:v1ad~zy_r Gancze:v, ze 1ez;- dziwnego, że wład.ze z m u s z a j ~ 

ru) występowali. już niejed1}0krotnie roz- h Bułgaqa me ze3dz1e ~ dr?g1, po .kto·· robot n i k ów i ur z ę d n i ko w 
ność, dopatrując · s[ę w parlamencie ognis- maici politycy oozycyjni, ich głosy j~~- rej kr?czy, ~o doczeka s:ę ~ietylk? iesz- do składainia „dobrowolnych" ofiar nA 
ka, s k ą d d z i ę k i p r z y w i I e - nak, siłą rzeczy, trafiały zawsze w pr~z- cze większ~J nędzy, lecz i mebezp1ecznych rzecz zbrojeń sowieckich w bardzo pro· 
j o m p o s e I s k i m , idzie na kraj nię. Politycy rządowi przestróg opozycio- rządów Iew~cy. . . sty sposób, a mianowicie ustalając staw-
'7'0s1ew komunistycznej zarazy. nistów nie brali nigdy na serjo, wycho- I~ny znow. P?htyk r~ądowy, Pahew, w ki potrąceń z plac robotniczych i m·z:;r; 

dząc z założenia, że wszelkie głosy kry- publt~z~em osw.iadczemu poparł w _zu- niczych. 
Podobny kryzys przeszły i Włochy. tyki, pochodzą.ce z obozu . o?zycyjneg~? ~elno_sci stanowisko Ga11czew~, p~dkresła- w ten sposób podczas, gdy agitato· 

Tam od kilim iat stabilizował się system zmierzają jedyme do utrudmema sytuacp iąc, z~ to 'yszystko, _co po"".1edział Gan- rzy komunistyczni w państwach kayita­
wyrosi:y na zgliszczach i ruinach pariamen obozowi rządowemu. To też w społeczen- czew, i~totme bardzo .Jest zbliż.one do yro· listycznych krzyczeć będą. w dniu l·go 
taryzmu. Nif! można powierlzieć, aby Wło stwie bułgarskiem wielką sensację wyw.o- gram~. Jego. grupy. K.ie~y saml b~dziemy sierpnia o niebezpieczeństwie wojny „im 
chy ile na tern wyszły. Z państwa rozdar- łały w tych dniach publiczne wystąpi:- rządzie kraie.m, - oswia?czył,. Pahew, -:-- perjalistycznej", na całym obszarze So· 

nia dwóch posłów rządowych, którzy 1111- przepr~wadzimy wszystki~ znnany P.0 h- wietów ~dbywać się będzie e t w a r . tego· wewnętrzną walką. groźbą stałych po · · d b t I e o ktoprch wsponunał 
1110 swej przynalcż11osc1 o o ozu. rzą- yczne 1 gospoc arcz ' . J .• t a p r o p a g a n d a m i l i t a r y. 

wikłań społecznych, n 1' a t; t a j ą d o dzącego znaleźli w sobie dość odwagi, ~~ G_a n~zew. Na ~emat_ zmiany konstytLICJl :~ m u, zbierane będą fundusze na no--
r o t i i z n a c z c n i a p o t ę g i ' spojrzeć prawdzie w oc:zy i przedsta·.v1c o.sw1<.clcz~''. Pallcw, ze kto zclecydo'''.alby we zbrojenia, tworzone 'b~ą. nowe od· 
które coraz pocześniejsze miejsce zajmuje sytuację kraju w ciemnych barwach smut·- sir: n:0cJ:1~. w duchu czast~, te:1 "'.z.iąłby działy przysposobienia wojskowego, a 
w świecie. nej rzeczywistości. też. na s1e01c_ calą odro"'·; eclni1.l nosc za przywódcy komunizmu nawoływać będ~ 

Tak więc poseł rządowy Ganczew w zmianę ustroju. . . . do w oj ny przeciwko św i a Nic dziwnego więc, że ten kryzys mu­
s!~ ujawnić sję również i w Polsce, któ­
ra bez doświadczenia politycznego, bez 
uświęconych tradycją form i wzorów, bez 
wypróbowanych metod, przeżyła cały 

szał sejmowładztwa, w najbardziej charak­
terrystycznej, najwięcej jaskrawej formie. 
Nic dziwnego, że miejscami i r e a k ·· 
cja mogła być silniejsza. 

Czas odnowić prenumeratę 
e • • • " na m1es1ąc s1erp1en 

wywiadzie z wspólpracownikiem sofisjkie- Powy.ż~ze. przemówienia w:yb1tnyc~ t o w i kap i ta I i .s t y c z n e m u, 
go pisma ''.Zarj_a" z wicikim . sc:pt:yzmcm rze?staw1c1ch o?ozu r~ąd~weg?, _Jako te:z Widzimy tedy, że „naws.kroś poko~ 
wypowiedział się na temzt m o z 11 w o - złozonc pr~e.d kilk!..t dmami o~wiaclczeme wa" polityka Sowietów, o której mówh 
ś ci poprawy s y tu a c j i go s - byłego .nnmstra spraw za~ramcznych Ru- Stalin, jest niczem innem j a k p r o­
p o d a r c z e j . p <> ż n i w ~„ c ~1 • sewa,_ me mog~y, rze~z„1asna, _m: . wy: p a g a n d ą n o w e j w o j n y i 
Wśród ludu panuje straszna nędza, p1cmą- wofac poru~zerna w. op1111i bułg_a 1 skic!, kt~ dążeniem do powiększenia zbrojeń. 
dze nagromadzone są w _k~lku. bank.ach .a r~ z wielk1e~n za1.nteresowamem sle~-~1 FJ:azeologja sowiecka o solidamości 
szerokie warstwy ludnosc1 me m~ią 111c bieg. wypadk.ow poh.tycznyc~ w Bułgal]i, międzynarodowej proletarjatu i o poko-
innego, jak. .. długi. V( handlu p~m13e zu- z m 1 e r z a J ~ c ' J a k s ~ ę z d a .J e ' jowyeh celach polityki sowieckiej nie 
pełny zastój, wszelkie tranzakCJC ustałr d o ~ o w a z n )'. c ~ , z m. 1 ~ n · Kie_dy jest w stanie urkyć tego znamiennego 
Stan obecny pozwala przypuszczać, ze do zmian ty~h doi dz~~ ! w 1aki~1 ?n;. kie· faktu, że Z. S. S. R. jest właściwie pań­
Bułgarja staneła w 0 b t i c z u s tra - runku, naraz1e oczyw1sc1e przew1dz1ec 1esz- stwem, w którem duch militaryzmu 
s z n e j k a t a s t r o f y g o s P o - cze 11 ie można. C. P. przybrał rozmiary nieootowane w iad-

1 
nem innem państwie kapitalistyc:z:nem. 
Międzynarodowy czerwony dz.ień 1-go 

Do sierpnia odbywają.cy się pod hasłem pro-
, -w P.l;)Ei'i'»I f.ł."l!'IHl'H;i ~„ ~in & •lftD ~.Q_„ · te~tu prze~i".7ko ·wojnie im:pe;-·j~is~ycz. 
~. gij • !JiV~~~~frl~~~~/l99 lll ~~Uw neJ powmien przypommec sw1atu. 

W ra~ie późnego doręcze~i~ lu~ ~ieotrzyi;iania. pisma prosimr, 
P. T. Prenumeratorów zav11au.arn1ac ć'.<lm1mstracię „H a s ł a 
tel. 163-66. 

gdzie tkwi prawdziwe 
niebeznieczef1stwo wojnJ 
i za.ma-chu na cywiliza 
c j ę ś w i ;:), t o w ą . M. K. 

-oeo.-
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HASŁO 
ŁODZKIE 
dnia 27. VII. --
Smierć 2 chłopców 

w studni 
W Borku Falęckim pod Krakowem zaszedł 

tajemniczy wypadek. Celem wydobycia w~adra, 

które spadło na dno studni, o głębokości 15 m. 
opuszczono w drugiem wiadrze U-letniego chfo-
pca Stefana Florczyka. Nim wiadro dosięgło 

dna, chłopiec się zachwiał i wpadł do studni. 

W ubieo-ła środę postcl'unkowy Jul- I Postenmlrnwy natkr·ci się prawc'.opo­
jan Chojn:Clci z posterunku Niewachlów I dcbnie w le.:,.· ie na ~doc:~yr1c6\.1, któn..y go 
u<lał sie na obchód słt!żbowy w stronę zmT!oi·clJwali, 3. Z\v1o!{~ ukryli. Fi·zeb.rwa·· 
pobliskiej wsi i od tEgo czasu nie powró-

1 
jąca w owym czasie w icsic karczewskim 

cił. banu a cyganów Vi~'j cchab. Zrcz::: ::lzo11y 
Na drugi dzień po zniknięciu poste· po;jeig uiorzymał c.;·g::-,iów pod Chęcinu-

runkowego policja rozpoczęła przy po- E1i. Na jedil,rm z wozów cyga:t1skich zna·· 
mocy psa policyjnego poszukiwania, któ- 1-cziono zakrw~wioną. siekierę. 

HASŁO 
ŁODZKIE 
dnia 27. VII. -------

Park w Będzinie 
Magistrat Będzina rozpoczął l'<lboty 

urządzaniu parku micjsl~icgo. Roboty prowa· 
dzone beclą w takiem tempie, aby w przyszłym 
ro.i 1 cz~ść parku oddać do użytku publicznego. 
B~tlzie to pierwszy Jldcżycio urządzor1v parl' 
1~1ic;;,l\i w zagłębiu cląbrowsldem. 

I\lagły zgon 
a:rty:d ki"'11.1alarki 

\'li ciniu wczorajszym zmarła nagle w Tcze re doprowadziły do odkrycia v1 lcsio Im:::- W c:ągu c!ni[l. dzjsi2jsz'.::go zdołano · - 1 l · wie znana a;·tyst!ca malarka Zofja Sieniawska· czewskim pod Kielcami śladów l•rv;i, wyki-y..; \"f lesie JC<l) 1i.e c1a:sze ś J.c y lrrw1, 
l · · · l\la~e1-rs!ia. znajdujacych się opodal miejsca, w h:tó- p;_.zyczem f;i',':icl'Jrnno, że Z'>V .oki z m1eJ -

rem po "raz ostatni widziano Chojnackie- sca zbrodni zostały ..,. yw;ezion i'um1a11-

Natychmiast opuszczono mu na ratunek drugie· 
go chłopca, Andrzeja Piskorza, który również 

nie mógł utrzymać się i wpadł do studni. Wte­
dy wezwano_ straż oipiow~, ~to~~ do~~śliła się, 
ie ze studni wydobywa się JakIS zaboJczy gaz. 
Sprowadzo110 maski ochronne i dopiero wtedy 
wydobyto ze studni obu chłopców. Obąj już nic 
żyli. Specjalna komisja z Kralmwa zbadać ma 
jakiego rodzaju są gazy, dobywające się ze go. 

ką. 
---0---

ś. p. Sieniawska-Maj:wska kształciła się w 
Krakowie i Paryżu, ostatnio na stałe osiadła \\ 
Poznaniu, gdzie obni:i;y jej cieszyły się dużem 

powodzeniein. Swoją dzir.łnlność malarską po· 
święciła zmarła os~atnio wi-;brzeżu polskie· 

"Studni. 

10 tysi~cy podróżnych il 
przewinęło się przez port 

w Gdyni w ciągu pół roku 

Aresztowanie upiora~po~łpaiacza 
p:rzez samoobronę chi o pską 

15000 ludzi z maturą 
za~EHło w ~yn-n r@ku kadry 

intelig-encji 
Według prowizorycznych zestawień w ciągu 

pierwszego półrocza b. r. przejechało przez 
port gdyński prze&zło 10,000 podróżnych, · co 
wskazuje na ciągły rozwój ruchu pasażerskiego 
na polakiem wy.brzeżu morskiem. 

Nowe władze miejskie 
Włocławka 

Onegdaj ukonstytuowano nowe prezydjum 
magistratu m. Włocławka. Stanowisko burmi-
.ttza i .wiceburmistrza objęli kandydaci B. B. 
e 
Wstrząsająca tragedja 

rodzinna 
Okropna tragedja rodzinna rozegrała się w 

Jll)ejacowości Józefówlia, pow. Rohatyn. Jeden z 
DljbogM&zych gospodarzy 'Jd· Skomarski wy­
llkzałem z karabinu zamordował swą żonę Kata­
l'Qllę, następnie siekierą zadał matce swej 

!tno:v. ciosy, poczem cięt"łi:o okaleczył dziewięcio· 
leAni4 córkę. Jedynie swego trzechletniego syn­
ka 4l6ZCZęChił. l>o dokonaniu tej krwawej ma­
eekl:7. Skomarski powiesił się. W pozostawio-
11,JJll liście podaje on, że „nie mu po Pjenią· 

daach~, & . główpym powodem jego czynu była 

niesbAC .~;i,;~ 

Owa samobójstwa 
w Toruniu 

·'' ·8aaraj o godz. 5-e,j po południu urzędnik 
~ bndo.WJ': portu w Gdyni Jeizy Ko· 
Cl:IOl'Owski WJBtrzałem z rewolweru w skroń O· 

iebrał sobie w swem mieszkaniu życie. 

W okolicy Zagorzan w powiecie lubo- Inę, której ud~~ło się wczo:·aj schwytać 
me1skim od dłuższego czMu gTasował ja- pod[Jalrrcza na go:·(,:.:yrn uczynku. 
kiś tajemniczy człowiek, ktfay wzniecal Okazało się, iż jest nim umysło"wo 
pożary w okolicznych wsiach. chory Pi'Otr Homaniuk, który istotnie 

Opowiadano sobie o upiorze-podpala- mia1 swoją. l~ryjówkę w lesie i co noc 
czu, który wychodzi w nocy z kryjówki wychodził, wzniecając po li:i1ka poża· 
swojej w lesie. rów. 

Włościanie zorganizowali samoobro-1 
----0---

·-

Samozwańczy kontroler 
udzielił dymisji kie:rowniko,vi agentury 

pocztowej 
Niesłychana bezczelność oszustów ale I rownika agencji, polecając mu przekazać 

i niesłychana łatwowierność oszukiwa- czynności nowemu kiernwnikowi, który 
nych wytwarzają w życiu „kawałki", nazajutrz się zjawi. Jakoż zjawił się Fau-
którym na scenie zarzuconoby • niepra- styn Mirko i objął Ul'zędowanie. Ale na­
wdopodobieństwo. Do agencji pocztowej czelnikowi urzęau pocztowego w Busku 
w Gnojnie (pow. stopnicki) przybyJ przed wydał się ten '~rk i jego metody pracy 
kilku dniami jakiś osobnik, który przy jabeś podejrza11e, wobec czego zawiado­
nadawaniu listu wszczął sprzeczkę z kie- mił policję. Po krótkiem przesłuchaniu 
rownikiem agencji, a .wreszcie oświad- policja przyttzymała i Mirka i Wintera. 
czył mu,, że jest delegatem okręgowej dy- l\fiirk przyznał się odrnzn, że pochodzi z 
rekcji poczt i telegrafów i przybył, by Sosnawca i nazywa się Teofil KaTkowski. 
przeprowadzić kontrolę. Kto jest Winter - dotąd niewiadomo. 

Spłoszony urzędnik uwierzył. Kontro- Przypuszczać .trzeba, że planowali oni ja­
ler przedstawił się jako Joachim Winter, kąś większą defraudację, tylko widocrnie 
kontrolę przeprowadził i w drodze dy- nie nasuwała się jeszcze sposobność. 
seyplnarnej zawiesił w urzędowaniu kie- r 

Odkrycie cennych · zabytków 
historycznych 

Według przyhliżo!l.cgo obliczenia, w całtj 

i'olsce w roku hież. wydały szkały 15,000 świa­
dc::tw dojrzało:3ci. Jest to n::ijwyisza cyfra w 
porównaniu z latami ubicgłemi. Dwie trzeci() 
matur przy11ada na mi;żczyzn, a jedna trzeci? 
na lmbiet.y. 

--0---

l\łilu.sińscy w Olk'!USZU 
Do Olkusza pl'Zybył ,dalszy z transportów 

dzieci polskich z zagranicy na kolonjc letnie. 

Lato w okolicach Olkusza spę:bi 50 dziew­
cząt z niemieckiego gJąska, kt~h·emi •~ajął si~ 

utworzony na miejscu komitet z p, starościn:> 

Stamirowa na czele. 

S'łra~zna zb1·odnlia 
obłąkanego 

Wczoraj rano z:nnirnzkaly w folwarku B.i· 
jewskim pod Chełmnem, C5-letJ1i właściciel fol· 
warku Majer Ewcrt Hcbrich, zabił wystrza­
łem z rewolweru dwu swoich śpfrlcych synów: 
24-letniego Kurta i 18-letniego Rudolfa, po· 
czem wystrzałem w serce odebrał sobie życie, 

Heinrich, który od dłuższego już czasu 
zdradzał objawy choroby un\yslowej, popełnił 
zbrodnię prawdopodobnie w na1>adzie szału. 

-·&---

Tajemnicze otrucie 
W pozoatawionym liBcie denat podał 

Jaycz~ rozpaezliwego kroku dep,resję 
dloq. 

jako Konserwator wojewódzki, w Toruniu, lwiający Toruń wraz z kości'Ołami i ratu- We wsi Miluciany gl}liny Domaniewo otrutJ 
du- który pracuje nad inwentaryzacją zabyt- :szem przed wielkim pożarem w r. 1703. z~stał w tajemniczych okolicznościach niejaki 

Drugi wypedek samobójstw.a DAllotowano 
•CZOl"aj w. Toruniu, galzie wystrzałem z kara. 
lrinu pozbawił ·~ żyaa podoficer 4 pułku lotni-

--- Jimef OriikolTI!ki. r" .&Qo. 

'ków, ·odkrył w starym kościele prote- Dla Torunia odkrycie to ma specjal- Pmtr K~źm~, znany z t~o, ie brał żyw:' udzial 
stanckim w Grębocinie piękny obraz z ne znaczenie ze względu na to, że na w or~amzacJac~ komumstyc~ych, z l>torych o· 
XVI wieku z nakryciem barokowem. podstawie tego ostatniego obrazu bę-, statmo zaczął srę wyco;ywac. 

Dalsze poszukiwania dały niespodzie- dzie mogła być zrekonstruowana wieża Istnieją poważne pos~laki, że Kuźma padł 
wane wyniki. Znaleziono wspaniały świe- ratuszowa z uwzględnieniem historycz- sofiarą swoich byłych towarzyszy partyjnych. 
c.mik z XVII wieku i obraz.- przedsta- n:y:ch wymagań. -0---

Z MIĘDZVNARODOWEGO LOTU OKRĘżNEGO AWJONETEK DOKOŁA EUROP-?, 

'1i! Zdjęciu naszem dokonanem ~a fron~i~ W ro~u 1920, widzimy Marszałka Piłsud- J 
;kiego Naczelnego wodza annJ1 polsk1e1 wydającego dyspl(lzycję gen. Rydzowi-śmi­

~łemu ówczesnemu dowódcy armji. 

Awionetki poiskie w hali Zepelioowej na lotnis~u Staaken pod Berlinem. 
.......-IJ „. 
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Zachód " g. 19 m. 49 

Ogólne :Eebranie 
członkó·w Cechu Jubilerów, 
Orawerów i Zegarmistrzów 
Zarząd Cechu Jubilerów, GrawerÓ\\ i 

ZeO'armistrzów w Łodzi niniejszem pocJJ.je 
do 

0 wiadomości, że w dniu 29 lip;.:a r. b. 
przy ul. Piotrkowskiej 79 odbc.;clzie ~i~ ogół 
ne zebranie członków naszego cechu. 

Zebranie powyższe odbędzie się bez 
względu na ilość obec11ych, gdyż jest zwo­
ływane w drugim terminie. 

Wobec ważnych spra"' będących na 
porządku dziennym prosi. 1:( o jaknajlicz: 
niejsze przybycie punktua„11e o godz. 8-e] 
wiczorem„ 

7.arząd. 

le Stowarzyszenia 
b. Więźniów Politycznych 

Daw. Fr. Rew. 
Za zezwoleniem Starostwa Grodzkiego, 

Stowarzyszenie byłych Więźniów Politycz 
nych d. Frakcji Rewolucyjnej, urządza 
dzień znaczka w dniu 27-go lipca, b. t., na 
cel działalności Stowarzyszenia. 

Komunikat 

„RAmO" z dnia 27 lipca 19M ro'!m. 

'W sprawie importu wełny 
Przedstawiciele łódzkiego p1°zemysłu włókienniczego 

w Ministerstwie Rolnictwa 
Od paru miesięcy w prasie zagranicz-1 dl owej spórki akcyjnej. 

nej, a czę ściowo i polskiej zaczęły obie- Przemysł włókienniczy dobrze pa-­
gać pogłoski, że Ministerstwo Rolnic- mi9ta, że już niemal ~a drugi d~i~ń po 
two podjęło inicjatywę wprowadzenia, w uzyskaniu niepodległości nasze M1111ster­
porozumieniu z inncmi zainteresowanemi stwo Przemysłu i Handlu było zasypywa­
ministerstwami, monopolu n a import ne ofertami niepowołanych osobników do 
w e ł n y z a g r a n i c z n e j dla po- udzielania im monopolu na sprowadza„ 
trzeb naszego przemysłu włókienniczego i nie z zagranicy różnego rodzaju surow­
oddania jego monopolu w ręce jednej han- ców, a w pierwszym rzędzie włókienni-

31546 bezrobotnych w Łodzi 
Z zasiłków korzystało 10363 osób 

Na terenie pai1stwowego Urzędu Po­
średnictwa Pracy w Łodzi (miasto Łódź 
i powiaty) łódzki, łaski, seradzki i brze­
ziński w dniu 26 lipca 1930 r. w ewiden­
cji było zarejestrowanych bezrobotnych 
41100 w tern w samej Łodzi 31546, w 
Pabjanicach 1881, w Zgierzu 2233, w 
Zduńskiej-Woli 1168, w Tomas.z.-0wie Ma­
zowieckim 3565, w Konstantynowie 220, 
w Aleksandrowie 216, w Rudzie Pabja­
nickiej 271. 

Z zasiłków korrystało w ubiegłym ty­
godniu 13149 bezrobotnych. 

W samej Łodzi z zasiłków korzystało 
w ubiegłym tygodniu 10363 bezrobot-
nych. 

W ubiegłym tygodniu straciło pracę 
,na terenie Łodzi 689 bezrobotnych, o­
trzymało pracę przez Urząd 51 bezrobot­
nych, wysłano do pracy 73, zdjęto z e­
widencji z innych przyczyn 1264. 

Urząd rozporządza 2 wolnemi miej­
scami dla robotników różnych zawodów. 

15 robotników otrzymało w ciągu ty­
godnia zniżki kolejowe na nrzejazd kole­
jami państwowemi 

---Di-----

Mieszkania dla maturzystów 
na okres egzaminów wstępnych 

czych bawełny, wełny, lnu, odpadków i t. p. 
Na szczęście zamiary wzbogacenia 

się kosztem poszczególnych odcinków ży· 
cia gospodarczego przez wykorzystanie 
braku doświadczenia naszej młodej ad­
ministracji państwowej, niegdy się nie zi­
ściły. 

W danym wypadku wiadomości te by­
ły do tego stopnia fantastyczne, że po­
traktowano je prawie wyłącznie z punktu 
widzenia humorystycznego i wszystkie 
notatki, jakie pojawiały się na ten temat 
w prasie, a które docierały do przemyslu 
były odkładane na bok aż do czasu, kie­
dy Związek Przemysłu Włókiennkzego 
w Państwie Polskiem dostał źródłowe 
wiadomości że jednak podobne prądy nur­
tują i n a w e t s ą o m a w i a n e 
w porozumieniach między. 
ministerjalnych. 

Akademicka Grupa Pracy na podsta-, tycznym, weterynaryjnym Uniwersyte-
wi porozumienia z Centralą. Akademie- tu Warszawskiego oraz Państwowym 

Zjednoczenie Pracowników Rzemieśl- kich Bratnich Pomocy w Warszawie, Instytucie Dentystycznym. 
niczych Oddział w ~o_dzi mieszcz~cy s!ę posiada pi·awo kwalifikowa.nia maturzy- Kwalifikacje wydaje się w środy i w 
przy ul._ Pottkow~kieJ 2~8 zaw1ada~rua stów do otrzymania mieszkań w domach piątki od 5 do 7 ppoł. w lokalu !>rzy ~I. 
wszystkich członkow nalezących do ZJed- akademickich na okres kursów kandy- 11 Listopada 26, tel. 172-05. Tamze u.dz1e 
noczenia, że rejestracja bezrobotnych dackich od 10-8 do 25-9 oraz gzaminów la się informacyj o warunkach zapisów 
adbywa się w każdą. sobotę od 4 do 6 po wstęnpych w połowie września na Poli- ~ studjó~ ~a ~szystkich uc:zelniach kra-

Delegacja wyłoniona przez Związek 
w składzie osób pp. de Hagona, Kohna, W. 
Landsberga i dyrektora Związku W. 
Srzednickiego, udała się do p. Ministra 
rolnictwa ]anta-Połczyńskiego, u którego, 
jako u źródła, postanowiła zasięgnąć in­
formacyj. Pan minister dał wyraz zupeł­
nego zrozumienia zaniepokojeni& prze­
mysłu i w kategorycznej formie oświad­
czył, żE ŻADNEGO WNIOSKU W TYM 
KIERUNKU MINISTERSTWO ROLNIC. 
TWA NIE POCZYNIŁO i, że żaden po­
dobny wniosek innych ministerstw do MJ.. 
nisterstwa Rolnictwa r ó w n i e ż n i e 
z o s t a ł w n i e s i o n y • Gdyby, co 
p. minister uważa za zupełnie niemożliwe, 
podobny wniosek miał być omawiany, na 
prośbę przedstawicieli Związku, obiecał 
powołać do omawiania tej sprawy zainte· 
resowany przemysł. 

południu technice, wydziale lekarskim. farmaceu- Jowych 1 mektorych zagramcznych. 
Zarząd. <:>·---

W dalszym ciągu kortferentji p. mini­
ster zasiągnął opinji przemysłowców w 
sprawie s a m o w y s t a r c z: a I n o · 
ści w zakresie wełny kra­
j o w e j dla celów pr~mysłowych. 

V Krajowy Zjazd Podoficerów wolne miejsca Rezerwy 
W dniach 3 i 4 b. 111. odbędzie 

N arszawie piąty ogólnokrajowy 
się w Kto chce otrzy~ać pracę niechaj się zgłosi 
zjazd do P. U. P. P. 

Przemysłowcy podkreślili zupełne zro­
zumienie troski Ministerstwa Rolnictwa i 
Rządu polskiego o rozwój hodowli owiec 
na wełne. Nie mają żadnych zastrzeżeń 
odnośnie wprowadzonego już zarządze­
nia, że przy wszystkkh dostawach pań­
stwowych towary wełniane winny zawie-. 
rać 25% w eł ny kr a j o w e j • Na­
tomiast wyrazili. pewne wątpliwości, czy 
Polska będzie w stanie być samowystar­
czalną, ponieważ wyższa kultura rolna 
Polski, w porównaniu z głów.iremi krajami 
-producentami wełny: Australją, Argenty­
ną i t. p. z ich ekstensywnem gospodar­
stwem rolnem, nie sprzyja tak znacznemu 
bo iż przeszło dwudziesto-krotnemu zwięk· 
szenie stanu posiadania owiec, a produk­
cja wełny zawsze będzie droższa, niż w 
wymienionych krajach. Wreszcie wątpli­
we, czy można liczyć na otrzymani.? 
różnorodnych potrzebnych dla produkcji 
gatunków wełny i w większych partjach, 
co wymaga, by poszczególne stada owfer 
wynosiły dziesiątki i set 
ki głów. 

związków podoficerów rezerwy. 
Okręg łódzki na zjeździe tym repre­

tentować będzie 20 delegatów, przyczem 
.,, samej Łodzi wyjeżdżają pp. Westwal, Ku 
belek, Pawlak, Jagodzfr1ski i Nowak. 

Na zjeździe omawiane będą sprawy, 
dotyczące zagaclnien!a poprawy bytu i u­
prawnień podoficerów rezerwy, r62ne spra 
wy organizacyjne, oraz spraw/ :--amierze11 
związków z poszczegótny.:h okr„·~1)w. (s) 

Rzekome listy 
niepunktualnych płatników 

W obec informacyj, które ukazały się w 
?rasie codziennej, jakoby Izba Przemysło­
wo-Handlowa w Lodzi w porozumieniu i 

'. zbą Przemysłowo-Handlową w Warsza­
wie, przystąpiła do ustalenia t. zw, „czar­
nych list" niesumiennych i 11iepunktu :i l­
nych płatników wyjaśnia sig, iż wiado­
mość ta nie odpowiada faktycznym sto­
sunkom, gdyż Izba Przemysłowo-Han­
dlowa w Łodzi ani nie prowadzi odnośnej 
listy, ani też wcą.le nie projektuje jej za­
łoźenia. 

Państwowy Urząd Pośrednictwa Pra- I Rodzinę pr~ędzalni.czą składającą si.ę 
cy w Łodzi, Kilińskiego 52 poszukuje I z 1 mężczyzn_Y 1 2 kob~e~ d_o pracy. Rodz1-
kan<lydatów z dobremi świadectwami i nę przędzalmczą z dziecm1 ponad 13 lat, 
referencjami do obsadzenia następuja- 6 ślusarzy z rodzina.mi. 
cych posad: • Rodz.iny muszą się składać z jaknaj-

NA MIEJSCU: większej liczby chłopców w wieku od 13 
W oddziale dla rzemieślników lat do 18, 5-ciu blecharzy, kawalerów, 

i robotników. 6-ciu frezerów, 2-ch żonatych i 4 kawale-
8 służących do gospodarstwa domo- rów. Chętni na wyjazd do Francji z po-

wego. śród wymienionych wyżej zawodów win-
NA WYJAZD W KRAJU: ni zgłaszać się do zapisu na listę kandy-

W cddziale dla rzemieślnikó'W datów Państwowego Urzędu Pośrednict-
i robotników. wa Pracy w Łodzi, ul. Kilińskiego 52. 

Kilku pracowników dobrze obezna- Kandydaci oprócz świadectw pracy, 
nych z wyrobami koszyka.rskiemi, 1-go stwierdzających posiadanie znajomości da 
majstra do fabryki osełek i sztucznych nego zawodu winni posiadać następujące 
kamieni do ostrzenia, 1-go spawacza do dokumenty osobiste: Mężczyzni i kobie-
spajania elektrycznością części metalo- ty od 13 lat dowody osobiste z fotogra-
wych. fją i poh'lierdzeniem obywatelstwa pol-

W oddziale dla pracown!ków skiego. Nadto mężczyzni w wieku od 18 
umysłowych. lat do 22 musza mieć zezwolenie z P. K. 

1-na samodzielną ekspedjen.tkę do U. na wyjazd Zagranicę, mężczyżni po-
skl0pti kolonjalnego ze znajom?ścią, j~zy~ wyżej 22-u lat książki wojskowe. 
ka niemieckieg'o, 1-go nauczyciela dzien- Mężazyzni, którzy nie będą posiadać 
nego. wyżej wymienionych dowodów nie zosta-

NA WYJAZD ZAGRANICE: ną przez komisję wzyjęci 
lllllllRfDllll••B811111111 Zapotrzebowanie obejmuje. I 

! Straszna tragedia bezrobotnej 

Mniejsze trudności widzi przemysł w 
sposobie f i n a n s o w a n i a z a k u -
p ó w w e ł n y • W,prawdzie przemysł 
nie można za surowce płacić gotówką, a 
rolnik sprzedawać wełny na kredyt sześcio­
miesięczny, lecz to dałoby się uwzględnić 
przez wprowadzenie kredytów na wzór 
kredytów rembursowych zagranicznych. 
co zdaniem przemysłowców - mogłyby 
uczynić Banki Państwowe, zwłaszczp 
państwowy Bank Rolny. 

Natomiast jaknajkategoryczniej prze 
mysłowcy podkreślili, że wszelkie formy 
monopolu n a s k u p i s p r z e d a t 

B li ·1 I d b " b. . . • Nie mogąc znaleźć pracy us1 owa a o e rac so 1e zyc1e 
li • 
! Wielki wybór w6zków dzłecrnnych I 
56 krajowych zagranicznych łófek me­fil talowych; wyiymaczki amcrykańdde li 
il9J materace wyściełane oraz: materace I 
ran sprężynowe hygienic:z:ne „Patent" do m meblowych łóżek podług miary nabyć 

li można najtaniej i na najdogod• li 
111iejszych ' warunkach w fabryQ:z:• • E nym składzie , 

im „ DOBROPOL" · • 
li Ł6di Piotrko,vska 7S I 
=-~;;;;;~;~ •. ~~.·· 

w domu przy ul. franciszkańskiej . 61 I mu, wpa~:zona be~my~lnie ~ jeden. pun~t. w e ł n Y k r a j o w e j , udzielane jed­
mieszkała na 4 piętrze w małym pokmku Naprozno kol~za~kt pociesz~ły Jć!, ze nej osobie lub firmie wyrządzą wielkąi 
robotnica fabryczna 33-letnia Zofja Lima- może, jednak _z~a1dzie. pracę, Limanowska krzywdę nie tylko przemysłowi ale jesz. 

owska. mówiła: „Juz i tak medługo ta męka po- cze więcej rolnictwu i że tylko wolna kon-
n Przed niedawnym czasem Limanowska trwa". kurencja w tym kierunku może wpłynąć do. 
straciła zajęcie. Od tego czasu napróżno Wczoraj Limanowska pod wpływem no datnio NA PODNIESIENIE PRODUKCF 
starała się 0 jakikolwiek. zar.obek. , wego ataku nerwowego chwyciła stojącą WEŁNY KRAJOWEJ. 

Dawano jej różne ob1etmce, ob1ec:yw~ flaszeczkę z amoniakiem i wychyliła jej za I 
no w wielu miejs.cach pracę, ~le na:a~~e L1 warKtorsz' cy' .k1· n1'ec:zczęśliwe1· usłyszeli sąsie- I . ZAWODOWE !<URSY' KIEROWCÓW 
manowska nie miała dosłowme co 1esc. ~ HODOW CH 

Taki stan rzeczy trwał przez klikana- cizi którzy pospieszyli jej na ratunek. SAMOC Y 
ście dni. Limanowska wreszcie popadła w 

1

f".aw~zwano lekarza _P~~?towia, który - f.Jł. GR~TKIEWICZA 
rozstrój nerwowy, zobojętniała r.a wszyst- stwierdziwszy bardzo cięui stan denatki, -ŁÓDZ Piotrkowska 111-lel 175-35 

iko i całemi dniami Erzesiadywala w do- przewiózł ją do szpitala w Radogoszczu. ' . · 
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olonij Letnich 
biskupa W. Tymienieckiego 

Nr. 203 · 

Delegacja majstrów 
fabrycznych 

interwenjowała w Warszawie , 
w sprawie ubezpieczeń 

Istniejący od 1923 roku Komitet Ko- I ~dańskiej 111 od godz. 17 do 19 codzien- prawdziwą wdzięcznością przyjęty 
lonij Letnich pod. p~ote~torat.em J. E. I~s. me. . . . wo zużyty. 

i celo-
W dniu wczorajszym powróciła z War 

szaw.y delegacja związku majstrów fa­
brycznych. Delegacja podczas pobytu w 
stolicy złożyła na ręce dyrektora departa­
mentu ubezpieczeń p. Wysłołucha, memo­
rjał w sprawie ubezpieczeń. _(p}. 

Bpa Dra W. Tym1emeck1ego 1 w roku b1e- Kazdy zas grosz ofiarowany przez spo- Wszelkie _ofiary należy składać 
żącym, pomimo ciężkich czasów, rozwinął łecze1'istwo na rzecz Komitetu będzie z ku Spółek Zarobkowych w Łodzi. 

w Ban 

ożywioną działalność. Dzięki ofiarności e i\'W&mffiMm f4*'1! a+es+Eill*"""" itNliovwwwo zn1111rn1~,~~·~>-!!!!!l!l!l 
społeczeństwa i współpracy członków te­
goż komitetu zdołał on zebrać fundusze po­
trzebne i wysłać już 700 dzieci w lipcu na 
kolonje. W trzech miejscach zorganizowa 
no je: w Zduńskiej Woli u O. O. Orjoni­
stów,, w Dłutowie i w obozie w lasach 
hr. Ostrowskiego pod kierunkiem Ks. R. 
laskiego. . 

J. E. Ks. Bp. Dr.
1 
W. Tymieniecki od­

wiedził dziatwę na kolonjach, wszędzie 
stwierdzając jej doskonały wygląd oraz do 
nry wpływ wychowawczy. 

Upadłości i nadzory 
Z Wydziału Handlowego Sądu Okvęgowego 

w Łodzi 
W dniu wczo:rajszym Wydział Handlowy Są-! łości przez Almę Stelzner. Ponadto też sam~ 

du ~kręgowego ogł:i;o!ł trzy up~dłości: . I Alma Stelzner do spółki ~ J~uem ~eberem. i 
Pierwszą upadłosc Sąd ogłosił na żądame Stefanem Płonką prowadziła Jeszcze mną. społ­

wierzycieli Ignacemu Stroińskiemu, właścicielo- kę pod firmą „Ste1zner, eWber i S-ka". Oby­
wi piekarni w Rudzie Pabjanickiej. Wierzyciele dwie firmy trudniły się sprzedażą obuwia i ga­
załączyli do podania szereg protestowanych lanterji. Pierwsza z nich mieści się przy ul. 
weksli, a ponadto wyciąg z księgi hipotecznej. Piotrkowskiej Nr. 129, druga przy ul. Piotrkow 
Na dowód fikcyjnej sprzedaży nieruchomości, skiej 141. Firma „Stelzner, Weber i S-ka" po­
która stanowiła własność Stroiiiskiego. Ponadto siada charakter spółki firmowej. Upadłość ogło· 
inna nieruchomość została fikcyjnie obcit_żona, szono na żądanie wierzycieli obudwom firmom i 
wreszcie piekarnię miał Stroiński również fik- właścicielom osobiście z datą od dnia 7 lutego 
cyjnie odstąpić swojemu przyjacielowi. 1930 r., Sędzią Komisarzen\ wyznaczono S. H. 

Na mocy zaprotestowanych weksli Sąd wy- Władysława Gordowskiego, kuratorem Ludwika 
dał wyrok, ogłaszając upadłc,-:3ć Ignacemu Stro- Planera. • ińskiemu z dat.'} 12 czerwca r. b., Sędzią Komi­
sarzem mianował Sędziego Handlowego · Sta­
nisława l{oczyi1skiego, Kuratorem adwolrata 
Aleksandra Rozenholca. 

* * • 
Następną upadłość ogłoszono firmom „Alma 

Stelzner" oraz firmie „Stelzner, Weber i S-ka". 
Firma „.4.lma Stelzner" powstała przez zlikwi­
dowanie firmy „Speltdom" i pt·zejęcie jej w ca-

* * 
Trzecia upadłość ogłoszono Janowi Kofmane, 

kupcowi handlującemu przędzą bawełnianą rów 
nież na żądanie wierzycieli na podstawie całego 
szeregu zaprotestowanych weksli. Jako datę O· 
twarcia upadłości wyznaczono tymczasowo 
dzień 22 lipca 1930 r., Sędzią Komisarzem mia­
nowano Sędziego Handlowego Jakóba Pettersa, 
kuratorem adwokata Józefa Pinesa. 

W sprawie odroczeń 
służby wojskowej 

Jak nas informują Państwowa Wyższa 
Szkoła Budownictwa w Weimarze (Niem­
cy) została uznaną za uczlnię wyższą rów­
norzędną z wyższemi uczelniami w kraju 
w zrozumieniu art. 61 p. 2 ustawy o pow­
szechnej służbie wojskowej. Zatem wszy­
scy studenci tej uczelni, polscy obywatele 
uprawnieni są do korzystania z odroczeń 
wojskowych, o ile dopełnią odpowiednicl> 
formalności. (p) 

Antydatowane czeki 
nie znajdują nabywców 

W tygodniu ostatnim ukazały się na 
tutejszym rynku w większych ilościacl1 an­
tydatowane czeki, których jednak nie 
można było zrealizować, nie było bowiem 
na nie nabywców, według bowiem słów 
dyskonterów prywatnych, dyskonto ich zu· 
pełnie się nie kalkt.1luje. (ag) 

Radość życ;ia i zadowolenie tryskają z 
twarzyczek roześmianych dzieciaków, 
zwłaszcza obóz prowadzony przez Ks. R. 
Łaskiego butizi wśród szerokich warstw ży 
we zainteresowanie. W namiotach żołnier 
skich pod Tomaszowem Mazowieckim zor 
ganizował Ks. Łaski kolonje dla swych 
chłopców, śam będąc ich kierownikiem. 
O wpływie ty~h kolonji na zdrowie dzieci 
świadczy fakt, te w ciągu trzech tygodni 
dzieciom przybyło po 4 kg. 'To też na sa 
rno wspomnienie dzieciom, że muszą z koń 
cem tego miesiąca odjechać do domów, by 
ustąpić miejsca innym rozlega się płacz i 
lament. Atoli komitet nic na to poradzić 
nie może, bo na sierpień wyjedzie na ko-
Jonje nowa partja dzieci. W dniu 29 lip- HJGJENA 
ca powracają •hłopcy ze Zdu.ńskiej Woli '™1 

~~y~~ł~~~;~:o~n1~i~~a:. ~wap~::r~a1: Słodycze a odz· yw1· ani· e l:!ziewczynki z Dłutowa, a dnia 2 lipca wy- · , 
Jedzie tamże nowa partja. Kolonje dla 
chłopców w obozie pod Tomaszowem tak 

ż~ ~~!e~k~~a;0;:a7n~~~~nze.przyjęciem dzie Pierwszorzędna wartość energjotwórcza cukru 
ci· na. koJonje załatwia Sekretarjat przy ul. 

~~~~~~~~~~!!!!!!!!!!!! 

Nocne dyżury aptek 
Dziś dyżurują apteki: M. Lipca (Piotrkow­

ska 193), M. Mtillera (Piotrkowska 46), W. 
Groszkowskiego (Konstantynowska 15), Perel­
mana (Cegielni.ana 64), H. Niewiarowskiej 
(Aleksandrowska 37), Z. Jankielewicza (Stan' 
Rynek 9). (p) 

Pojęcia ogółu na ten temat ~ ą b c: r I W buraku najważniej;;z~ Clt;ść stanowi użyciu n i e w p ł y w a z u p e ł -
d z o m ę t n e. „Słodycze psują zę- miąsz, w którym roślina gromadzi cały za- n i e n a t u s z ę • 
by" -słyszy się często takie zda.ii~, „sfo- pas swojego pożywienia, :iadewszystko Jak wiadomo, jeden z potężnycI1 nowo­
dycze wywołują kwasy" - głosi. kto$ in- zaś cukier i różne ciała bialk·)We. Wszyst czesnych środków leczniczych, niedający 
ny. Echa takich domorosłych sąiów i pm: 1kie te składniki odgrywajq wainą rolę się w wielu chorotach niczem zastąpić _ 
sądów odzywają się nawet w pul;hkac;aLJ1. w o d ż y w i a n i u c z ł c. w i e t<: a . stanowi insulina. Otóż ostatnio stwierdzo 

Nic bardziej bezpodstawnego i falszy- Poza pobudzaniem wydzielania śliny, no, . że organizm ludzki sam przez się zdoi 
wego. Już od XV wieku, kiedy poz-nano spo ogromnie ważnego dla trawienia, ma cukjer ny jest wytwarzać insulin<;!, perjodycznie, 
sób otrzymywania cukru j3d<'ln~go z trzci pierwszorzędną wartość energjo:wórczą, podczas trawienia, w szczególności pod­

. ny cukrowej, zajął cukier wyd:itn·~ miej- jako zwiększający sprawność i odporność czas trawienia cukrów. Ponieważ insulina 

Czasopisma · sce m i ę d z y · p o t r z l~ b a m i c o „ organizmu ludzkiego, a przechodząc pod poza działaniem leczniczem, ma rówmez 
d z i e n n c g o o cl ż y w i a n i a , wpływem soków żołądkowych w glukozt;, własność silnego pobudzania apetytu, zale 

„Kobieta Współczesna" od czasu zaś, gdy zaczęt..:• v.o wyrabiac na jest łatwo strawny. Przyjmowany zaś w ca wielu wybitnych lekarzy spożywanie co-
wielką skalę z buraków (r. 180~), wzra- wielkich ilościach jest nieocenionym środ- dziennie rano, naczczo, filiżanki m 0 c _ 

„Nr. 30 tyg. „Kobieta Współczesna" sta ogromnie spożyc;e cul<iU. kiem tuczącym, w normalnym natomiast ł d · I b · b ·k no. o~ ~ zone1 l~r aty, 
eawiera szereg • cie awych i aktualnych co mezm1erme pobudza uczucie głodu na-
artykułów. W ą.rtykule wstępnym Dr. t h bi' · 
Bornstein-Łychowska omawia „Projekt D • k d k I • t • we u c oro iwie pozbawionych apetytu. 
Ochrony Pracy Służby Domowej" następ- Zlec o po o a1111 ralDWBJU Cukier posiada również doniosłe Zlla-
nie ciekawy obrazek daje Janina Ezupo- czenie czynnika, usuwającego z m ę cze 
~iczowa z cyklu ~ak 7-fją i pracują ko- Straszny wypadek w Ozorkowie n i e t : z Y c z n e , wywołane przez 
b1ety p. t. W „Walce o chleb i Wiedzę". gromadzenie się w organiźmie ludzkim 
w artykule „świat po Niewddomemu" H. W dniu wczorajszym Ozorków był wi-1 natychmiast na ratunek, wszelka pomoc kwasu mlecznego. Przyrównując organizm 
Boguszewska kreśli swe wrażenia z pierw down~ą. st:aszn~g? wypadku. Oto tramwaj jednak okazała się zbyteczna, bowiem ko- ludzki do maszyny, można powiedzieć, że 
izego spotkania w Zakładzi'e dla Ociemnia po?nne1ski zdąz~JąCY :v kierunku Łodzi ła tramwaju odcięły dziecku główkę. cu.ki.er. jest idealnym paliwem dla naszych 
tych. Dalej czytamy artykuł Karoliny ~1aJechał n,a bawiące się na torze tramwa- Wszczęte przez policję dochodzenie u- m1ęsm, przyczem czerwone ciałka krwi od 
Bielańskiej p. t. „Jedwab w Polsce", któ- JOwym .dz1e~ko . . , . sta!iło, iż zabitym dzieckiem jest 4-letni grywa~ą rolę ?gnia do spalania go, rozpro 
rym autorka roopoczyna cykl jedwabnie- Pome.w_az dz~e.cko wb1e~ło po.d tra!11WaJ Zdzisław Kołodziejski. Straszny ten wypa- wadzaJą bowiem za pośrednich-iem płuc 
twa w Polsce fragment odczytu Juljusza :' ostatmei. chw1h, mot~rmczy n~e mogł w dek wywołał zrozumiałe poruszenie w tlen po całym ciele. Nadmierna, wskutek 
Kaden Bandrowskiego Walka 0 nowa zaden sposob zatrzymac tramwa1u. Ozorkowie. (p} wzmożonej pracy mięśniowej potrzeba tle-
Kobietę". " • Nieszczęśliwemu dziecku pośpieszono „ nu, wywołuje nagromadzenie się kwasu 
~~~,,~o~ ~powiada"~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ ml&znego wpneciążonym pracą mi~~u. 

mawia nieudolnie ułożony program przy- K~as. mleczny z31t~uwa organizm, co obja 
jęcia wycieczki studentek amerykańskich wia się w postaci silnego zmęczenia. Wów 
i słusznie żąda w tej sprawie wyjaśnień. czas to właśnie występuje d o b r o -

. W dzi~l; powieściowym mamy dalszy c z Y n n e d z i a ł a n i e c u k r u 
ciąg imw1es01 Anna Edes-Kosztolanyi. co wielokrotnie stwierdzono u sportowćÓ\\: 

Na wyróżnienie zasługuje Nr. 30 do- a zwłaszcza u żołnierzy podczas forsow-
datku tyg. „Mój Dom" poświęeony mo- nych marszów. 
dom red. J. Jabłowskiej. - W załąaz.eniu ~a;v~łek cukru podczas zmęczenia czy 
i·ównież jako dodatek tablica z ładnym ni nuęsme na nowo sprawne. 
wzorem haftu na poduszkę. Prócz tego stanowi cukier, jak wogóle 

węglowodany, złe podłoże do rozwoju mi­
krobów kiszek. Spożywanie większej ilo­
ści cukru zabezpiecza skutecznie przed za ' 
bójczą florą kiszkową, jaka wytwarza si~ 
wskutek przeładowania cljcty mięsem, ryba 
mi, jajami etc. Cukier zatem winien w 
naszym. od.żywianiu odgrywać wy 

r„c*MH±5SNWiWM 

ŁOŻKA I 
polowe, leżaki,krze­
sełka dziecinne 

firmy 

OĄEGA 
z wieloletnią gwarancją 411 

FABRYKA: ł.. ód ź, Juljusza 4 
Żądać we wszystkich składach mebli 

HURT! DETAL! 

li Ruch okrętowy w porcie gdyń_skim. 

d a t n i e J s z ą r o I ~ , • niż to sic dzie-
je dotychczas. • 

Forma słodyczy jest obojętna. Czy to 
w stanie czystym, czy też w postaci konfi­
tur, kompotów, marmelad, legumin, napo­
jów - zawsze oddadzą nam slodvcze 
jednakową wielką pr7~y­
s ł u g ę • Dr. S.P. 

---ono-
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Opieka nad dzieckie1D i 01atką 
LA NIEMO .LĄT ~~~~ 

C. MILEWSKA 

ŻlOBEK 
w Państwowym Monopolu Tytoniowym 

Polskie Larmeny przy fabrykacji papierosów 

wwees1 • _.. -w .„ Łodzi 

Opi~ka . społeczna w~gó1~, .a ~ad mat. I noś~ią ~łobka., Zanosi na_st~pnie, do dużej 
Ką i dz1ec:u~m W szczegolnosci, J7st t.ere·· 1 sxpia.lm'. gdzie W i;ia,lefikich łożeczka~h 
nem mylh i pracy przedewszystk1em ko·· az1ec1ak1 wykąpane, sp1ą albo też bawią 
biecej i w Łodzi, gdzie wśród rzesz pracu się l1a podłodze pokrytej pledami i kocami. 
jących 60% zajmują kobiety - zagadnie-

w:sz~s~y pr.aco.wnicy schodzą się _na dru- I Z dumą dowiaduje się, że maszyny S<\ 
gie s111adan1e, i za 5~ groszy dostaje talerz naszego krajowego wyrobu i że nie ustę~ 
zupy, 50 gr. mię.sa i l~O gr. chleba. pują zupełnie zagranicznym a nawet pae-

0 oznaczone] godz111ie wszyscy przy- wyższają je niejednokrotnie. 

ni~ i działalność opi.eki społecz~ej ma n:1i · Opieka lekarska 
większe zastosowame tam, gdzie chodzi o 
matkę-robotnicę i jej dziecko i wszelki do 
robek humanitarno-społeczny w tej dziedzi 
nie należy podkreślić i uwydatnić choćby 

chodzą i siadają przy czystych stołach, do 
oczekującego ich posiłku. 

Sala bardzo ładna, wielka, jasna, ubra 
na kwiatami i szeregiem rodzajowych obra 
zów i portretów. W. głębi scena j kurtyna, 
przyozdobiona oryginalnemi rnorywai~;i, 
służy Jla popisów „Kółka drarnatyczn~­
go", które się tu zawiązało, dzięki inicja 
tywie p. dyrktora - i stale prosperuje 
wprowadzając 1 nzmaitość w tycie rnbotni 
!<ów i robotnic. 

dla przykładu innym ... 
· Wychodząc z tego założenia, po prze­

czytaniu w pismach, iż „sprawa 11t·.vorz~­
nia żłobków przy fabrykach została deiini 
tywnie rozstrzygniętą" - posziall! zwie­
dzić żłobek, założony przy Zaklada.ch Mo­
nopolu Tytuniowego przy ul. Kopern11.a. 

Powidziano mi bowiem, że iest to ... 
,.wzorów - wzór" - i są tam ·;tosowane 
najostatniejsze wymogi w tej dziedzinie, że 
żłobek posfada nadzwyczajne warunki i 
mieszkaniowe i higjeniczne itd. itd. 

Dziecko - przyszły 
obywatel 

A - no, pomyślałam, kto buduje pała 
ce dla dzieci, ten burzy więzienia, a opieka 
społeczna, która otacza opieką dzieci a jesz 
cze może wybiega naprzeciw mającego się 
urodzić człow~ka zasługuje tembardziej na 
uznanie. 

Dać życie dzieciom, to jeszcze mało. 
Trzeba te dzieci ·wychować, bo najwięk 

szym bogactwem państwa są jego obywa­
tele, ale obywatele zdrowi i silni obywate 
le, uczciwi i pracowici. 

Gdy matki muszą pracować na wyży­
winie siebie i rodziny, kto wtakim razie po 
może im w wychowaniu dziecka? 

Pomoc w wychowanil.ł dziecka leży w 
Interesie państwa, bowiem jakie dzieci wy­
chowamy, takie będziemy mieli społeczeń­
\two i państwo. 

Nie zdarzyło się nigdy, aby rynsztok 
był dobrym pedagogiem, nie zdarzyło się 
aby głód był dobrym doradcą... A maleń­
stwo, które u piersi matki głodu i medo­
li zaznają łatwiej wpadają w rynsztok i 
błoto .•• 

* • • 

W chwili, gdy zwiedzałam żłobek by­
to 19 dzieciaków. Jest to liczba stosu1Jko­
wo podobno mała, gdyż sporo matek i cizie 
ci choruje, i nie przychodzi. Obok sypialni 
jest mała separatka dla dziecka chorego, 
które należy oddzielić od reszty dziecia­
ków. Zwiedzam gabin::t lekarski, gdzie 
doktór bada dzieci i matki. Każda kobie 
ta spodziewająca się zostać matką, jest też 
tu badana i bardzo często zwalniana z pra 
cy, stwierdzono bowiem, że pył z tytuniu 
ujemnie wpływa na płód i przy słabym or­
ganiźmie matki może nastąpić poronienie, 
dla uniknięcia więc tego ,kobiety będące 
w poważnym stanic są zwalniane z !)racy. 

żłobek posiada lampę kwarcową dla 
naświetlań, oraz najnowszego typu umy­
walnie i łazienki. 

Osobny pokój z kuchenką elektryczną 
stanowi jadalnię dla malei1stw, które trzeba 
dożywiać, bo pokarm matki nie wystarcza, 
dostają więc mleko, kaszkę, bułeczki. Mat­
ki karmiące otrzymują również mleko -·· i 
dwa razy przez czas 7-mio godzinnego dnia 
pracy schodzą do żłobka, aby karr.:i(; pier 
sią malel'istwa, i mają prawo o pół godzi­
ny wcześniej wychodzić do domu. 

Po pracy matka przychodzi po swoje 
maleństwo, ubiera je w odzież, w kt.Jrej 
je przyniosła i zabiera, wyspane. WYk'1pa­
ne i nakarmione do domu. 

Dzieciniec 

A przedewszystkiem robotn!c. Monopol 
bowiem zatrudnn 75% '.-;ohiei. Delikatne 
ręce kobiet najb<irclziej nadJją się jo 10-

boty papierosów, lepienia p~clel<:k, ukła­
dania i t. p. 

Fabrykacja papierosów 
Idę zwiedzać samą fab•yk'"?··· Natmal­

nie, uderza mnie ostry zapach, v1 vłuc<'l 
wciągam pył wytwarzany przy produkcji 
tytuniu. 

W wielkich salach sortowni oglądam 
olbrzymie kłęby liści tytuniowych, ususzo 
nych, powiązanych w paczki - i spraso­
wanych w wielkie bele. Jest to ostatni ga 
tunek , t. zw. machorka, produkcji krajo­
wej. 

Surowiec często z błotem przysłany -
musi iść do wielkiej płukalni, gdzie go su­
szą, sortują - i moczą w wielkich fasach. 

Po trzech dniach wymoczenia i wysu­
szenia wielkiemi lejami spada na dół, gdzie 
robotnicy w maskach na twarzy tną go w 
drobniutkie kawałki, i mieszają z wyższem; 

Gdy niemowle dorasta do 16 miesięcy, gatunkami dla nadania smaku i zapachu. 
opuszcza żłobek dzienny i przechodzi do Ten „wyższy gatunek" jaki zostaje 
„dziecińca", gdzie pod opieką pielęgnia- zmieszany z machorką to znów wybrako 
rek spędza czas, gdy matka pracuje wane grubsze części z najlepszych gatun-
i nie może się nim zająć. ków tytuniu. 

Dziecko ma zapewnione dożywianie po Dowiaduje się przy tej sposobności, że 
moc lekarską, oraz zabawę 11.1 świcżem po produkujemy już swoje własne gatunki -
wietrzu - najważniejszy czynnik dla nor że nasza ziemia też rodzi tytoń, ale nie jest 
malnego rozwoju dziecka. on tej wartości, jak zagraniczny, a więc: 

iWszystko to się odbywa w wielkie-il rosyjski, włoski, turecki, albański itp. i na 
jasnych i czystych salach pod opieką wy- daje się tylko do t. zw. machorki i niższych 

Z kł d P „ ł kwalifikowanych pielęgniarek. Matki z ca-· gatunków papierosów. 
a a Y ans WOWego łym spokojem mogą się oddawać swej pra- Przyglądałam się jak w pakowni ma­

M onopolu Tyłuniowego cy, będąc pewne, że ich pociechom nic chork<? ważą, paktrją, zalepiają, stęplują i 
złego się nie stanie. układają w paczki wszystko to jest dzie-

Wielki komplemks czerwonych do- łem jednej maszyny i jednej pracownicy. 
mów - przy ul. Kopernika 62 - oto Za- S I • d I Naturalnie, że takich maszyn i takich pra-
kłady Państwowego Monopolu Tytuniowe a a Ja a na cownic jest na sali dziesiątki i że wprost 
go. Koszarowy charakter budynków ła~odzi Po zwiedzeniu żłobka, pan dyrektor wierzyć się nie chce z jaką to idzie zawrot 
i upiększa cała masa kwietników założo- pokazuje mi wielką salę, jadalną, gdzie ną szybkością. 
nychwewn~nwielkiego podwón~ i w~~=~~~~·~·~~~~~~&~~~~~*~~·~·~~~·~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
niejący w dali ogród. żelazne kraty okien 
ozdabiają żardiniery pełne różnobarwnego 
kwiecia. Pan dyrektor oprowadzając mnie 
po fabryce z dumą· wskazuje na te kwiet­
niki i ogród, w których wfdzg kort teniso 
wy, miejsce dla gry, w siatk'?, chu~tawki, 
szereg ławek, moc kwiatów, drzew ugina 
jących się od owocóvv - i tablice z napisa 
mi: „Palenie papierosów wzbronione" ... 

Ta ostatnia tutaj w Zakładach Monopo 
łu Tytuniowego robi wrażenie ... oazy na 
wielkiej pustyni lub miejsca kwarantanny, 
w miejscowościach ... zadżumionych. -

Dowiaduje się, że ogród jest przezna­
czony dla dzieci urzędników i że chętnie 
korzystają z rozrywek i sportó.w·. a przede 
wszystkiem z chuśtawki. 

Zło bek 
Ale idziemy do żłobka - wszak po to 

ru przyszłam. Osobny duży dom, czysty, 
bi.ały, z dużemi salami. Pan dyrektor opro 
wadza mnie tą kolejnością - jaką dziecko 
przchodzi od chwili, kiedy matka przyno­
si je sama i oddaje, idąc do pracy. 

A vvi~c przedewszystkiem rodzaj pocze 
kalni oddzielonej od reszty budynku dużą 
ramą oszkloną z otwartym ok11e111. 

Tarn przychodzi matka i nie wchodząc 
dakj oddaje dziecko pielęgniarce, która 
rozbiera je z ubrania, w drugim pokoju ką 
fil.e„ waż.Y .. i wkłada ubranie b.edące włas-

Złotnicy 01uszą prowadzić 
księgi handlowe 

Wyroby rzemieślnicze w wielu gałę- 19 rozporządzeni.a 1~1inistr~ przemysłu i, han 
ziach u nas niC'tylko stoją na wysokości za dlu w porozumieniu z nuntstrc.m sk~rou z 
dania, ale odznaczają się specjalnie prc:::y- cln. <J 5iC'rpnia 1920 r. w spr.a\\ 1~ zmian do 
zyjnem wykoi'1czcniem i w odnośnych dzi~- :1staw prcbi:::rczy-:11, obo\'.·'i'!.ZUJ'!CYCh ~a 
dzinach z przemys:c,:1 artystycznym zwią terenie b. zaboru rosyj:;k1ego otrzymuje 
zanych niejednokrotnie moglyby k011kuro- brzmienie następujące: 
wać z zagranicznemi 11 .'.'obcych rynkach. „Złotnicy oraz handlujący, ~okonywu-

Strona techniczna wykonania jest w ją cy naprawy wyrobów z me. taft s~lach;t­
przeważających wypadkach najzupełniej nych obowiązam są do p:·owadzema ks1~­
zadawalająca. Gorzej jest ze stroną han- gi handlowej przychodu t zwrotu tych:e 
dlową przedsiębi·orstw rzemieślniczych. wyrobów według załą_czonego ~v~oru. Ks1ę 
Tutaj we wszystkich niemal branżach są gę. tę moż.na otrzymac we własc1wy1:1 ~~rzę 
duże braki. dz1e prob1erczyf!1 za zwrotem kosztow • 

Do poprawy prowadzenia warsztatów z Niepro\vadzenie księgi handlowej przy 
zakresu złotnictwa pod względem handlo- chodu i zwrotu oddanych do napr~wy WY.­
wym przyczyni się niewątpliwie nowe rozpo robów z 1!1ctali szlac~etnych lub 111epraw1d 
rządzeniem ministra przemysłu i handlu w !owe je Jprowadzeme podle.ga karze w 
porozumieniu z ministre1!1 skarbu w swa myśl art.. 3 ustawy z dn. !6 hpca 1920 r .. 
wie zmian do ustaw probierczych, obowią- Złofmcy oraz handluiący, dokonywują 
zujących 11a terenie b. zaboru rosyjskie&o. cy. napra~"Y wyrooów : m.etali szl~chetnych 
Oto Dziennik Ustaw" ogłasza obecm~, w111111 więc zaopatrzyc się w księgę han-

" I . t b' iż na podstawie ustawy z dn. 16 lipca 19~0 cllow::i przychoc. u 1 zwro u wyro ow z me 
roku 0 upo,·:a:lnil'nfu ministra vrzemy~łu i tali ~z~ad1et11y~h nclda.nych do .11apr.awy w 
l1andlu do wydawania zarządzej w zakre- terrm111e 30-drnowym i dokonac wpisu pa­
sie nadzoru nad przemysłem złotniczym i siad2nych wyrobów w terminie do 6 tygod 
handlem wyrobami złotniczemi oraz orga- ni od dnia i.1ply\~ll !erminu do obowiązko­
nizacji urz<,;dów probierczych l1a obszarach wcgo 11C!bycia ks1ęJii.. 
b. z.?..borów austrjackiego i rosyjskiego art. 

Lepienie pudełek 
Przyglądam się lepieniu pudełek do 

papierosów tu już same. rączki kobiece na 
cinają, zaginają, lepią, nalepiają• i oddają 
gotowe ostemplowane z firmą pudełka rów 
nież wprost z mechaniczną szybkością. 
Ilość pudełek zrobionych przez 8 robotnic 
jest nieprawdopodobna - ale patrząc na 
zwinność paluszków nr;i.cJJiacvch musu 
uwierzyć. 

Gilzy 
W pracowni gilz również same kobiety 

i maszyny. Tu jedna pracownica obsługu 
je dwie maszynki, które z zawrotną szyb­
kością wyrzocają jakieś olbrzymie masy: 
gilz, to samo również tam, gdzie maszy-· 
ny nabijają tytuń i tworzą się owe faktyQ"" 
ne papierosy. 

Papierosy 
Jakieś nieprawdopodobue wprost cyfry 

słyszę, gdy pytam się ile papierosów robi 
się na minutę, godzinę i dziennie, ale wie­
rzę, bo widzę z jaką szybkością wylatują 
papierosy gotowe, które robotnice odbiera­
ją i układają, muszą się bowiem „odleżeć" 
i dopie~o ~e się sortuje, pakuje i wysyła, 
sprzedaje I„. puszcza z dymem. 

Domowy sposób 
Gdy pomyślę o domowym sposobie ro. 

bienia papirosów, śmiać mi się chce. Te · 
mozolne rozkładanie tytuniu, przebieranie 
go z grubszych części (i tu również pod­
czas napychania papierosów jest specjalny 
magnes, który wyłapuje niepotrzebne ka..: 
wałki żelaza itp., a później moczenie żer­
ny rozpylaczem od perfum, suszenie na 
piecu lub cknie a później sama robota! 
Z nabQże.ństwem i „z zawrotną„ również 
szybkością całej setki na godzinę, a . jui 
specjaliści robią aż 150 sztuk! 

Ale i tu często się słyszy, że żona le­
piej zrobi papierosa jak mąż, ma. większe 
„wyczucie". i leniej taki papieH>i smaku­
je ..• 

Warunki pracy 
Delikatne ręce kobiet więcej się uadaJą. 

pesymiści i złośliwi, dodają, że i tanie.j 
kosztuje. Wątpię, aby tn wzgląd bra11y 
był pod uwagę. Kobieta w Monopolu Tytu­
niowym pracę ma monotonną, ale nie cięż 
ką. 

Imia rzecz tylko, że warunłti pracy hi­
gieniczne są trudne - ale to już wina sa 
mej produkcji papierosów tak bardzo szk0d 
liwej dla zdrowia. -

Fabryka strzeże jalt może robotnice : 
robotników, ma maski, pochłaniacz, jed­
nak nie zawsze można w nich pracować 
jest bowiem w nich b. gorąco i podczas 
upałów robotnicy pracują bez masek. 

Pa·n dyrektor mnie zapewnia, że w krót 
kim czasie zostaną wprowadzone inowacje 
które ten „defekt" jakim jest pył z tytmuu 
taki szkodliwy dla zdrowia usunfo, a wte 
dy praca w Monopolu będzie n2prawd~ 
miła. 

Polskie Carmeny 
Przechodząc sale, widząc całe szereg} 

kobiet w jasnych chusteczkach na głowach 
uśmiechnięte, przeważnie młode, myślę, że. 
przez polskie papierosy wyprodukowane 
1ękoma polskich Carmen wypływają z kie· 
szeni obywateli Rzeczypospolitej ładne 
sumy pieniędzy. 

Bo ileż to przeciętny obywatel puszcza 
z dymem! jak trudno się obyć bez tego 
„Ergo", „Madena" i „Pani". Może nie 
jeść, nic pić, nic spać, ale papieros mieć 

" musi. O.n mu nieraz zast_ąQi wszysitko. 
< 



Nr. 2~ str. 8 , „HASŁO" z dnia 27 lipca 1930 roku. 
~~=----~~~------·~~~~__:_.:.:_~------..:.__--------------------·---------------

Ł 
do składu • • WID I wódek -przy ulicy. Rzgowskiej 

W dniu wczorajszym Sąd .Grodzki ~v I Leśni~w.s~i .znś .~o winy się nie p_rz~­
Lodzi rozpatrywał sprawę Wiktora. Les- znał, w1i~s111ai ~c'. iz koch~nka naumysln1 e 

ra Leśniewski ego vel „Garbuska" na 1 
rok więzi enia , zaś Janinę Janczakównę na 
2 miesiące więziena. (p} 

TEATlł I SZTUllCA 
TEATR MIEJSKI. 

TRUPA WILEŃSKA.-

Dziś, niedziela, o godz. 8.45 wiecz. „Opo­
wieść o Herszlu z Ostropola". 

Jutro, poniedziałek o godz. R '15 wi=..r DO 

cenach popularnych „żądza". 

TEATR REWJI w PARKU STASZICA. 
„LETNI KARNAWAL". niewskiego oraz Janiny Jancza~owei os- . go „sypie , gdY,z i_est na mego zła. . 

1'arżonych o kradzież z włamamem. Sąd po z-O adamu sprawy skaz ał W1kto-
Tło sprawy przedstawia się następują- w "' -•w ***·&•itfiWnwnmr>Fo;emmm&A' 

co. W nocy z dnia 24 na 25 lutego 193~ r. 
policja została zaalarmowana włamam7m 
do składu win i wódek Józefa Ciszewskie­
go przy ul. Rzgowskiej Nr. 85. . 

jtt:ą4W1§1•ZS* W&*At'-=zs:wa&Aifłłj 

Codziennie o godzinie 9 wieczorem po ce­
,, nach od 75 gr. do 4 zł. rewja „Letni karnawał" 

czyli wszystko dla was". 

Skradzione zostało 60 butelek wódki 
.nocy „95" oraz 20 b~telek mocy „45'.'. 
Policja rowadząc energiczne dochodzeme 
stwierdziła, iż kradzież ta została doko­
nana o godz. 2-giej 1w nocy i że udział w 
1<-radzieży tej brał niejaki brał niejaki 
Wiktor Leśniewski vel „Gatbusek". 

Aresztowany Leśniewski do winy się 
11ie przyznał, wykazał on swoje alibi i wo­
bec tego został on przez sędziego śled­
czego zwolniony. Po kilku dniach poste­
runkowy, pełniący służbę w rynku Le­
onarda spostrzegł jakąś kobietę, która 
sprzedawała wódkę w butelkach po cenie 
niższej nominalnej. 

Zointeresowany tern posterunkowy za­
{')rosił konkurentkę monopolu spirytuso­
wego do komisarjatu, gdzie okazało się, iż 
nazywa się ona Janina Janczakówna lat 
27. Przy osobistej rewizji znaleziono u 
niej jeszcze 3 butelki wódki, pozatem poli­
cja stwierdziła, iż Janczakówna jest od 
dłuższego czasu kochanką Leśniewskiego. 

Przyciśnięta do muru Janczakówna przy 
mała się, iż wódkę tą otrzymała od swego 
kochanka Leśniewskiego, który ją gdzieś 
skradł. 

Wobec takiego stanu rzeczy policja 
iarządziła powtórne aresztowanie Leśnicw 
skiego i osadz!ł~ go wraz z kochanką w 
więzieniu. 

W dniu wczorajszym na rozprawie Jan­
ezakówna przyznała się, iż świadomie usi­
łowała sprzedać kradzioną wódkę, którą 
otrzymała od L-eśniewskiego. 

GIE&DA 
Warszawa 26-go lipca. 

... Dziś zebrania giełdy nie było. 
,_ W obrotach pozagiełdowych dolar go­

~wkowy 8.894, rubel złoty - 4.62 \4 
Obroty Lstami zastawnemi i akcjami 

bardzo !Dlałe. Tendencja pl'Zeważnie utrzy 
mana. 

WYBORY ZARZĄDU LóDZKIEGO KOLA 
ZWIĄZKU BYŁYCH ZAWODOWYCH 

WOJSKOWYCH w LODzr: 
W dniu IS b. m., w lokalu sekretarjatu Lódi. 

łtlego Koła Związku Byłych Zdwodowych Wojsko­
wych. przy ul. Piotrkowskiej Nr. 89 (Polska Y. M. 
C. A.). odbyło się pierwsze walne 'Zgromadzenie 
członków Koła, na któreiłt doko"l:ano wyborów Za­
""Qllo 

Przejechał staruszkę 
i usiłował zbiec 

W dniu wczorajszym przechodził jez-1 W międzyczasie nadszedł policjant, 
dnią na drugą stronę ulicy 70-letni Walen- który szofera doprowadził do komisarja­
ty Zajączkowski zam. przy ul. Brzeziti-1 tu. Do przejechanego staruszka zawezwa­
skiej Nr. 74. W chwili, gdy znalazł sii; :10 pogotowie miejskie, lekarz którego po 
obok chodnika Nr. 121 przy ul. Pioirkow- udzieleniu pierwszej pomocy odwiózł go 
skiej najechała 11a!1 z szaloną szybkością w stanie bardzo ciężkim do szptala, gdzie 
taksówka, jak się późni:;j okazało prawa- nie odzyskawszy przytomności zmarł. 
dzona przez szofera Leona Więcławskiego. Po przeprowadzeniu dochodzenia i 

Widząc nieszczęście do którego przy- stwierdzeniu, że szofer jest bezpośrednim 
czynił się dał gaz i usiłował czemprędzej sprawcą przejechania, powodującego 
zbiec. Takie stanowisko niesumiennego śmierć Vv'alentego Zajączkowskiego aresz­
szofera oburzyło prze(;hodniów, którzy z towano i osadzono w więzieniu do dyspo­
poświęceniem siebie zatrzymali go, usi- zycji władz sądowych. (P) 
łując go zlinczować. 

-ooo--

Niesumienny urzędnik 
zdefraudował powierzone mu weksle i zbiegł 

W firmie Windman, Wajc i Jachimo- ,godzinna nieobecność jego w biurze za­
wicz przy ul. Piotrkowskiej 85 pracował niepokoiła pracodawców, którzy po dłuż­
od całego szeregu lat Wiktor Rozwenc, za- szem dochodzeniu stwierdzili, iż weksli nie 
mieszkały przy ul. Mostowej 18 w charak- oddał, natomiast zdyskontował je na t. 
terze woźnego. zw. „czarnej giełdzie" przy ul. Piortkow-

Przedsiębiorcy wskutek tak długolet- skiej i niepokazał się więcej. 
niej pracy mieli do woźnego całkowite za- O defraudacji zawiadomiono natych­
ufanie, powierzając mu niejednokrotnie miast wydział śledczy, który poszukiwania 
większe sumy pieniędzy. W dniu oneg- za Rozwencem, lecz jak dotychczas nie u­
dajszym powierzono mu również weksle dało się ga schwytać. Wobec tego roze­
na sumę 4,275 złotych celem odniesienia słan-0 za nim listy gończe. (P) 
ich do firmy Allart, Rousseau i S-ka. Kilku 

---000---

Możliwosci zwiększenia produkcji 
przędy bawełnianej 

przez kartel przędzalników 
Dnia 28 b. m. odbędz.ie się zehrane 1zwiększenia produkcji przędzy w związ· 

członków Zrzeszenia Przędzalń Bawehua- ku z coraz dotkliwiej odczuwającym się 
nych, na którym rozpatrywany będzie brakiem poszczególnych numerów przę­
wniosek kilku firm, domagających się dzy tej na tutejszym rynku. 

-D~--

„Janko-muzykant'' 
na ekranie 

Bez s~umnych zaipowied:zi i rakiet re- Szebeko. Dekoracje buduje inż.-arch. Jan 
klamowych przystąpiła do pracy nowa Weinreich przy kierownictwie artystycz­
polska wytwórnia filmów dźwiękowych nem inż.-arch. Juljusza Żórawskiego. 
pod nazwą „Blok". Pracując w ciszy i Kompozycja muzyczna - Grzegorza Fi­
skupieniu zdołała już nakręcić wszystkie telberga. 
plenery i poważnie zaawansować się w 
zdjęciach pawilonowych s w e g o 
p i e r w s z e g o f i I m u . Będzi8 
nim „Janko-Muzykant", przer.óbka filmo­
wo-dźwiękowa przepojonej szczerze siel­
ską _poezją noweJi Henryka Sienkiewi­
cza. Scenarjusz napisał Ferdynand Goe­
tel. Realizuje film znany w kraj u i za­
granicą reżyser Ryszard Ordyński przy 
ki~rownictwie produkcji Mieczysława 
Krawicza i muzycznem Leona Schillera. 
Zdjęć dokonywa inż. Zbigniew Gniazdow­
ski, kierownikiem zdjęć jest Stanisław 

Widzimy więc, że choć wytwórnia 
nowa - nazwiska wszakże wszystkie już 
dobrze znane i zasłużone w kinematogra­
f j i polskiej. 

Niemało ich i w obsadzie filmu. Li­
sta ról najważniejszych zawi€ra takie 
popularne i atrakcyjne w polskim świe-
cie artystycznym nazwiska, jak Ma:rja 
Malicka, Kazimierz Krukowski, Adolf 
Dymsza, Wiesław Gawlikowski, ponadto 
zaś widzimy siły tej miary, co Tekla 
Trapszo, Antoni Bednarczyk i Aleksan­
der Żabczyński. 
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I 
Ale, ale„. a któż gra rolę tytułową? 

Otóż właśnie tu największa niespodzian­
ka. Wytwórni „Blok" udało się odkryć 
nowy piękny talent fil­
m o w y w postaci młodego i niezwy­
kle urodziwego Witolda Conti, którego 
śmiało można nazwać rewelacyjnym. Nie 
dość na tern, „Blok" dokonał jeszcze jed­
nego „odkrycia"„ wydobywając na świa-

Bank Rzemieślników Łódzkich 
w Łodzi 

Spółdzielnia z ogr. odp. 

Łódź, ul. Kilińskiego 123 
(gmach Towarzystwa Rzemieślniczego "Resursa") 

przyjmuje 

wkłady oszczędnośc1·owe od jedne~o złoieg~ za opro· 
centowamem, terminowe 1 na 

kaide iądanie oraz zapisy, na udziałowców Banku. 

ioos Załatwia wszelkie operacje bankowe. I ,l ______________________ llmm ______ .~ 

· tło dzienne polskiego Jackie Coogana w 
postaci zachwycającego chłopaczka Stef­
ka Rogulskiego jako „Janko-muzykant 
który okazał się wprost niewiarogod­
nym cudem fotogeniczności. 

że niema w tern ani odrobiny przesa­
dy, będzie się mógł przekonnć każdy, kto 
„Janka-muzykanta" ujrzy i„. usłyszy.„ 

---000--

TEATR POPULARNI' 
Ogro&owa Nr. 18. 

„PEGAZ POD GAZEM". 
Dziś, niedziela o godz. 8.45 wiecz. powtórze· 

11ie wczorajszej rewji przyjętej z wielkim entu· 
zjazmem przez publiczność „Pegaz pod gazem". 
Wielka to pożegnalna i przebojowa rewja uroi. 
maicona mnóstwem niespodzianek. Udział całe­
go zespołu. Nowy balet, śpiew, humor, tańce. 
Bilety w cenie od 50 gr. do 2 zł. do nabycia w 
kasie teatru. od iz:odz. 11 rano do 3 i od 5 do Hl 
wiecz. 

JEDYNY PORA.NEK. C'liONlJ 1-tUSYJ~KIEGO 

w Teatrze Popularnym. 
Dziś, niedziela o godzinie 12 w południe jedy 

ny występ chóru rosyjskiego z udziałem 20 o­
sób pod dyrekcją M. Szarko. Część solową 
Szczucka (sopran) i Rozen (bas) chór męski 
i mieszany oraz tańce uzupełnią całość progra 
mu, który wykonany będzie w pięknych narodo­
wych kostjumach rosyjskich. Bilety w cenie od 
50 gr. do 2 zł. do nabycia w kasie teatru. 

REWJA „DOBRY WIECZóR". 
Dziś poraz 14, 15, i 16 rewja „A to pan zna". 
Początek przedstawień o godz. 5.15, 7.15, i 

0.15. 
Komunikacja tramwajowa zape,vniona. 
Przedsprzedaż biletów odbywa się w biurz~ 

„Reklama Polska" ul. Piotrkowska 101. - tel. 
126-89, codziennie od godz. 11 rano do 4 DO 

poł., 

PROGRAM ROZGŁOśNI J.,óDZKlJ!;J 
„POLSKIEGO RADJA". 

Poniedziałek. dnia 28 lipca 1930 roku 

LóDź: 11,58 - 12,05 - Sygnał czasu ~ 
Warszawy i hejnał b Wieży Marjackiej w Kra­
kowie. 12,05 - 13,15 - Muzyka z płyt gra­
mofonowych. Gramofon i płyty z f. A. Klmg­
beil, Łódź, Piotrkowska 160. 13,15 - 13,20 -
Odczytanie programu dziennego i repertuar tea­
trów i kin. 13,20 - 15,50 - Prze1".va. lG,50 -
16,15 - Odczyt p. t. „Górny śląsk" wygł. dr. 
Regina Fleszerowa (tr. z Warszawy). 16,15 -
17,10 - Muzyka z płyt gramof. (tr. z Warsza­
wy). 17,10 - 17,25 - Przegląd komunikacyj­
ny (tr. z Warszawy). 17,35 - 18,00 - „Skrzyn 
ka pocztowa łódzka" ko1"espondencję bieżącą o­
mówi redaktor Jan Piotrowski. 18,00 - 19,00 
- Muzyka z kawiarni Gastronomja w Warsza· 
wie. 19,00 - 19,20 - Rozmaitości. 19,20 -
19,35 - Pogawędki techniczne (ti'. z Warsza­
wy). 19,35 - 19,45 - Płyty gramof. (tr. z 
Warszawy). 19,45 - 20,00 - . - Komunikat Iz­
by Przem.-Handl. w Łodzi, program na dzień 
nast„ komunikaty i sygnał czasu z Warszawy. 
20,00 - 20,15 - Prasowy dziennik radjowy 
(tr. z Warszawy). 20,15 - 22,00 - Koncert 
popularny z oDliny Szwajcarskiej w wykonaniu 
Ork. Filharm. Warsz. i solistów. 1) Lehar: 
Marsz wesoły. 2) Adam: Uwertura „Gdybym 
był królem", 3) Waldteufel: Walc „Słodkie sło­
wa", 4) Verdi: Fantazja · na tematy z op. „Bal 
maskowy", 5) Solista. 6) Czajkowski: Suita 
„Dziadek do orzechów": a) Uwertura, b) 
Marsz: taniec rosyjski, d) taniec arabski, e) 
taniec chiński, f) taniec flecików, g) walc kwia­
tów. 7) Solista. 8) Delibes: Polica piccica to. 9) 
Sonnenfeld: Polska zmfo.na warty. 10) Namy­
słowski: 1\1-.zur „Hop, ciuch, ciuch!". 2,00 -
2215 - Pp. Tadeusz Strzctelski i Andrzej Wo­
dzinowski: dyskusja p. t. „Mol'ski dziei1 Pol­
skiego Radja" (tr. z Warszawy). 22,15 - 24,00 
- Komunikaty: meteor:. uolic .. soort. i in.nP. 
oraz ll1uzyka taneczna. . : 

I w.!.:,~:,:~.,:~~·~!~!, .. _ 
did", Piotrkowska 61, w podwórzu, tcle· 
fon 159-02, naprawia: slnchawki, głoś­
niki, akumulatory. Przerabia b. tanim 
kosztem aparaty na nowocze'sne. Najtnń-
sxe źródło! Magnesowanie słuchawek 
tyiko 1 zł. - Ładowanie -akumulatorów I 
tylko 1 zł. , · . 447 

, -,ppmti h I I . ,_._. 
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O przyszłość sportu pływackiego 
w Łodzi 

Uczmy pływać dzieci i młodzież szkolną 
Łódzk sport został wzbogacony o nie- lkrakowskej Y.M.C.A. czy warszawskiej Inia mają na tern polu rodzce, którym po­

pniernie cenny warsztat pracy - o pły- Legji można widzieć całe masy malców winno bardzo zależeć na tern, aby ich 
walnię otwartą, której tak brakowało którzy poprawnością stylu mogą zaimpo- dzieci umiały pływać. Bo lkzbę wypad­
•ezwodnej Lodzi. nować starym mistrzom pływackm. ·Wy- ków utonięć zmniejsza nie zakaz kąpieli 

Ł.K.S. Olbrzymim wysiłkiem organi- konanie jednak poruszonej przez nas a umiejętność pływania. 
cacyjnym i materjalnym, popartym sprawy natrafia na niezmiernie ciężką Dla spo1·tu, nawet z tak praktycznie 
a1rzez P.U.W.F., uruchomił swój wspania trudność. Jak wiemy, inicjatywa wszel- pojętej potrzeby nauki pływania, wynik­
IY basen, który powinien stać się podwali kch poczynań sportowych płynie zawsze nie wielka korzyść, bo z dziesiątek i se­
ną pod przyszłe sukcesy łódzkiego spor- z klubów, które jednak nie rozporządzają tek młodzieży umiejącej pływać wyrosną 
tu. Teraz należy tylko oczekiwać setek tym najmłodszym materjałem ludzkim bardzo szybko prawdzwi mistrZ'Owie. 
młodzieży z zapałem stu<ljującej kunszt wskutek znanego stanowiska władz szkol Nowozorganizowany Okręgowy Zwią-
pływacki w pływalni przy Alei Unji. nych. zek Pływacki powinien właśnie w tyn1 

A jednak„. Jednak jesteśmy bardzo A zatem obecnie otwiera się pole dzia kierunku rozpocząć jaknajszerzej poję-
pesymistycznie nastrojeni, co do szyb- łania dla szkół, które powinny w 100 pro- tą propagandę. Przecież pływalnia już 
kości rozwoju sportu pływackiego w Ło- centach wykorzystać możno.ść dania jest, trener-specjalista również, tylko ja­
dzi. Po krótce wyjaśnimy przyczynę te- swym wychowankom umiejętności pły- koś mało uczących się pływać! 
go. wania. Tak się, niestety, złożyło, że pły- Czas już najwyższy zachęcić wszyst-

Jak wiadomo -najcenniejszym materja walnia ŁKS-u otworzyła swe podwoje w kich, którym pływanie było nieznaną 
Iem zawodniczym w pływactwie jest mło- cza:iie· wakacji, wskutek .czego jeszcze ca sztuką, do zanteresowania się tym naj­
dzież i... dzieci. I to dzieci poczynając od ły miesiąc trzeba czekać na młodzież szkol zdrowszym sportem. Niech Łódź, nie ustę 
najmłodszego wieku (9, 10, 11 lat), bo ną. Ale to jeszcze nie wszystko. Niechże pująca innym okręgom w piłce nożnej, 
nauczyciel pływania czy specjalista tre- władze szkolne pozwolą następnie mło- grach sportowych, kolarstwie i t. p., nie 
ner woli mieć do czynienia z uczniami, dzieży (nawet tej najmrodszej) brać u- pozostaje w tyle w sporcie pływackim, 
którzy nic ne umieją, niż z tymi, którzy dział w zawodach pływackich, bo przecież mając do l·ozporządzenia wspaniały war-
umieją pływać, ale nieprawidłowo. doskonałość osiąga się tylko drogą rywa- sztat prac;>~ 

W każdym innym sporcie można wy- lizacji. Oprócz szkoły wiele do zdziała-
korzenić błędy w stylu ćwiczącego, w ~~!!!!!!!!!!!!!!!!!!l!l!!!!!!!!~l!!!!!l!!!!!!!!!!!~~!!!!l!!!!!!!!!!!!!!l!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!l!!!l!!!!l!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!li!!!!!!!!!!!l~!!l!!l!!!!!~!I!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!! 
pływaniu jest to prawie n)emożliwe. 

Co więcej, starsza młodzież niezbyt 
masowo zresztą garnie się do pływania, 

Czy zwyciężymy Japończyków? 
~dyż jest już poważnie zaangażowana '": Pierwszy start japońskich Jekkoatlctc'.iw, 13) Yoshida (J) 1 :58,2 sek. Oszczep -
mnych sportach. Zaawansow~y foo~bP:h udających się na mistrzostwa akademickie Vainio (F) 61,78 m., 2) Johansson (F) 61 
s~, bok~r. czy lekkoatle.ta me. wezrru~ świata do Darmstadtu, przyniósł im szereg m., 3) Sumijoshi (J) 60,89 m. 110 mtr. 
się .powazrne do pływania, gdyz utraci zwycięstw i pierwszorzędnych wyriików. przez płotki - Sjoestedt (F) 15 sek., 2) 
p~10m s~yc~ dotychczas?wych wyczy- Ze względu na mityng w Warszawie z u- Iwamaga (J) 15,6 sek. 
~ow. ~!!'pie się, bo sprawia mu ł:> prz~- działem japońskich zawodników, wyzna- Jak widać z powyższych wyczynów, Ja-
1emno~c, ale rzawodruczo pływarua rne czony na 1 września, podajemy rezultaty pończycy są dzisiaj prawdziwą potęgą lek-
traktuJe. egzotycznych lekkoatletów: koati etyczną. Należy przypuszczać iż w 

Krótko mówiąc, n:iusimy . zwerbować 100 mtr. - Corts (Fin!.) 10,9 sek., 2) Darmsztacie zdobędą mistrzostwo akade-
do łódzkiego sportu pływackiego kadry Yoshijoka (Jap.) 10,9 sek. Skok wdał - mickie świata, a walka polskiej reprezen­
elementu całkiem nowego, nie~aangażo- Oda (J) 7,10 m., 2) Oshima (J) 6,87 m. tacji z nimi w Warszawie będzie pra"".ie 
wane~ w żadnym innym sporcre, a prze 400 m. _ Huhta (F) 50,7 sek., 2) Nishi beznadziejną. Zaledwie w biegach na 400 
dewszystkiem młodego. (J) 50,7 sek. Skok wwyż - Kimura (J) m. 800 m. i na długich dystansach mamy 

Kraków i Warszawa uczynły już. to 194 cm., 2) Oda 185 cm. pewne szanse. 
wcześniej tak, iż obecnie w pływalmach · 200 mtr. ~ Nakajima ) J) 22, 1 sek., 2) We wszystkich innych konkurencjach 
- - Yoshijoka (J) 22,3 sek. Tyczka - Nishi- synowie krainy „wschodzącego słońca" bi­

. Konkursy hippiczne 
w Gdyni 

Rozpoczęte w Gdyni. zawody hippiczne 
przyniosły piękny sukces por. Strzałkow­
skiemu, który zwyciężył w konkursie 
„otwarcia" przed por. Łuszczewskim, a 
w konkursie „Polskiego Morza" podzielił 
się pierwszą nagrodą z por. Sroczyńskim, 
Kuleszą, Tre::kwaidem i Korytkowskim. 

Mistrzostwa Warszawy 
w water-poló 

W czo raj roi;oczęły się stołeczne mis­
trzostwa w piłce wodnej (wa ter - polo). 

Drużyna ZA~S. pokonała Polonję 6:4, 
a "Makkabi uzyskała 3:0 waikoverem · z 
AZS-em, gdyż akademicy wycofali się z 
rozgrywek. 

Mistrzostwo przypadnie nai.Pewniei ZA 
SS-owi. 

da (J) 4, 10 m., 2) Moschjeki (J) 3,80 m., ją nas bezapelacyjnie. 
3) Oda (J) 3.60 m. Trójskok - Oda (J) Powinno to być dla sportu polskiego 
14,90 m„ 2) Oshima (J). 4X100 mtr. - bodźcem do pracy, bo kilka lat temu Ja­
Japonja 42,9 sek. 800 mtr. - Pohjola (F) po1'iczycy pozostawali w lekkiej atletyce 
1 :57,3 sek., 2) Michelson (F) 1 :58 sek., daleko za Europą. 

---0---

Wędrówka gwiaździsta Y. M. C. A. 
23 drużyny kro~zą do Mszany Dolnej 

Tak jak już donodliśmy, 'N niedzielę „Beskid", dokąd na ten dzień zjeżdżają 
20 lipc2 rozpoczęła się ..gwiaździsta wę- przcdstawici~le Pa1'istwowego Urzędu W. 
drówka piesza Y. M. C. -A. do obozu „Be- F. i P. W., Centralnego Instytutu W. F. w 
skid" koło Mszany Dolnej. osobie płk. Osmolskiego itd. 

Ocrólem do wędrówki stanc;ło 23 druży- Po obliczeniu wyników wędrówki, przy 
ny, gzyli razem 69 ludzi z różnych organi czem pod uwagę brane będzie nietylko tem 
zacji jak YMCA., Zw. Strzelecki, Zw. Har po marszu, ale i wybór trasy, sposób prze 
cerstwa Polskiego, oraz młodzież szkolna. pc,:clzenia dnia, stan zdrowia i rynsztunku 

Jak wiadomo uczestnicy dowolnie obie itd., odbędzie się rozdanie nagród. 
rają sobie miejsce startu i trasę, która nie Wędrówka gwiaździsta jest doskonałym 
może jednak przekraczać 144 kim. środkiem propagandy sportu turystyczne-

Kilka zgłoszonych drużyn wyruszyło z go wśród młodzieży. 

Slr. I 

Wiadomości zagraniczne 
Vice - mistrz amsterdamskiej olimpja­

dy Amerykanin Le Brix osiągnął na zawo­
dach w Vancourer w rzucie kulą wynik 16 
111. 3 cm. Wyczyn ten jest zaledwie o 1Y2 
cm. gorszy od rekordu światowego Niemca 
Hirszfelda. 

• • " 
Primo Camera, olbrzymi włoski bok­

ser, odnoszący stale piorunuj ącc zwycięst­
wa w Ameryce, pobił ostatnio w Orr.aha 
murzyna Wrighta w czwartej rundzie przez 
k. o. 

Jak widzimy, zarządzoną przez Amery­
kar1ski Związek dyskwalifikacją Camera 
nie przejmuje się zbytnio, zbicrai:_t:~ sław~ 
i... dolary. 

Mecz tenisowy 
W dniu dzisiej~e:y mw Ostrowic wfel­

kopolskim odbędzie się mecz tenisowy mię 
dzy ŁKS-em i Ostrowią, przyc~rn rozegra 
ne zostaną 4 single i jeden cłoubie. 

Barwy ŁKS-u reprezen~~ją pp.: Saks, 
Król, Zyndeband i Korcelli. 

Rewanżowe spotkanie będz.ie miało 
miejsce w Łodzi za 2 tygodnie. 

Tour de Fi"ance 
Bieg kolarski dookoła Francji dobieg:t 

już końca. W 17-ym etapie Evian-Bei­
fort zwyciężył Bonduel przed Pellisierem_. 
Leducqiem i Magnen. 

Utwierdziło to jeszcze bardiej szanse 
Leducqa, który w klasyfikacji ogólnej pro 
wadzi 11adal przed Gu~mą, Magnem i De­
muyserem. 

W klasyfikacji drużynowej Belgja nie­
spodziewanie wysunęła się przed Niemców 
Hiszpanów i Włochów, zajmując drugie 
miejsce za Fra11cuzami. 

„ Tour de France" zakończony zosta· 
nie dzisiai w Paryżu. 

Despotyczny mąi pani Wiłls 
, 

Prasa francuska podaje sensacyjną plo 
teczkę o wy.cofaniu się z c.iynnego życia 
sportowego miss Wills, wielokrotnej mis­
trzyni świata w tenisie. Poló!obno spowo· 
dowal to mąż miss Wills, makler giełdowy 
p. Moody, który kategoryczflie sprzeciwi! 
się uprawia·niu przez żonę tenisu zawod­
niczego . 

Prawdę mówiąc p. Moody ma sporo ra 
cji, bo mistrzyni rakiety, zamiast pilnować 
ogniska domowgo w Ameryce, już od kil­
ku miesięcy przebywa w Europie biorąc 
udział w turniejach w Londynie, Wimble 
<lon, Paryżu i innych stolicach białegc 
sportu. 

Wyścig szosowy W.T.C. 
WTC. organiz'..lje w dniu dzisiejszym 

w Warszawie wyścig szosowy na przestrzc 
ni 100 kim. t. zw. „ryterjum''. Zawodni 
cy będą wypuszczani kolejno w odstępach 
2-minutowych „na czas'. Ponieważ star­
tują najlepsi polscy szosowcy (Stefański, 
Korska, Bryszke i inni) należy oczekiwać 
re.kordowego wyniku na klasycznym dysta11 
sie 100 kim. 

/ 

Tenisiści polscy walczą 
ze zmiennem powodzeniem 

,W lidze śląskiej 

Zakopanego i okolic jak np. z Łysej Pola- Cel raidu, obóz w Mszanie Dolnej, jest 
ny, Chochłowa i t. d., kilka znów ze ślą-· tak pięknym zakątkiem naszego Beskidu 
ska Cieszyńskiego, inne zaś z Drohobycza, Lesistego, że niewątpliwie zachęci wszyst- W drugim dniu turnieju tenisowego w 
Jasła, Rymanowa, Krynicy, Żegiestowa, kich uczestników wędrówki do uprawiania Marjańskich Łaźniach (Marjenbad) nasi 
a navvet z województwa kieleckiego. w przyszłości rozkosznei włóczeci wśród tenisiści doznali porażek. W lidze śląskiej rozgrywki mistrzow­

sT<i'.e są niezwykle zacięte, trudno jest obec 
nie przewidywać, kto będzie mistrzem. Sen 
sacją mistrzostw jest fakt, że IFC., jeden 
z najsilniejszych klubów w Polsce, odgry­
wa obecnie niezbyt poważną rolę, gdyż w 
bbeli gier znajduje się dopiero na 4 miej­
scu. 

Kolejność ryw alizujących drużyn jest 
następująca: 1) AKS., 2) Katowice 06, 
3) Naprzód, 4) IFC., 5) śląsk, 6) Sie­
mianowice, 7) Kolejowe P. W„ a dalej. 
Dąb, BBSV., Pogoń, Hakoah. 

Ligi śląskiej nie należy identyfikować 
łe śląską klasą A, która rozgrywa własne 
mistrzostwa, z których wyłoniony zwycięz 
ca walcz_y następnie -0 promocj~ do Li~i 
PZP:N. 

Zgodnie z regulaminem zakończenie wę cudów natury. Jędrzejowska i Warmiński przegrali w 
drówki w niedzielę 27-go lipca w obozie doublu z Kleinem i Ertlową 3:6, 6:2, 4:6, 

---0 a Tłoczyński i Warmiński ulegli parze 

DzisieJ• sze imprezy dy lekkoatletyczne i gry sportowe z udzia- Klein-Haller 6:8, 3:6, 8:6, 6:2, 5:7. 
łem zawodników Geyera, Gentlemana, IKP, w trzecim dniu lepiej powiodło się pot 

sportowe Zjednoczonych, Widz. Manufaktury i Kru- skim rakietom, bo Warmiński łatwo zwy 

Piłka nożna: Na boisku WKS, o 11:odz. szendera. ŁKS ciężył Nadlera 6:4, 6:3, Tłoczyński zaś z 
~ W Zgierzu mecz o mistrzostwo trudem pokonał Kleina 7:5, 5:7, 6:4, 6:4. 

10. Union-Turyści; boisko Wodna, godz. I b-S k'ł 
o 0 • JędrzeJ·owska pokonała Ertlową 6:2, 17. SSKM-Concordia; boisko TUR godz. w Pabjanicach: Orkan-Burza. 

10 TUR-Pogoń. W kraju 2 mecze ligowe: Warszawian- 6
=
4· . . 

Na boisku Widzewskiej Manufaktury ka-Legja w Warszawi, Garbarnia-Ruch W ~ra~h POJedynczych zatem. Polacy 

0 godz. 15 w ramach święta sportowego 
1 
w Katowicach. t~zyn;aią się b~rdzo do?rze .. N al ezy ocze-

kiubów fabrycznych mecz: Widz. Manu- w Bydgoszczy główn zaewody lekko- k1:v~c z~kwahfikowama się Jędrzejow-
faktura-Reprezentacja Klubów Fabrycz- atletyczne pań o mistrzostwo Polski. 

1
sk1e1 do fmału. . . 

nych. W Warszawie mecz piłkarski reprezen- ----~,---
W programie tei samej_ imprezy zawo„ tac_yj robotniczych Polski i Austrji. 



Hasło Łódzkie świat i je cuda Hasło Łódzkie 

dn. 27. VIl.1930 r. do. 27. VII.1939 r. 

IAK W DAICE ••• 

PODZIEM·NEJ ,,ŚWIĄTYNI .WOLNOŚCI" 
Królestwo .barw w grotach Demiinowskich 

Korespondencja własna „Hasła Łódzkiego" ---============= 
Koszyce w lipcu 1930 r. wiło wejście do jaskini; przypadek spro- podziemnemu szereg wierszy i artyku- słów jego niesposób nie wyczuć fanatycz-

uwagę podróżnych, jadących przez wadził Krala w Niskie Tatry; przypadek łów. O Demanowie psał również były mi- nej wprost miłości, jaką młody uczony 
wschodnią Słowaczyznę pomiędzy stacja- wreszcie pozwolił mu dojrzeć tajemniczy nister słowacki Kallay, a znany kompozy- otacza swój umiłowany świat podziem­
mi Liptavsky św. Mikulas a Poprad, ab- otwór w dorzeczu Luczanki. Same zatem tor czeski Leoś Janacek czerpał tu na- ny. Ja ze swej strony muszę wyznać ot­
surbuje zazwyczaj wspaniały widok na przypadki, - jak to już zwykle w podo- tchnienia dla swej najnowszej symfonij. warcie, że mimo piękna grote Demanow-
masywy górskie Wysokich Tatr, pnące bnych razach bywa., - złożyły się na do- skich, nile chciałbym spędzić tutaj ani 
się imponująco ku niebu po lewej stronie konanie odkrycia, które wkrótce sławę Symfonja W łonie gór jednej nawet nocy ..• 
lnji kol~jowej. Wspaniały ten widok do jaskiń. Demanowskich rozniosło po całym Co najbardziej zadziwia zwiedzające-
tego stopnia l?ochłania nas~ą uwagę, ż.e świecie. Za pierwszym odk~yciem IJ?SZły go groty Demanowskie, to tajemnicza 
zwykle zapomrnamy zup~łn~e o ·ma;lowm- szybko dalsze, tak że dzisiaJ w okolicach muzyka podziemi która ~e się tu l·o~ Tymczasem posuwaliśmy się dość szy 
czych szc~ytach. Tatr. Niskich, le~ących Liptawskiego św. Mikulasza podziwiać lega. Znajdujace 'się w wiecznych drga- bko naprzód. Dopóki szliśmy po ścieżce 
po. pr~weJ strome d.ohny, pi:zez ktorą pę- już można niemniej, jak pięć potężnych niach grupy stalaktyków zwane dźwię- betonowej, marsz nie był dla mnie zbyt 
dz1 wiozący nas pociąg :pośpies~y. ZreNs~- piętr podziemnych, tworzących jedyny czacemi stalaktytami" w~dają dtwięld uciążliwy. Gorzej jednak było, kiedy dro­
tą. z o~a wa?',onu koleJoweg~ T~tr! · . 1'- w swoim rodzaju podziemny... drapacz. pr~ypominające odgłosy ozwonów koś: ga się skończyła. Benicki szedł wciąż 
skie robią ~o~c s~romn~ w~aze~ie 1 m.kt nieba. Ilość olbrzymich podziemnych sal cielnych. Na niektórych stalaktytach równo, widać, że był do terenu przyzwy-
by z pewnosc1ą · me powiedział, ze w me- i grot wvposażonych w cudowne deko- · , .·ak h rf" wod "k czajony ja jednak co chwilę sie potyka-

Postronek w roli windy 

kt ' · h · J. ca h doc'nodza one do 2 OOO • "' mozna grac, J na a ie, a prze rn· , , • • 
ory;- mrn s ~ . • . ' racje stalaktytowe dochodzi tu już do któ . +---1. • adz ł . _ łem i zataczałem. Chwilami musieliśmy metrow wysokosc1. Wystarczy Jednak . . . . ' . · · kn ry na~ po grol4W1 opiow. a• wygry . , . . link" 
b", , t ł h 'b . stuk11kudz1es1ęcl'U, a kto wie, ile pię a wał :ria mch całe gamy ku memałemu na- się zatrzymywac i przy pomocy i 

zi·o ie w go:y e. ma. ą c oc Y w;vciecz- podziemnego jest tu jeszcze dla oka ludz szemu zdumieniu wspinać się w górę. Kompletna rozpacz 
kę, by nabyc o mch innego zupełme zda- k · ·dizialne 0 ? ' ogarnęła mnie kiedy znienacka znale-
nia. Oszałamia nas tutaj różnorodność ego mewi g · ··· Z podziemnego parku wyszliśmy po 'liśm si poJ sok skał rzed któ-
kraj obrazu górskiego, malowniczość dzie- I ja dostałem się do grot Demanow- .betonowej ścieżce do podziemnego stepu, z 

1 
?"ała ę m·~ a ądrabi~k: majaca 

w~czych lasów, _urok i, czyst~~ć g?rs~~ch skich tylko. dzi~ki. przypadkowi. Za!nt~- .pok!ytego ca~ym l_a~em drobn~ch .stalak- ~fut~ _Pr~ ~i~myśliłem, :_ do uto~ 
wwsek słowackich, ktorych zółte i rozo- resował mme memi prezes Porozumienia tytow. W teJ częsc1 posuwanie Slę na- inia dro i na skał Mó · rzewodnik 
\Ve .domki. usiai:e. są_ jak m~k, I?O całej o- prasowego Polsk~Czechosłowackiego, V. pnzód ~est b8:1"~ ,u.tru.dnione, .. t~ też w ~~=ywiązał g drabinkę ędo s~ahr, wdrapał 
k?hc~ .. Miłe w13:zeme wy;v~eraJą na nas Svihovsky, który, powracając niedawn? z za.sadzie turysc1 1!ll~JSCa te om.11a1ą, nato- l)ię na górę, a następnie zrzucił mi linę. 
ro:w?1ez m_alowmc:~ ~o.Je nar9dowe tatrzańskiej konferencji Małej Ententy, m~t tern .chętm~J przeb~aJą tam_ .U: .,Firoszę obwiązać sd.ę dokoła pasa", - za­
t;11eJscowe~ ludnosc1, nadaJą.ce c::i-łeJ, ~ko: po drodze zwiedził Demanowski świat czem, badaJący meznane Jeszcze taJmki komenderował. Cofać się już nie mo-
bc! speca;Jl;nego kolorytu swo1stosci 1 podziemny. 0 tern, 00 widział pod Liptaw królestwa podziemnego. Z j.edn?111 z ~-ych głem, zrobiłem więc, co mi kazano. Trzy-
dziewiczoscl... skim św. Mikulaszem, mówił z takim en- uc~nyc~ ,zawarłem ~ . ziermą bl~zszą mają.c się częściowo drabinki, częściowo 
Jak· odkryło naJ0 piP.knieisze t~jazmem, że postanowiłem przy naj- zn~Jom.os.c. Był to meJaki Y. ~mcky, zaś wisząc na ldnce, powoH zbliżałem się 

"" " bliższej sposobności udać się na Słowa- ktory JUZ w roku 1922, będą.c .Jesz.cze do szczytu skały, na której stał Benicki. 
groty stalaktytowe Europy? czyznę,.by ną. własne oezy zobacz;v:ć to, o st~denten:, przywędrował .w. okolice ~- Nigdy nie zapomnę tej poclIDemnej win­

Nietylko J·ednak przez swe wspania- czem mi z takim zachwytem opowiadano. ~anowy 1 od tego c~~su am, na chwilę dy, kt.óra dostałem się na drugie piętro 
· me przestał prowadz1c badan nad ukry- t D ~ ·· ki · Bod · · · 

le krajobrazy zasługują Niskie Tatry A kiedy zam_iar s~ój wykon~łem,. musia- temi pod powierżchnią ziemi skarbami ~o ..... ~~ . ema?-~WS ebJ.ł aJ ze Jeszcdze 
na specjalną uwagę. To, co nas tutaj naj łem przyznac racJę prezesoW'l. Sv1honow- tal t t roe~p1eczra~Jsza Y a pr-Leprawa ~ 
bardziej zadziwia i entuzjazmuje, ukry- skiemu: piękność grot Demanowskich s a Y owem. s~arbca gdyz trzeba nam było wdrapac 
te jest dla oka turysty, ograniczającego jest tak potężna, że słowami opisać jej Drapacz chmur pod ziemią się na, s:ka1ę,. sterczącą i:ad zdrad~wą 
się do wędrowania po szczytach górskich niepodobna. Ten cud podziemny trzeba . . . . przel?ascią tuz nad . wr~tlcim potokiem 
i dolinach, - znajduje się pod powierz- widzieć, trzeba poddać się na miejscu je- '!MoJe plany ~yc10we,. - opo~iada ~em?YID· Wreszcie Jednak przebrnę-
chnią ziemi. Dziewięć lat temu odkry- go urokowi, by pojąć jego głębokie pięk- B_emcky, - s~y p1ei;-wotiue w :~ym l!s~y az do sai;r:ego skarbca.. Zapłonęło 
to w Niskich Tatrach przecudn.,y świa1:. kierunku, ale kiedy UJrzałem cuda sw1ata swiatło magnezJ1. Pł"Zed mann oczyma. u-
podziemny, a odkrycie to, - jak zwykle no... podziemnego, poczułem, że muszę pozo- kaiz.ały się zadziwiającej piękności ścia-
w podobnych wypadkach, - zrobione Tajemnice wnętrza ziemi stać tutaj, że muszę życie swe poświęcić ny skalne, usiane stalaktytowemi prze-
zostało dzięki przypadkowi... badaniom podziemnych tajników. Wiemę pięknemi ornamentami. Już nie żałowa-

Dziewięć lat temu po szczyfach Ni- To króle.:two ~.ziemne nie jest kr~- niezłomnie, że groty tutejsze mają wiel- łem trudów naszej podziemnej wędrów-
Akich Tatr wędrował młody uczony A. lestvyem mil~zema 1 mro~u .. Pod pot~~- ką przyszłość. Coś tak jięknego nie ist.nie ki i szczęśliwy byłem, że wolno mi było 
Kral, asystent profesora Absolona z n~mi s~ałan:i n:asywu. g~rskie&:o rozw_iJa je chyba nigdzie na świecie. Być może, że ujrzeć cu1a Demanowskiego skarbca, na~ 
Brna, twórcy znanej wystawy „.Anthro- s~ę. swoiste zycie, .. -: z.ycie . naJprzedziw- istnieją groty większe, niż Demanow- razie jeszcze · niedostępnego dla tury­
pos", badając tatrrańskie układy gór- n~e~szych s~fomJ swiatła 1 naJszlachet- skie, ale pod względem piękności barw i stó~. ~e ~~arbc~ ~idać było „T1:"'ZY, k~p~­
skie i charakter geologiczny całej okoli- meJszego moku. Jed~~ z chara~terys~y- form z pewnością żadne im nie dorów- czki Mił?SCI BozeJ '· a nad :r:a~1 ~Wlec.I· 
cy. Ki·ala Niskie Tatry już zawsze żywo cznych cechgrot D.emanowskch Jest ich nają.. A cóż dopiero będzie, kiedy uda się ~o. swem1 wy~asłem1 prom~~n1am1 prze-. 
interesowały, a liczne potoki, rzeczki i boga~tw_o barw. Kiedy gr~ty sta~aktyto- nam przedostać do wyższych piętr tego shczne „Kanuenne słoneczko • 
'J.rwiska nasuwały mu pewne analogje do we .osWletl?~~ ~a1:1p:ą karbitową 1 mag- podziemnego drapacza nieba, kiedy umoż p• k• I d 
okolic Brna, gdzie pod Macochą w swoim nezJą (a poz?ieJ swiatłe~ elektrycznem), J.iwimy turystom dostęp do najwyżej po- „ le le ny om" 
ci;a~i~ od.k~yto wspaniałe r.odziemne gro- zagrały w mch wszystkie barwy tęczy. łożonych części groty? ... " W drodze powrotnej obejrzeliśmy je. 
cy 1 Jaskime. Obok bowiem stalaktytów i stalagmitów, szcze „Piekielny dom", przed którym six>i, 

Jesień 1921 roku była ciepła i sucha. promieniujących prześliczne promienie Wędrówka do podziemnego jakby na straży, potężny słup wapienny. 
Tygodniami c2łi:,~1i nie padały deszcze, różowe, znajdujące się w grotach prze- skarbca jeden z największych w podziemiach De-
co doprowadziło do tego, że niektóre piękne fi.lary barwy f j oletowej oraz skle- manowskich. 
mniejsze jeziora i rzeczki prawie · całko- pienia zielone i błękitne, a jedyne w swo- ~enicki zaproponO'\·':a~ i::1i . _nastę~nie Droga powrotna wydawała mi si'? 
wicie powysychały. Między innemi wy- im rodzaju „Złote jezioro" przy świetle wyc1eczk~ do ty~h częsc1 Jaskn~ podz1em mniej uciążliwą. Szybko minęliśmy 
schła również rzeczka Luczanka, płyl1ą- lampy karbidowej lśni się, jak najszla- ny~h, ktore są ~eszc:ze przedm10tem ba- „Wzgorze bronzowe", „Palmowy gaj", 
ca w okoloicach Liptowskiego św. · Mi- chetniejszy piasek złocisty. dan pauk.owych. i z tego względu „dla tu- „Wodospad kalafiorowy", „Drzewo ży· 
kulasza pomiędzy zaokrąglonemi szczyta- ry_stow m.e są Jeszcze do.stępne. Z rado- cia", „Dom czerwon~biały" i długą „a.8.-
mi Niskich Tatr. w jednem miejscu Lu- .Wśród cudów świata Ś~J~ yrzyJąłem zapr~s~eme I wtaz \Z Be- lerję królewską". Cały ten kompleks grot 
czanka znikała w masywie górskim. Kie- ·podżiemnego m~1c:m odłączyłem si.~ od reszty tury- podziemnych tworzy tak zwaną „świą.ty ... 
dy woda w rzeczce wyschła, w ścian.ie · sto\\. , . 

1 
• • • nię wolności", najpiękniejszy za.ką.tero 

g·órskiej wśród kamiennych olbrzymów Groty, któ:i;e dotychczas zdołano tu . „P0Jaz1~my_. do ~k~,rbca:·· . ZnaJdUJ~ grot Demanowskich. Poprzez główne wej: 
zarysował się ciemny, tajemniczy o- zbadać, · ciiigrią." się na przestrzMi 6 i pół s1?_ ~n o ;i:nętr~ wyzeJ , ?~w1adc~ył móJ ście do „świątyni wolności" usiłują prze: 
twór. kilometra. Na obszarze około ti·zech kilo- !?1'-e .vod~ik, ki~dy znalezhśmy_ s~ę P? dostać się do królestwa poibiemnego p:ro< 

Ifral podczas swych wędrówek gór- metrów stworzono tutaj już przepiękny ~r~dku c1emneJ groty, s~abo . osw1etloneJ mienie światła dziennego. Ale napróżn~ 
~kich otwór ten zauważył i postanowił park podzienmy z betonowemi ścieżkami sw:ia~~em naszy~~ l~p .1rnrb1dow1c~. Po noc podziemi okazała się od nich silnfoj­
go zbadać. Nie namyślając· się długo, i elektrycznem oświetleniem. W roku dziwiałem s.pokoJ, z _Jak~ Bemcky ~- szą, szybko giną one w mrokach pod.zie< 
wślizgnął się w otwór i zaczął ostrożnie bieżącym wybudowano też dogodne wcj- ct:ov.rywał się w .taJ.emmczy~h yodzie- mnych jaskiń. Tylko energja i' ciekaw00ą 
posuwać się naprzód. Czołganie byro bar- ście do jaskiń„ .a roboty nad przebijaniem mi~ch. Oka~ał~ się ~~nak, ze moJ P~- ludzka potrafiła pokonać noc tajeI)lD.i.­
dzo utrudnione, ale Krala to nie zrażało. nowj'ch dróg podziemnych prov,radzone są ~~muk~ ~o ~y~ia poazie:nne~o zdołał się czych podziemi i ukryte w niej p~ 
W pewnej chwili korytarz zaczął się roz- stale w gorączkowem tempie. JUu zn(.4 onucie prz~zwycz.a~ć. :~R::i-z:u pe- udostępnić oku człowieka, 
szerzać i nagle Kral, zanim zdołał si~ wnego, - opowiedział m1 pozmeJ, -

" Już dzisiaj żyje w Czechosłowacji ca~ d ·1·' t ta" ł d · d b zorjentować w sytuacji, znalazł &i" w przepę z~ ismy u J ca e wie o y. 
-s ły szereg entuzJ· astów, którzy życie swe W' 1·ę11·' ob · , · · przepięknej, ilbuzmnieJ· !!"rocie · podziem- z smy z s ą zapasy zywnosc1, cie-„. ~ poświęcili badaniu ·taJ.n.ików J·askiń De- ł k" et' k · · · nej. W ten sposób dnia 3 sierpnia 1921 P e wo~· ·i o przy rycia s1ę w nocy I 

manowskich. Ma też Dema.nowa J"uż weO'le Prz noco i· 'm t ta· t · roku odkryte zostały najpiękniejsze w ~o • e wa 11s Y u J w eJ gro-
Europie groty stalaktyt<iwe... swych poetów i pisarzy. Zmarły przerl cie, w dzień wędrowaliśmy po grotach 

Potęga przypadku · · 
Przypadek zrządził, że w roku 

.t92l~szym było suche lato, które wnożli-

niedawnym czasem publit:ysta '1' esnogli ukullt·z.nyeh, a po dwuch . dniach powróci­
dek, który sam brał czynny t'!.dział w ba- liś1ny !la powierzchnię z.iemi, jakby do 
daniu grot podziemnych napisał o, jaski- innego zupełnie świata ... 
niach Demanowskich ca!ą książkę. Poeta . Benicky opo~iaaa o syr. em życiu po-j 
Razus poświ9cił słowackiemu królestwu dz1emnem z takrm entuzJazmem, że ze 

K. B. 

„ 
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Rzemiosło, a dzisie;szy ·kryzys gospodarczy 
W ogólnym kryzysie, jaki objął już dziś 

prawie całe życie gospodarcze w Polsce, 
jak zwykle zresztą w tego rodzaju wstrzą­
sach1 poszczególne jego gałęzie odczuwają 
przesilenie nierównomiernie. Te dziedziny, 
które w ostatnich latach pracowały w wa­
runkach nonnatnych lub nawet we względ 
nie nonnałnych, panujący kryzys przecho 
tlzi łatwiej, te zaś, które w ciągu pierw­
szego 10-lecia samodzielnej naszej egzy-
stencji p.aństwowej nie wołał~ uzyskać 

równowagi zburzonej wojną światową, 

'przesilenie odczuwają znacznie silniej tern 
silniej, jeżeli rynkiem zbytu jest dla rJch 
rolnictwo, znajdujące się obecnie w sytua­
cji, jakiej nie pamięta od dziesiątków łat. 

Dwie są dziedziny naszego życia go­
~darczego, które dziś zmożone półtora 
rocznem przesileniem i złą konjunkturą, 

pędzą swą egzystencję resztkami sił: rol­
nictwo i rzemiosło. 

Wyczerpanie z sił żywotnych wsi fataJ 
me odbija się na rzemiośle. które znaczną 
część swej produkcji przeznaczało zawne 
na konsumcję wiejską. 

Charaktrystyczną dla kształtowania si~ 
$łosunków w życiu gospodarczem Polski 
powojennej jest możność obserwacji przez 
pierwsze 10-lecie świetnego rozwoju tak 
rolnictwa, jak i przemysłu. Szczególnie 
ten ostatni rozbudował swą produkcję bar­
dzo szeroko. W przeciwieństwie do tego 
rzemiosło nietyłko nie zdołało rozwinąć 

swej wytwórczości, lecz nawet nie uzyska 
ło całkowitej równowagi, by dorównać po 
ziomowi czasów przedwojennych. 

Konstatujemy fakt, że warsz~aty rze­
mieślnicze coraz bardziej chwieją się w 
swych podstawach, że cierpiąc chronicz­
nie na brak kapitału obrotowego, zjadają 

swą substancję majątkową, co jest uważa 
ne przez naukę ekonomji ia objaw najbar 
dziej gr.oźny w gofpodarstwie. Do kryzy­
specjałnej wagi, gdyby ta dziedzina życia 
gospodarczego w Polsce odgrywała zniko 
mą rolę, zatrudniając nieliczny zastęp pra 
cowników. Tymczasem, jak statystyka 
wykazuje, rzemiosło w PGł5ce, to 319 tys. 
warsztatów, dających pracę okrągłemu 
miłjonowi łudzi, utrzymujących 3 miljony, 
(rzyjmujemy, że na rodzłaę jdnego rze-
1:ileśini.ka przypada tiko 3 osoby). 

Po~ożenie dziedziny gc::>podarczej, od 
(rtórej zależny jest byt 3 _mi!jonów łurlz~, 

nie może być dla kraju obojętne. Przeciw~ 
nie, wymaga największego zainteresowa­
nia nietyłko społeczeństwa, lecz przede­
wszystkiem czynników, w rękach których 
spoczywa całokształt polityki ekonomicz­
nej,,kraju. 

Wydana w !927 r. ustawa przcmysło­
Na, regulująca sfosunki w rzemiośle i za-
początkowana w tym samym okresie czasu 
akcja kredytowa dla rzemiosła, dały pod­
stawę do nadziej, że nastanie dla rzemiosła 
nieco lepsza era. Niestety, kredyt okazał 
się drogi i niewłaściwie rozdzielony, a 
kryzys gcspodarczy, który wkrótce potem 
rozprzestrzenił się szeroką falą po l<raju

1 

wiweczył wszelkie nadz~eje, tra?iając do·· 
tkliwie ostrzem swem w rzemio:;fo. 

Rzemios~o odczuwa niezwyk1e dotkli. 
wie - poza brakiem chłonnego rynku zby­
tu - wysokie świadczenia skahbowe i po 
sta.nowienia, wynikające z ustaw socjal­
nych. Brak kapitatu obrotowego, brk do­
stępnych i tanich kredytów, niedostatczne 
docenianie znaczenia rzemiosła w cało­

kształcie produkcji, - to wszystko trudno 
ści, stające w poprzek normalnej pracy rze 
miosła. Produłccia rzemieślnicza w Polsce 

zrujnowana wojną, a następnie zniszczona 
do reszty okresem inUacyjnym do dziś nic 
zdałała wyrównać swych braków, by sta 
nąć na tej wyżynie, na jaką przy odpowi~d 
nic warunkch mogłoby się rzemiosło zdo­
być. 

Warsztaty rzemieślnicze wymagają me 
chanizacji i ulepszeń, inwestycje bowiem 

już od szeregu lat tńe były w nich przepro 
wadzane. Istnieją setki"warsztatów, w któ 
rych rzemieślnik pracuje przestarzałemi ma 
szynami i nieużywanemi dziś na Zachodzie 
narzędziami. Rzemiosło zdaje sobie z tego 
sprawę, jednakże brak środków finanso­
wych uniemożliwia przeprowadzenie moder 
nizacji warsztatów. 

W tej chwili, nie chodzi'f> to, by pro­
dukcja rzemieślnicza rozbudlJwywała się i 
prowadziła ekspansję nie chodzi o to, by 
rzemiosło wybijało się na czoło polskiej 
wytwórczości, wystarczy, jeżeli niepoko 
jący proces likwidacji warsztatów rzemieśi 
niczych zostanie wreszcie zahamowany. 

K. żakowski. 

W sprawie egzaminów ulgowych 
czeladniczych i 1nistrzowski~h 

W dniu 23 ub. m. p. wojewoda łódzki 
zatwierdził U I g o w y R e g u I a m i n 
Komisyj Egazaminacyjnych 
Mistrzowskich i Czelad­
n i c z y c h przy Izbie Rzemieślniczej w 
Łodzi dla samoistaych rzemieślników, 
którzy w dniu wejścia w życie polskiej 
ustawy przemysłowej, t. j. już 15 grudnia 
1927 roku posiadali i prowadziii wła5ne 
warsztaty rzemieślnicze, a nie posfadali i 
obecnie nie posiadają tytułu bądź cztiad­
nika, bądź mistrza. 

W myśl przytoczonego regulamir11 w~·­
żej wymienieni, którzy pragną być obec­
nie dopuszczeni do ezgaminu ulgowego 

czeladniczego lub mistrzowskiego, bqd:'. 
jednocześnie do egzaminu czelaJniczegc.• 
i mistrzowskiego winni składać odnośne 
pisemne podania do Izby Rzemieślniczej w 
Łodzi. 

Do podania należy dołączyć następują­
ce dokumenty: 

1. metrykę urodzenia lub dowód oso­
bisty, 

2. własny krótki życiorys, w którym 
kandydat winien podać imię, nazwisko, rok 
urodzenia i miejsce, imiona rodziców dane 
tyczące wykształcenia ogólnego i wykształ 
cenia zawodowego, dane tyczące lat prak­
tyki, dane tyczące posiadanego warsztatu 

Potrzeba reorganizacji 
szkolnictwa rzemieśiniczego 

Bardzo słuszną uchwałę powzięli li-, a zwłaszcza zastępujące Związek izb -
tografowie i w ich ślady pójść winni stop stołeczna izba rzemieślnicza. 
niowo przedstawiciele wszystkich dziedzi!I Projekt Ministerstwa Oświecenia prze­
rzemiosł w Polsce. Oto wypowiedzieli się widuje nowe typy szkół rzemieślniczych. 
za zupełnem zniesieniem nauczania w za- Przedewszystkiem trzyletnią szkołę rze­
kładach, podkreślając, iż nauczanie to ze mieślniczą, efo której ma się dostę ppo u­
względu na ujemny system daje bardzo końcezniu pięciu klas szko!y powszechnej. 
słabe wyniki. Nowi litografowie kształcić Ten rodzaj szkół l?rzewidziany jest dla kre 
się mają wyłącznie w szkole przemysłu gra sów wschodnich ze względu na niedosta­
ficznego. teczny rozwój szkolnictwa powszechnego 

Nauczanie w warsztatach rzemieślni- na tych kresach. Dalej idą szkoły przemy­
czych jest przeżytkiem i dyktowane było sł?wo - rze?1ieślnicze po ukończe?iu si~d­
poniekąd koniecznością w braku oclpowfec.l m10kl~sowei szkoły p~wszechnel, ktore 
niej sieci szkół rzemieślniczych. Ponadto d~wac b~~ą .wychowancom tytuł czelad­
zgromadzenia cechowe w większości znacz mka. llosc zaięc .~raktycznych ":' szkołach 
nej mało dbały o nal 8żyte wyszkolenie ucz- t~go typu wyno~1c m~ 24 godzrny tygod­
niów. Chodziło prav1ie zawsze raczej pp. mowo. Po ukonczernu szkoły przemysło­
majstrom o wykorzy::; tanie matouclolnej, ale wo - rz:1~ieśll;iczej lub clokształc.ającej za 
za to taniej siły pomocniczej, dla frekwen- \\'?c.'.owei i dw.och latac_h praktyki po egza 
cji swego zakladu. I oczywiście wpływać m111.1e czelac~11Jczym_ mozna byl?~Y wstęp? 
to musiało na słabe przygotowanie do swe w~c do s!koł o krotszym t~nmme na~k1, 
go zavv·odu nowych zastępów rzemieślni- ktore maią przygotowywac do egzaminu 
czych , na mistrza. Ty'.uł ten jednak byłby udzie~ 

Zaprojektowaniem zasadniczej reorga- lany na zasactz:e ustawy przemysłowej 
nizacji szkolnictwa rzemieślniczego zająć przez ooszczeizoln8 korporacje, 
się winny poszczególne izby rzemieśloicze, 

---0---

Możliwości eksportu 
'ili4'"9ft2&W*E,iUili·iill•WfiAWl\iM!·- obuw1·a ·polsk1·ego •n 
2'$?'Fdf'W*#&eitili!SC'Pfe.-~ 

Doniosły projekt sfer rządowych 
W sferach rządowych omawiany jest 

obecnie projekt wprowadzenia zwrotu cła 
od wywozu zagranicę obuwia polskiego. 
Uwaga zwrócona byłaby głównie na obu­
wie mechaniczne, którego wywóz narazi2 
jrawie zupełnie nie istnieje. 

J eś li chodzi o rynki zbytu, to fachowcy 
wskazują, że właściwi e naturalnym ryn­
kiem zbytu dla naszego obuwia jest Rosja. 
Jednakże narazic o regularnym wywozi .; 
do tego kraju nie może być mowy, ze wzgl c; 
du na nieistnienie traktatu handlowego Pol 
ski z Sowietami. Widoki na zbyt naszego 
obuwia rokują natomiast kraje skandynaw 
skie, a zwłaszcza Szwecja i Norwegja, ze 
względu na swą bliskość terytorjah~ą. 

Dnwim najpoważniejszym rynkiem zby 
b • 

tu dla naszego obuwia, są zdamem znaw 
r:,ów rzeczy, kraje Unji Południowo - Afry 

kańskiej. Rynki tych krajów na razie jesz 
cze nie są opanowane przez produkcje eu­
ropejską, i próbne transporty polskiego 
obuwia, wysyłane tam od czasu do czasu, 
spotkały się z ogólnem uznaniem. Na dwa 
te rynki zatem w pierwszym rzędzie będą 
mu sieli zw rócić uwagę nasi eksporterzy, 
a w rachub ~ mogą wchodzić również i pew 
ne kraje dominjów brytyjskich. Zwrot ceł 
od wywozu obuwia obliczony na poparcie 
rozwoju produkcji zakładów, zatrudnio­
nych obecnie w 30 proc. swych zdolności 
wytwórczych, proj ektowany jest na 6 do 8 
proc. ad valorem, a wprowadzenie tej zasa 
dy projektowane jest na przeciąg jednego 
roku lub półtora, poczem na zasadzie wyni 
ków bęc! ąustalone zasady dalszej polityki 
w tym zakresie, 

i t. p. 
3. kartę rzemieślniczą, bądź zaświad­

czenie właściwego Urzędu Gminnego o sa 
moistnem wykonywaniu rzerr~sła przed 
dniem 15 grudnia 1927 r. 

4. taksę egzaminacyjną w wysokości zł. 
40. - za egzamin czeladniczy i zł. 100. 
u egzamin mistrzowski. 

Jeżeli kandydat używa tytułu czeladni· 
ka, winien załączyć do podania świadec­
two czeladnicze, lub inny dokument, stwier 
dzający prawo używania tytułu czeladnika. 

O dopuszczeniu do egzaminu decydu­
je Prezydent Izby w porozumieniu z prze­
wodniczącym właściwej komisji egzami­
·nacyjnej. Od decyzji Prezydenta kandy­
dat ma prawo odwołać się w ciągu 14 dni, 
licząc od dnia następnego po otrzymaniu 
decyzji na piśmie, do arzą.iu Izby, który 
decyduje ostatecznie. 

O terminie i miejscu egzat1Tinu kandy­
daci będą powiadomieni przez przewodni­
czącego właściwej Komisji Egzaminacyj­
nej. 

Termin egzaminu czeladniczego i mi-. 
strzowskiego może być wyznaczony na je­
den dzie11. Egzaminy w zasadzie będą 
odbywały się w ŁoGlzi. W razie większej 
ilości jednoczesnych zgłoszeń z jednej 
miejscowości egzaminy b~dą mogły się od­
być również na prowincji. 

Program egzaminu czeladniczego obej. 
muje ogólne wiadomo~ci niezbędne dh 
czeladnika w danym zawodzie rzemieślni­
czym, przyczern kandydat b ~dzie je mu­
siał wykazać praktycznie na 2:1cla11i2 Ko­
misji. 

Program egzaminu 11Ji·;t''ZC\\'ski eg·J ~ 
be_imuje 011JówknL nb·:1t wyk0nyw;mych 
w warsztaciP t' ,, l;}' .!2.t,,. 

\V razie PO ·l• .• ,• • .. · ·1 \\' ,\'~1ii ~ 1 1 (':~z :1111f11u 
r.c1miydat o~·! ,,;,a .h•i1·„·1· -:1l·1,, :1< . ·~y :~1'; 

; ,'st ez'\': :,, .-. ;--.,!, '.111 : ! oliy l\\'.1 v. c,H·•..: 
p~,rmalri l:.gc.. \~, znru 

W ra ;:i~~ pomyślnego wyn:kt! egzamfm 
Komisja Ezzaminacyjna będz!e ust11a~ ter­
min, przed upływem którego kandydat 
nie będzie mógł poddać się ponownemu 
egzaminowi. , 

Kandydat, który trzykrotnie nie zda1 
egzaminu nie będzie mógł być wogóle do­
puszczony do egz'aminu. 

* * * 
Osoby pragnące uzyskać dyplom rn1 

strzowski, a nie posiadają dotychczas pa­
pierów czeladniczych, muszą się poddać 
uprzednio egzaminowi czeladniczemu, któ 
ry w myśl omawianego regulaminu ulgo­
wego będzie mógł się odbywać tego same­
go dnia przed egzaminem mistrzowskim. 

Po 15 grudnia 1930 r. wszyscy ci, któ­
rzy prowadzą samodzielnie swoje war­
sztaty i trzymają uczniów, a nie będą po­
siadać dyplomów mistrzowskich będą bez­
względnie pociągani do odpowiedzialno· 
ści karnej w myśl art. 126 Ustawy Prze· 
mysłowej. 

Ze względu na zbliżający się prekfu. 
zyjny termin 15 grudnia 1930 r. w intere­
sie zainteresowanych leży jaknajwcześniej· 
sze zgłaszanie sil,'! do egzaminu . 

Dodać należy, że samodzielni rzemiełl· 
nicy, którzy założyli swoje warsztaty 15 
grudnia 1927 r. nie mogą być douszczeni 
do egzaminów ulgowych i podlegają egza-
minom normah1ym. -
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Zniżkowa tendencja cen 
Wśród róźnych objawów kryzysu go-I Do tego dochodzi inny moment: skład Też bez takich 7.arządzeń przemysł dą I szcie dysponowały tańszyin kredytem, 

Ą)odarczego stwierdmno fakt obniżenia niki, z których cena produktu powstaje. ży do obniżenia cen. Ciąży przecież na tak dla inwestycji jak też dla potrzeb 
się cen, prey~iem zniżka ta objęła prze· Są to: koszta amortyzacji. warsztatu wy- ~i·nt .i na ~~n?Iu to. odjum, że s,_ dro~, b!c:.~ą.cych: Nadmiar płynnej gotówki mu· 
aewszyllllri.em sui-owce, a w znacznie twórczego, jego utrzy~a1;ia, oprocentowa ze me obmzałą. swoich c~~, tak, ~ak. r?lm- s1 wreszcie, pod wpływem sfe.r rządzą· 
mniejszej mierze fabrykaty. nia wartości, urucltonuema, koszta surow ctwo. Po częsc1 rozpraw11ismy się JUZ .z cych znalezc dopływ w formie długoter· 

Wobec te 0 ustalono tezę, że fabryka ca, robocizny, ~dministracji, podat~ó~ i PO\yo?<l:mi tego zja;wiska, z któr~ch naJ- minow~c~ kredytów do pnemysłu .~ ha1:'· 
t oo.: t ~ ·· zniżkpwych Sił odpor- danin a wreszcie zysk, przedstaw1aJący wazrueJszym ten, ze przemysł 1 ltandel dlu. Jezeh odsetek kredytowy obmzy się 
~e :~. Ne:~ó=~hcą to zjawisko tłoma- też pr~mj~ za ryzyko · powstają~e przez pono~zą .najgłó~niej.szą czę~ć poda~~ó~ faktyc~ie, jeżeli p~zemysł i handel, o-

6" J, k t.elizacją, co do pewnego stopnia prowadzeme warsztatu wytwarmJącego. w kazdeJ formie, mimo to ze w d~tsieJ- elementow, spekułuJą.cych tylko na ko· 
'?ZY: ~onem Lecz nie ma kartelu Wyprodukowanie surowca obciąża pro szych, mało luksusowych czasach Jedno- rzystne dla jednostki plajty i układy w, 
Jeskt' b nie ~tąpiło wyłamanie lub centowo produkt znacznie mniej z tytu- stka wydaje główną część swoich doc:ho- równawcze, nie będzie narażony na nie· 
~ k=~y nie powstała z biegiem ex.a łu oprocen~o~nia wartości warsztatu, d?w na wyżywienie, wi~c na. ~rzedm10ty ~podziewa~e straty,, wtedy ceny się obni 
au konkurencja kartelem. 1.3.wsze mrueJ kosztownego od warsztB:: me lub ~ło po~at~lUl o~c1ązo~e: zą, bo ka~dy wytworc:a koc~ te!' pełny 

pw.a • tłu tów fabrykacyjnych, a w konsekwencJI Podatki w kazdeJ formie! Jezeli n. p. ruch swoich warsztatow, ktory się po<' 
Tr~ba więc ;zukać :Jłę~zego wy d „ też kosztami amorty7.acji i utrzymywania Ministerstwo Przemysłu i Handlu, kole- wpływem zniżonych cen jego produktów 

&a.cze~ teg~ 0• =-· . usimy prze ,e· jego. Robocizna przy wytwar7.aniu su- je i poczty dały w 1920 30 roku budżeto- a przez to zwię.kszonyclt obrotów, znow~ 
wszyst .em s.w1e ~'ze ce~y surowcow rowców jest tańs7.a, bo nie wymaga pra- wym przeszło lOO·miljonów złotych do- objaw.i. 
w ~l<~eSie WOJ~nn~ 1 .powo~ennym prz~: cowników 0 wyższem wyszkoleniu. Przy. chodu, to nie podlega wątpliwości, że na 
wazme zna<;IDe w1ęceJ ~?wały. ntz 'tem surowce sa prodW<cją masową, z dochody te złożyły się przedewszyst- Decydul)·ąca rola danin 
~e!'~ wyr?bów. Były to ~1 naJczę- natury rzeczy na jednostkę wyproduko- kiem przemysł i handel, więc obciażenie 
sci~J kon~u~ldttr~ek 8~ t ~wane. ra- wana mniej obciążona ilością robocizny. wystąpiło na produktach. i podatków 
ezeJ Z~IeJszoną, Ja 

0 
u e. WOJel!-ll:r• Aparat administracyjny mniej skompli- k • kl" Niemleżną zaś od woli przemysłow· 

pro~ukcJą surowco": prey. rownoc~esme kowany, jest tańszy. W~eystkie te wydat Kał ułacJa cen produ OW ców jest tak ważna dla kalkuiacji cen 
powiększone~ ~e~:~!!od!~7:k:a: ki ~przedstawiają mniejszy pmedmiot Do obniżenia cen produktów potrzeb- kwestja danin. Na cenach każdego produ 
pot~ze:o~ ! prod~owa:ia prz~- dla wynikających z nich danin: podat- ne jako najważniejsze: obniżenie kosz- ktu ciąży podatek obrotowy, pobiernny 
czme d os ~ki wy n w okresie 'inflacyj ków i ubezpieczeń socjalnych. A daniny tów surowca, robocizny, administracji i wielokrotnie w różnych fazach które 
~z~ r~ ~;yziło ~~ kokietowanie porów: te prawie we wszyst~ich państwach P?· danin. · . prooukt od surowca do wyrobu ~rzebie· niwcie :en ~yrobóęw, bez oparcia sit ua wojennych, pc~rzebuJ~Y~h dla ~rycia Obniżenie kosztów ro~~Y spo~yka ga. Ciążą na nim: podatki dochodowy

1 ilw·orycznej zresztą kalkulacji. swojego, mmeJ lub w1ęceJ ~zasadni~~e~o na ~P~1: z~ strony pracob10-!"cow~ _ktor~ od nieruchomości, dodatki państwowe 

Zniżka cen surowców 
rozro~łeg?, _bu~tu -~ycJa.~ _obcuµaJą wzruesli !'ię na wyzszy ,poziom zr_ciowy 1 komunalne, dla szkół i instytucji, bezp<> 
w, naJmmeJszeJ częsci wytworrue surow- naturalnie zreeygno~ac. z tego ~e eh~ ~red.nie i pośrednie, a jeżeli do tego do­
cow. U nas w Polsce podatek przemysło- Skorzy do domagania Się podwyzek, kie- liczymy jeszcze wydatki na urządzenia 

0 Ir..tensywność w produkowaniu surow- wy przyniósł w 1929 roku 5 r~y tyle, dy indeks kosztów utrzymania rósł, o za- charakterze dotychczas monopolowym 
tów każ~ego rod7.aju -~ wojnie .musiała jak ten sam obszar prze~ woJną, a P?· stosowania tej samej ~!idy przy zniżku jak kolej, które, jak konkurencja auto­
natuxaln_i_e doąrowadzi~ do p~wneJ nad- datek d~hodowy prze~~zył . dochód jącym indeksie s~szec me ch~ą. _A prze- busowa pokazuje, mają charakter pośre­
produkCJI, zw1ększoneJ podaz! ponad P?· p~zedwoJenny nawet s~~etokrot~ie •. Pra- cież, mimo w~zelki~go zr~lllłU:ema .dla dnio podatkowy, wtedy okazuje się, że 

0
. 

pyt, wobec czego mła~a &ę ten~enc~ wie cała ta kw~f:a ?b~ wytwor!'le fa- potrzeb ludzkichi rue mozna me stw1er- broty wszystkie są na rzecz Skarbu ob­
zwyżkowa. Jest to obJawem w hIStorJI brykatów, bo Jezeli m. Ul. urzędnik pła· dzić że płace obecne za rnbocizną zezwa- ciążone przeciętnie 10 proc a jeżeli się 
ek~?:u~~ji stwierdzo_nym ~ każdym po- ~ ~ate~ dochodowy od swoj~o uposa- ]a.ją' robotnUmm na wydatki o ch.a.ral:derze rozchodzi 0 produkta, to j;szcze więcej. 
wazn.1e3szy_m okres1e woJennym. ~p:idek zema sł~zbowego, d~ma.ga on się . wyna- zbytkowym. .. . • Do tego dochodzą jeszcze daniny przy­
rozwmął się tym razem gwałtowmeJ, bo grodzenia tak wysokiego, aby da~ny te, Proces redukcJl plac rue da się roz- musowe, obciążające przedsiebiorstwa, 
~ł,Y świat. P?padł w kryeys gospodarczy po~ększone. "! sto~u!'ku .~nedwoJennym, wiązać zarządzen~a~i. Będzie. on ba~dZ? stosownie do ich wielkości i .rodzaju, w 
k~or~ z~!e~szył doch~y, a ws~utek te- ~ogł _zapłaCic, obcią.za Wl!ęc produkt J!O· powolny, a sprzyJac mu będzie _podaż sił wysokości 13-14 proc. o<J kosztów robo­
go i·owmez, 1 ko~umpcJę. Pod~z z~łasz- sre~to. Cały szereg danm. łak. u~ie- roboczych po113:~ 711:pot.r~bowaroe. . cizny. A ponieważ przy uszlachetnionej 
cza su:owcow, ktory.ch produkcJa, nie tak ce;erua przym~so'!e~ są obciązerualn.l no- Surowce zmzkuJą JUZ bez wszelkie~ produkcji robocizny trzeba więcej, a 
łatwo ~ szybko da się ur~~ow~, a ~zę· wo po~stałenu, c1~~ na przemy~, a w presji. Nie odbło się to dotychczas wy~z prócz tego produkt · w swojej drodze ocl 
~t?kroc, ":obec ty~o _częsciow,eJ 7.alezno- dalszeJ konsekwencJ1 na produkcie. niej na cenach produktów, bo WY_:tworrue surowca do nabywcy przechodzi przez 
s~1 od wolt. produc<:l:'tow, ":o~ole wysuwa k b • posiadają jeszcze zapasy suroweow, z:a· kilka warsztatów podlegaących obowiąz· 
s1.ę z _Pod mg~ren~Jl lud~kieJ, wzrosła w Obniżenie osztów ro oc1zny kupione po wyższych cenach. Wprawdzie, kowi płacenia tych danin nie będzie przE 
m~ktorych. _dz~,ed~nach_ J~o . ef~kt „k!ę· Zastój w przemyśle wytworzył dąże- ściśle po kupiecku rzecz biorąc, ceny pro sadzonym, o ile się obcia'żenie ceny os ta· 
sin 1;U'odzaJow ruepo~erme 1

. !"~spodzie- nia do obniżenia płac. W Niemczech mini- duktów powinny być kalkuiowane na o- tecznej produktu, przy wykluczeniu 
w~me, co doprowadził~ ~o zrużki ~en w ster pracy zarządził, że 1 lipca b. r. mają. hecnych cenach surowców, lecz na prz;; wszelkich tylko zbędnych etap pośredni­
„,1~lu wypadkach, p~ruzeJ .. k.osztow w~- wszystkie płace być obniżone o 7 i pół szkodzie stoi tutaj finansowa . słabość czących w całym przebiegu przyjmie na 
two:czy~h, ~~ kto~e~ to zniżki pr~~ynt- proc„ zaś wszystkie ceny o 10 proc. Z in- wytwórń nie zezwalające na takie. straty, 15 proć. O ile ta droga jest mniej spraw· 
ła s1ę rowmez mn1eJsza odJl?rn~c flllan- nych stron wysunięte projekta obniżenia preyczem przemysł hamuje zniżkę cen, ną, obciażenie to wzrasta. 
sowa mało zasobnych wytworcow surow- płac chcą najpierw ceny ob~źyć, pot~m pl"~gnąc, naw~~ przy ~b~~i? ~'!1"owca Do wszystkich tych obciążeń doszło 
ca. . . płace. Założenie ładne, py~ie tylko, kto tan~ze~o, odb1·c przyn~JmmeJ ~~ęsc strat w ostatnim cmsie nowe: premje wywozo-

Czy analogJa .by~ w pełni ~oż.!iwą ma ponieść stratę, powstaJ~ na za~a- pon1~10nych . w ~kr~s1e depresJ1. z ~owo- we. Pieniądze na nie dostarczyć muszą 
przy kształtowamu się cen wyrobów· sach, wyprodukowanych po Jeszcze me- du mewyzyskaneJ c1ły prod~CyJneJ swo naturalnie podatnicy. A ponieważ naj· 

Zdaje się, że przedewszy~tkiem pop~t obniżonych kos~tach ~obocizny? ~ha.J;a- i~h W3!sztat?~· Niewyz~skana ta obe~- większe podatki ponosi przemysł i han­
za: surowe~!» był podczas 1 po WOJnie kt.ery~tyczne_m. Jest tez to zarzą~me me- n.ie P?Je~~osc prod~cyJna przyczyma del, chociaż z premji tych w najwięk­
w1ększy mz za fabrykantem. A to dlate- mieckiego m1mstra skarbu, obmzaJące P~ szę rowruez do tego, ze ~rodukt, ~y~wo: szem stopniu nie Jrnrz:rsta, ociażenie je· 
go, że wojna osłabiła siłę nabywczą ogółu cę mniej niż ceny. Więc dalszy rozwóJ rzony w danym warsztacie w mmeJszeJ go z tego tytułu jest wieksze niż innych 
który ograniczyć się musiał do zakupu na linie płac politycznych, dwcia.ż płaee ilości, a obciążony wobec tego większą obywateli, 

Rola handlu 
najniezbędniejszych artykułów, będących bynajmniej nie zwyżkowały skromniej nań przypadającą częścią pewnych kosz. 
przeważnie surowcem lub wytworem ma- od cen. Jak się przeprowadzenie praktycz- tów stałych, jest droższy, więc pozornie 
ło uszlachetnionyn,1, wymagającym nie- ne tego zarządzenia przedstawia, dotych- na zniżkę odporniejszy. Pozornie, bo fak-
wielkiego nakładu :pracy. czas niewiadomo. Nasuwa się tylko jed- tycznie kalkulujący się w obecnych wa- Pewna odporność cen polega też l'i1i. 

Pozatem zw:vżka cen wyrobów rozwi- na myśl: kontrola płac jest ściśle możli- nmkach produkcji drożej. Jednostkę, o~cnem ukształtowaniu aparatu handlo-
jała się spokojniej, opierając się zawsze wą, więc też · kontrola nad ich obniże- wyprodukowaną przez niewyeyskany wego, w którym, jako naleciałość powo-
na pewnej kalkulacji. Produkcja zaś sa- niem. Kto zaś udowodni, że dany arty- pełno warsztat, obciąża też w analogicz- jenna, częstokroć wsuwają się ogniwa '" 
ma nie rozrosła się tak gwałtownie, jak kuł, sprzedawany obecnie d-etalicznie po ny s1>osób p«rnad normalną kalkulację drodze od surowca do m1bywcy właściwie 
przy surowcach i dała się łatwiej i szyb- 90 fenigów, kosztował przed 1 lipca b. r. przypadająca nań część kosztów admini- zbędne. ~ecz t~n stan nie WJTmaga jui 
ciej zastosować do zmniejszonego popy- 1 markę? Może kosztował tylko 95 feni· stracyjnych, łl:tóra się zmniejszy w mia- w ohec~CJ chwlli szczegółowego rnzpa· 
tu, hamowania mniej lub więcej dotkli- gów. Zarzadzenie raczej teoretyczne, któ· rę wzrostu pi-odukcji. Lecz pozatem przy trywama. życie samo wykluczyło i wy· 
wem brakiem kapitałów. Nie mogła też re w praktyce wysuwa się z pod ścisłej czyni się do zniżki cen, jeżeli administra- kll!cza coraz więcej te niepoti·zebne o-
przy wyrobach zaistnieć Węska urodza- kontroli. cje warsztatów przemysłowych będą wre gn~wa. Przemysł i handel pcważny znaj-
ju, stwarzającego zapasy daleko ponad . .......,.....„ 4, duJą z każdym dniem coraz sprawniej 
zapotrzebowanie. Tam, gdzie · produkcja bezpośrednio połączenia. Pociąga to za so 
mimo cohjącej się konsumcji nie zos•1.· Udog~dni·eni·e dla eksportu bą obecnie ujemny skutek na iunem po· 
ła dostooowana do zmniejszonego popytu, . lu: wzrost bezrohccia. Lecz stan to przej 
nastąpił'.9 1.3.łamanie analogiczne jak przy towaro" w Io" dzki·ch do Egieptu ściowy, ponieważ ci bzzrobctni przy po-
suroweólch. N. p. cynk, który w cenie nie lepszonej konjunkturze znajdą zajęcie w 
mniej gwałtownie spadł od żyta. pozostałych zdrowych warsztat.ach pra-

w połowie bieżącego miesiąca upłynął lzajrr .• uje pomimo wszystko rolę dominu- cy, których agenda się wtedy p0,~·ięks7,ą. 
Przyczyny odporności okres ulgowy dla importu tówarów łódz- jąca. Jako w.vnik tej analizy przyczyn, dfa 

d k o• kich do Egiptu, bowiem Polska wchodzi Z Polski dostarcza się do Egiptu tka- których ceny produktów okazały si~ wo-
pro U CJI w szereg państw, które - nie zawarłszy nin baweh1ianych i słodyczy. bee tendencji zniżkowych cdi>orniejsze. 

Wbbec podaży nie przewyższającej po- z Egiptem układu handlowego, korzy- W związku z powyższem do eksportu należy wobec tego renm.mmjąc stwier· 
pyt w tak rażący sposób jak przy surow· stają z specjalnej 50 proc. ulgi eksporto- z Polski nie będą jeszcze stosowane dzić, że środki zaradcze nie leża ty!ko w 
cach, produkta też w okresie represji wej przy wwozie do tego kraju. 100%-owe dopłaty do stawek celnych w możliwościach jednostki, lecz sn-przeważ· 
gospodarczej znalazły się w lepszej sy- Jaki nformują miejscowe sfery gospo- Egipcie. Pozatem sfery gospodarcze Lo-1 nie zależne od sfer rządzą.cyr:h, -które mu­
tuacji, ~ jest pierwszym powodem ich darcze - 50 proc. ulga dla eksportu łódz dzi żywią nadzi-eję, że do chwili u'pływulszą się zdecydować na zasadnicze zmia­
większej odporności wobec tendencji zniż kiego została w Egipcie utrzymana na przedłużonego okresu ulgowego sprawa ny w d·eiedzinic danin i kredytów. 
kowych., odporności wynikającej z pry- pr~eciąg do 15 sierpnia, co odnosi się rów wejścia w życie traktatu handlowego pol-
ntitywne~o regulatora cen: popytu i 1>0· nież, ~czywiście, do el~portu z całego sko-egipskiego b~e ~efinity-wn.i.8 zał.at- ·Dr. A. ,..,.,. .i..-
d8*b. .. ~ · , ~j-~ i~Qlwiek W. eluwo.rcie t).'µl ~ IDol).firi. - oflo:c """° 1 
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Bezrobocie wśród strat jakie za sobą na p_ewien_. czas wyjazd kobiet samotnych I cuJ· ąc złote i::!"Ól'" - i 1·)ob1· ei·aJ·B.c 
r 

· t · ·ed k b" + d -r.· - ~ .J • za te I często l'óżnorcdne opłat". 
p zyn:os1 worzy Jeszcze J no: o ie"a o 1.'rancJ1. złote ~-óry - haracz. · .J-robotnica w p · · ·d· Of" · 

1 
· . Uświadamianie dziewcząt, 0 tem ct 

. ogom za p~·a~ą- - WYJez Z!l icJa ny więc wyjazd został wstrzy- , . Przyciśnięte_ i)rzez_ nędze i bral{ pracy, h 1 
• za granicę Rzec yposp l t t I b 1 · 1 ic c_ze_irn na emigracji - i J. ak się maJ· ::-. 

z o i eJ i przez o gi- many, a e arczo wie e kobiet ule0"a na- az1mvczęta godzą się na tę ukradkowa n~e J?O<i_wójnie: TB.Z jal~o ~iła robo_cza dlo. mowom różnych prowodyrów wióc~;1cych em· o- · · · , . . d . · aa me) zachowywać - ~by nie dać si~ 
·l11em1 OJczysteJ, a drugie Jako kobieta. się za bezrobotnemi robotnicami i dzievv- ~ i„raCJ? .- ~-IiaJ:zęs~ieJ_ ~'.'P~ 1lJą w ,rę~ wyzys_kać_-:-:- należy do zadań kobiecyc„ 

Nigdzie bowiem demoraiizacja tak łat czętami wiejskicmi i namawia ich na ci- ce ~rnn~lar~y :u~yir~ towa~en,,_ albo cez orgamzacJi i powinny się tm zaintere:>O· 
w . . . . hł . ł tl . h . , staJą. się blał_enu mewolmcmm w ręku wać stowarzyszenia kobiece bez J:óżnic" 

o me czepia się i poc arna ca e se n c e przej scie przez zielone srranice obie- tych, któ1'Zy Je przeprowadzili i pobieraJ· ą op1·11J·i· 1 .J 

kobiet - jak na emigracji, a specjalnie • ~~!Wd.iillBiliillłfilllllCli - po itycznych. C. Milewska. 
na emigracji we Francji. --- ---'------- ™* rtMa~.W§Rii4lll\Di_3 

Nie należy mieć pretensji o to do rzą- e 
du francuskiego i poszczególnych w!adz, 
nie jest winą nikogo, że stosunek do ko­
biety wogóle jest we Francji inny, niż w 
Po1sce, a to właśnie odbija się bardzo sil­

zynarodowy kongres kObiet 
nie na losie naszych emigrantek. 

A przedewszystkiem młoda robotnica 
polska staje wobec szeregu trudności, 

z wykształceniern akademickiem · 
jakie przynosi jej nowe życie, staje bez- W Pradze Czeskiej odbył się m i ę-,bietami z wyższem wykształceniem całe-
hronna, jako nieznają,ca języl<..a kraju, w d ~ Y n ar 0 d ~w Y kong i" es ko- go świata. Dzisiaj w federacji reprezen­
którym żyć musi, a częściej jeszcze bar- b 1 e t. z w Y z s z e m w Y k s z t a ł- to-w·anych jest już 37 państw, a ilość ich 
dziej bezbronna jako analfabetka wogóle: c e n 1 e m' zi"zeszonych w Międzyna- wzrasta z roku na rok. 

związku z p~·ojektem w y m i a n y 
1 e k a r _z y ~ 1 ~ k a r e l\.. pomiędzy 
posz~zegoln~m1 p~nstwami, dal::oj sprawa 
wymiany naucz.ycielek szk~ średnich 
problem stypendjów i t. d. Jest najczęściej bardzo osamotniona, a r?dowej _ fede~·acji kobiet 2 , ~ykształce- Za jedno ze swych naczelaych zadaf1 

jeżeli jest przytem ntłoda i piękna, to 1~1em aka_dern.rc~iem, do ~doreJ w c~:vi- uważa fedracja udzelanie stypendjów 
znajdzie się łatwo jakiś przygodny kocha li ob:cneJ nalez~ około 50,000_ człxmkm._. studentkom i absolwentkom sz.kół wyż- ~rgan!zatorką, Mię~1zynarodowej fde­
nek, do którego w swoim osamotnieniu ~1ezesen: MiędzynarodoW~J fe_deraCJl szych c~lem u m 0 ż 1 i w i e n i a i m :ac3i kobiet z wyższem wykształceniem 
tembardziej lgnie i tern większem obda- ko~n~t z wyzs~om w~ckształcen1ei:i Jest dr. p r o w a d z e n i a s t u d j ó w w ~est generil-lna sekretarka federacji, Miss 
rza go zaufaniem. Wm1fred, C~lhs, :pro.lesorka, . uruwersyte- p 0 s z c z e g ó 1 n y c h p a ń s t _ r~eodora Bosanquet, znana literatka au. 

Zajdzie w ciążę i niezdolną do pracy tu londynskiego __ 1 czy!1na az1ałacz~a.„ na w a c h. Stypendja te udzielane· są gielska. Theodora Bosanqu~ jest autor-
chlebodawca usuwa, wyrzuca na bruk _ polu_ eman~ypacJ: ko_bi_et. ?r·. Wmu:re~ bądź to z centralnego funduszu, badź też ką popularnej pracy krytJjCznej „Henry 
i wtedy wpada w ręce handlarzy żywym ColJ1c połozyła rowmez w1ellne zasługi ze środków poszczególnych organ"izacyj, James at Work" orai ksiażki Hariet 
towarem„. Ten ją. uświadamia, że dziec- na pol~ P r ? P a g a n d Y w Y, c h, o- w skład federacji wchodzących. Za pra- Martineau"' wydanej w rckl.l .192Ś'. Theo­
ko można zostawić w świetnie urządzo- w a n .1 a f 1 z Y c z n e g o w s r o d ce naukowe, odznaczające się specjalne- dora B_os8:nquet pierwotnie zajmowała si~ 
nych domach dla matki i dziecka - a ona k 0 b_i et· . . mi wal'Orami, członkinie federacji otrz.y- geologJą 1 J~o stude_ntka g'eologji uzy­
sama może żyć bez pracy w dobrobycie i ~1ę_dzynarodo':"a ~ederacJa. kob1et z mują specjalne nagrody,. s~a!a na un~w~rsytec1e londyńskim sto· 
wygodach na bulwarach paryskich lub za wyzszem wyksztafceruem załoz~ia została Na kongTesie praskim, brało udział pien akadem~cki. 
oc.,.anem . ' w roku 1920 w Londynie, a ceelm jej jest około 40 delegatek poszczegónylch Podczas wojny generalna sekretark::: 

~I tak· się kończy dola _ emigrantki dąż~nie d 0 z, ac i eś n ie n~ a wę- P~ństw, poórcz spray; zawodowych omó- lfeder8:cji :pracowała w pn,ernyśle wojen-
polskiej. Dziecko '-- stanowi jakiś pro- zł 0 w ws P 0 ł P rac Y między ko- wione zostały kwest3e, pozostaące w nym i zaJmowała odpowiedzialne stano-
cent podnoszący przyrost ludności w wy- ou•WiiiiWWQMMMm *" =x.......,.....aiu:ilii&imt!ii ..,..~~!!'!!!"!'!'„ - wi?ko w a~gi.elskiej radzie aprowiz.acyj-
ludniającej się Francji, a ona sama .. wpa N A s z neJ. Od dziesięciu lat Theodora Bosau-
da w trzęsawisko ogólnoświatowe - i A A N K I E TA quet poświęca się pracy organizatorskiej 
ginie„. Mając to na względzie, w ostat- w ramach Międzynarodowej federacji 
n.ich tygodniach · stowarzyszenia kobiece kobiet z wyższein wykształceniem odda 
wniosły do rządu polskiego petycję do- Czy pocałunek J. est zdradą? jąc tej instytucji nieocenione usługi •. 
magającą się wstrzymania emigracji ko- llilm •• --
biet samotnych do Francji aż do czasu, . Są ~·zeczy wieczne, które pozostają I cza z bajki w noc księżycowa ..• 
gdy zostanie rozciągnięta nad niemi tro- J~dni:k1e w czesie \~ielkch wojen, w cza- Każda z nas, Kochane Czytelniczki, Co nosić na plaży? 
skliwa opieka i rząd po~ski odmówił de- s1e ~ieby~ałych zmian his~ory~znych i w ma gdzieś w kąciku duszy jakiś mały po­
legatom rządu francuskiego na tegorocz- czasi€ naJwększych kataklizmow przyro- całunek, który się wkradł - tak, jak sie 
nej konferencji w Warszawie żadania dy. tylko chochlik wkradać umie. Popro: 
kontygentu robotnic-Polek i wstrzymał Jedna z tych wiecznie trwałych rze- stu niepotrzebnie. 
!.'!!...__!!!!!5___-ff ?N"hc+s++Mi!!Wli czy j~st miłość. Wszechwładna królowa A więc zabierzmy wszystkie głos i 

rządzi ludźmi na wszystkich krańcach odpowiedzmy czy pocałunek jest zdrnoią 
jak zachować białe świata. Rządziła przed wiekami, tak sa- w małżei1stwe? 

. ? mo wszechwładnie jak i teraz. Możecie Kochane Czytelniczki odpo 
ręce • Brała w słodką niewolę serca i wy- wiedź osnuć zdarzeniem z własnego ży-

Piękna i starannie utrzymana :Lęka jest czarowywała chwile. Miłość bez pocalun- cia, które zagrzebane leży w kąciku du-
wyrazem ogólnej kultury kobiety. By rę- ków, to jak ptak ):>ez s~rzydeł. szy.„ 
ka wywierata estetyczne wrażenie musi Po~ałunek., Nieznosny, a czarowny Proszę wziąć pióro do ręki i odpisać 
być wysmukła, biała 

0 
bladoróżowej, atła- chochlik,. ktory wkrada się wszędzie i odpowiedź nadesłać do redakcji na­

scwej dłoni. Paluszki musi mieć waskie, przeł~~rnJe _k-~~nyenan~e,. sn;iieJe się „w szego pisma z zaznaczeniem na kopercie: 
, giętkie, wysmukłe, bez węzł2., paznokcie kułak z opmJi i zamrnma się w królew:- Hasło Kobiece 
różowe bez plam lśniące i gładkie. „ 0---

. Po uzyskaniu dostępu do morz~, ży. 
cie naszych pań i panienek kompliku­
je się coraz bardziej i rok rocznie jest 
droższe. Jeszcze kilka lat temu można 
bJ'.łO pop_rzestać na klasycznym kostju-
mie kąpielowym i płaszczu, - teraz nie­
po~obna już się obejść bez pyjamy plażo­
weJ. Jest to strój, w którym kobieta nie 
pr~yporr:ina w niczem ani mężczyzny, 
am kobiety, ani czegoś pośredniego na­
wet. Wygląda trochę jak Meksykanin z 
filmu na wygnaniu, trochę jak gauchos 
( ~zytaj dla pewności: gauczos) bez dzi­
kiego mustanga, jak majtek bez statku 
sł~w_ei:n, popr?stu. jak Ż_ff:1a bez męża, j-al1 
tez 1 JeSv w IStocie. Jesh o matkę chodzi 

chwała Bogu! jeśli o córkę - nieste· 
ty! 

Ręce należy myć dwa razy dziennie, s • k'' k k b• unikając wody zbyt zimnej lub zbyt go- CIS .,,. na ryn u o 1et rącej. Do mycia rąk najlepiej używać my '' . . 
dl2. neutrainego. Po umyciu wetrzeć nie- , , W i:norz? kąpać się też można - po-
eo kremu w wilgotną jeszcze skórę, w Coraz ciaśniej robi się między kobie- dają się nam samym prawie zmierz- srod w1~u 1ru~ych zaj~ć - ale przede-
braku dobrego kremu, można wziąć mi€- tarni i międ~y temi co pracują i między <Jhłymi. Nikt teraz czterdziestoletniej a wszystlnem lolkogcdzmne przebywaniP 
'Szankę z gliceryny cyryny i spirytusu. tem co próżnują, - i na giełdzie pracy nawet pięćdziesięcioletniej kobiety nie od- ~ pli;-ży, P~ąsy i bar~zk!, wymagają ja­
Mieszaninę tę przygotowuje się w naste- i na giełdzie małżeńskiej i wogóle wszę- waży się nazwać starą, chooiażby dlate- kiegos stroJU odpowiedmego, pośrednie· 
i; ujący sposób: bierze się 50 gr. spiryt~- dzie, gdzie jest kobieta. Statystyka co- go, że większość kobiet w tym wieku, je- ~-o. międzr suk.nią i trykotem. Takim wła 
su, 50 gr. gliceryny i przecedzony sok z prawda podaje większą ilość urodzeń ko- żeli tylko zechce jakie takie mieć o sie- ~me stroJem b~z{e ogromnie modna py­
jednej cytryny. biet niż mężczyzn - to jeden powód, a bie staranie, to właściwie niczem nie bę- Jama. Składa się ona z koszulki bez re-

Jedną z najbardziej szpec~cych ·wad drugi, że od lat powiecizmy 30-tu li~zba dą się różniły od panien dwudziestol€t- k~wów, ze spodni szerokich i długich, 
ręki kobiecej są spłaszczone szerokie koń- kobiet wzrasta co dzień ... kobiety bowiem nich, a w każdym razie bardzo niewiele. rneomal że z trenem i z długiej kamizeli. 
ce palców, jest i na to rada. Mamy w nie łatwo ustępują z placu boju„. „Ró-wnouprawnienie" kobi<et jst nietyl Dopełnia całości wielki kapelusz z banko­
w sprzedaży specjalne futeraliki ze Dawniej matka ustępowała córce dziś? ko w stosunku do mężczyzn - ale i mię- ku, słomki, rafji albo wprost z perkalu 
sztucznej kości, które się nakłada na pal Boże drogi, matka stl<.je obok córki _ i dzy sobą - babka, matka, wnuczka, cór- kwiecistego czy płótna, wystebnowany 
oo wieczorem i które po pewnym czasie rywalizuje z nią, ale czy tylko matka? A ka - che/i, mieć i mają jednakowe prawa na sztywno, żeby przypominał mała pa-
nadają paluszkom pożądaną wysmukłość. babcia dziś nie chodzi na dancing - nie i jednakowe wyn1agania do życia i uży- rasolkę. . • 

Co &ię tyczy nadmiernej potliwości zajmuje miejsca u fryzjera, w kawiarni, cia... Trzeba przyznać, ż mimo całej eks-
rąk - to jest ona wadą wrodzoną. Potli- restauracji - i przy pracy'? A liczba mężczyzn nie wzrasta„. i centryczności, ze względu na to co za­

_wość rąk w lżejszej formie leczy się okła Wiec - czy nie wzrasta ilość kobiet dzieli się na synów, wnuków, dziadków krywa pyjama, w porównaniu z tryko· 
darni przemiennemi oraz zasypkami, lnie tylko statystycznie ze względu, że i pradziadków _ albo\\riem mężczy- tem jest ubiorem skromnym. 
pendzlo':"aniem ~ieszaniną kwasu salicy- więcej się rodzi - ale że i mniej schodzi zna, ma tylko ty!e lat - na ile go Jeszcze skromniejszy jednak budżet 
lowego i formalmy. z pola - czy też z życia„. stać.„ gdy kobieta ma tyle - na ile wy- zmusi wiele kobiet do zeszłorocznej ni~ 

Ważną jest rzeczą obok pielęgnacji Do niedawna jeszcze kobieta z wieku g1ąda„. A ona coraz młodziej wygląda ... skromności bytowąnia w kostjumie ką· 
rąk ochranianie ich p1•zy pracy, zwłaszcza lat 30 już nie była uważana za młodą, i i coraz częściej jest swoją rodzoną wnucz pielowym w wodzie i poza wodą. 
przy pracy gospodarskiej, którą należy może dlatego niektórzy pisarze wiek ko- ką„. I wnuczek tych jest coraz więcej, Wystrzeg1ać się tylim trzeba pilni~ 
wyl~nywać w specjalnych gumowych rę- biety pomiędzy trzydziestym, a czterdzie- gdy mężczyzna mimo Stei1)acha i Woro- tak zwanych kostjumów rewelacyjnych. 
k~w1czkach, a po jej skoflczeniu umyć stym i·okiem nazywają „wiekiem niebez- nowa - musi pozostać dziadkiem; oj- zdobnych w ornamenty fantazyjne, w 
e1epł~ wodą z boraksem, plamy z soków piecznym". cem - musi być tern - na co go stać... _dziwne zawiłości kroju, naszycia zagad. 
owocowych usunąć mydłem pumekso- Dziś w wieku elektryczności, samolo- I dlatego jest ,_,§cisk" na rynku ko- kowe i tym podobne herrendalja, na wi-
,wem, a potem dopiero posmarować rece tów i samochodów, a przedewszystkiem biet.„ dok których skóra cierpnie na uczciwym 
llcrem.en>- w :wieku równouprawnienia czasv te wy- ~ C. M. człowiekl) 
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Dziś i dni następnych! 
Czołowy film wytwórni wiedeńskie! 

.Sascha-Film • 
reiyserji Michei.ła Kertesza p. t. 

Romans księżniczki 
de Valois 

Monumentalny dramat hi!toryczny o­
snuty na tle romansu mieszezanki z pre­
tendentem do tronu, według sztuki 

ARTURA SCHNITZLERA. 
I 

W rolach głównY,ch: urocza para 
kocha'11ków 

AGNES Hr. ESTERHAZY 
MICHAŁ V ARKONY J 

Uwaga I Ceny miejsc znacznie 
zniżone I Na wieczor. aeanse miejsca 

po Zł. 1.- i Zł. 1.50 
Doskonała ilustr. muzyczna pod kier., 
M. Lidauera. Pocz. seans. o g. 4,30 pp. 
w sob. i uiedz. o godz. 1,30. Na pierw· 
szy seans wszystkie miejsca po 50 g-r. 

„HASLO" z dnia 27 lipca 1930 roku. 

Piotrkowsit a 152 
- tel. 142-:tO -

. . . Piotrkowska 152 
- tel. 142-29 -

m1es1ęczn1e 

~ooo I u d z i może mieć „ w domu codziennie 

KONCERT + KABARET + JAZZBAND 
Nainowsze wiadomości z kraju i ze świata. 

Wyprzedaż 12 Wyprzedaź 
aparatów detektorowych o zł. aparatów detektorowych 

od dnia 22 lipca p od dnia 22 lipca 

t u k a 

Do akt. Nr. 1817-1930 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Lodzi, ADAM 
LAGODZIŃSKI, zamieezkały w Lodzi przy ulicy 
Kilińskiego Nr. 55, na zasadzie art. 1030 U. P. C. 
ogłasza, że w dniu 8 sierpnia 1930 roku od godz. 
10-ej rano w Lodzi przy ut Kilińskiego Nr. 63, 
odbędzie się sprzedaż z przetargu publi"cznego ru· 
chomości, należ11cych·~do Izydora Wendla i składa. 
j11cych się z mebli, oszacowanyrh na sumę zł. 460. 
Lódź, dnia 22 lipca 1930 r. 

Komornik ADAM LAGODZIŃSKl 

Do akt. Nr. 602-1930 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu Grod*iego w Lodzi, ADAM 
LAGODZIŃSKI, zamieszkały w Lodzi przy ulicy 
Kilińskiego Nr. 55, na zasadzie 8l"t. 1030 U. P. C. 
ogłasza, że w dniu 13 sierpnia 1930 roku od godz. 
101-ej rano w. Łodzi przy ul. Pj.otrkowskiej Nr. 64, 
odbędzie się · sprzedaż z przetargu publicznego ru­
chomości, należących do Eljasza Drapisza i składa· 
j~cych się z mebli, oszacowanych na sumę zł. 1,100. 
Lódi, dnia 24 lipca 1930 r. 

Komornik ADAM LAGODZIŃSKI 

Nr. zOI 

Ceny wszystkich miejsc: 

za.. •·- i 1.so 
Film diwiękowo•śpiewny 

ilustrujący hulaszcze i pełne rozpusty 
z Życia arystokracji, przepych i bogec­

two salonów książęcych 

MARSZ 
WESELNY 

Autor, reżyser i bohater 
W roli głównej 

ERICH von STROHEIM 
Współudział biorą: 

Fay Wray, Cesare Grawina 
Upojenie pełne czaru melodje walca. 
Wiełlde sceny w kolorach natu:rainych 

NADPROGRAM: 
Świetny dodatek kresk. Fleischera p.t. 

„Przysięgi Małżeńskie" 

Pacz. w dni powszednie o godz. 5,30. 
w soboty, niedziele i święta o g. 2-ej 

•••••••••••••• ZAWODOWE KU~S'f" KIEROWCÓW 
SAMOCHODOWYCH 

Poradnia 
' . 

Nowy rozkład jazdy .od 15 
. . . Pworzec _Fabryczny 

ODCHODZĄCE. ' 
)O Warsza~ 5,40 
Ił H 7 ,50 po.Śp. 
• „ 19.00 
„ Kolusze~ 1.50 

• „ 
„ 

• „ 
" 

" 
„ 

PRZYCHODZĄCE. 

Z Warszawy I 23.56 posp. 
H H 16.35 
„ " 20.06 
„ Koluszek 1.30 
„ „ . 4.00 
„ " 5.47 
H „ 6.52 
" „ 7.21 
'~ " 8.37 „ „. 9.50 

: FJt GR~TKIEWICZA 
, .tODZ, Piotrkowska 111-Tel.175-35. 

SZKŁO OKIENNE 
ornamentowe, surowe, matowe oraz szklenie budowli, 
diamenty do rżni~cia szkła poleca po cenach niskich 

J. OLEJNICZAK, ~a1!~. 14 

U W A G A : Szkło inspektowe w wielkim wyborze. 1.11 
--.i .,, 

W enerołogjczna 
Lekarzy Specjalistów 
ul. Zawadzka Nr. 1 

Czynna od 8 rano do 9 wiecz. 
w niedziele i święta 9 -2 pp 
od 11-12 i 2~ 3 pp. przyj-

muje kobieta lekarz 
leczenie chorób wenerycznych 
moczopłciowych i skórnych 

Badanie krwi i wydzielin na 
syfilis i tryper 

Konsultacie z neurologiem 
i urologiem 

Gabinet Swiatło-Lec7niczy 
Kosmetyka lekarska 

Oddzielna poczekalnia dla kobiet 

5t9 PORADA 3 zł. 

I 

3.3, 
6.50 

10.50 
12.10 
14.15 . 
15.55 
16.45 
17.35 
JS.15 
20.35 

„ „ 10:ss 
„ ,. 13.55 

..._ _________ ...., __________ __, 
" 
" 

• 
'" 

H „ 
„ 
„ 

23.30 
8.25 

„ „ 15.05 „ ... J9.30 
• " 21.35 „ Attdrzejowa 7.30 

fyllc-ó od 15~V-30.IX 
w niedi. i śwłęta. 

- • 1. .,, . „ 
„ 

» " I 'f' poniedziatl<i i dni 

» H .J4.45 
" „ 16.05 
„ Koluszek 18.00 
„ " . 22.57 
„ » 7,40 tylko w dni powsz 

• „ 20.15 w 
Tarnobrzega 10.05 
„ Skarżyska 16.20 

po~w. 
niedziele i świ~t~ 

1 

„ „ 21.17 w niedz. i święta. 
„ „ „ 22.22 w niedz. i święta. 
„ Andrzęjowa 8.53 w pon. i dni. pośw 
„ ,, · 21.48 w niedz. i święta. 
„ Skarżyska · 12.50 
• Tarnobrzega 19.40 

Dworzec kaliski 
OD-CHOD~ĄCE ' PRZYCHOD~E 

Do Krakowa 22.25 ,Z Krakowa 7.09 
„ Lwowa 20.13 „ Lwowa 9.15 
„ Koluszek .' 8.55 „ Koluszek 18.56 
„ Poznania 22.03 ;.....- „ Poznania 7.28 
„ . 

" 
13.23 „ ,. 13.32 

!Ol „ 21.28 „ "· 7.01 

• „ 7.24 „ „ 18.27 
„ Le~zna 2.09 „ Le.szna . 2.49 
„ Poznania 10.04 · ~ Ostrowa 8.45 „ Ostrowa 19.25 „ ., 23.16 
„ 

" 
15.25 „ Warszawy 21.55 pOSD. „ WarszaWJ 7.37 posp. „ „ 13.08 

·" 
„ 13.46 „ ' .„ .2.Ll2 „ ,; 1:11 ' .. " ,.. '.9.53 
( 13.10 1.05 „ „ „ „ 

• >' ·3.05 .'. „ Zielkowic 19.09 
• Zielkowic 15.30 

... „ Łowicza 7.10 „ Łowicza 19.55 „ Poznania 8.08 przez Kutno „ Poznania 0.35 przez Kutno „ 
" 

13.40 „ . " 
• " 

9.25 „ „ „ Płocka 19.53 
• Płocka 21.20 „ „ 4.58 

• ,.. 16.05 „ Torunia 22.13 
•Torunia 12.05 

Eow yj.szr, rozkJad jaz~y wchodzi w życie z dnłe.m 1..5 maj;;., 

••••••••••• 

I 

„ 

Od jutra 
Odeon - Wodewil 

I obra:z: 

Górą 
- kawalerski stan 
W roli gł. Charlestern Cónklin 

Il ,obraz 

Przystań miłości 
W roli gł. Ester Ralston 

i Garry Cooper. 

~IHl&lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllUlllllBllllll 
=1 l'f m • 

i Do P& T. Prenumeratorów! ·i 
~ -- ~ !i Uprzejmie prosimy naszych Prenumeratorów o uregu· = 
~ m 
(to'/ lowanie należności za prenumeratę, gdyż w przeciwnym =: 
:1 --mi 

1 

razie zmuszeni bf(dziemy przerwać wysyłanie pisma. = g 
11==11==11==u==11==11==a:-::-=&1=-:1U~=1=-=1~::-:::-:11::-::-:1a::-:::-:a:-::-11:-::-11:--11---11_u_1-11-11-11-11-1m-11-n1_0_11-ie 



· Nr. 203 „HASŁO" z dnia 27 lipca 1930 '"roku; · ~r. 15 

Dziś i dnn następnych! Następny progrąm; -

Szampańska komedja ilustrująca kapitalne przygody podlotka Zaginiona 
WróC wszystko ybaczam 

(iii ' • 

zona ·· 
Początek se~nsów w dni pow­
szednie · ·o- godzinie 5.20, 7.15, 
i 9 ; w dni świąteczne o godzi-UL. KILINSKIEGO 123 

Do akt. Nr. 4005-1929 r. 
OGLOSZENIE. 

Komornik Sądu G!:odzkiego w Łodzi, STEF AN 
GóRSKI, zamieszkaty w Łodzi p[·zy ulicy 
Sienkiewicza Nr. 9, na zasad~ie ar!. 1030 U. P. C. 
ogłasza, że w dniu 5 sierpnia 1930 roku od godz. 
lO·ej rano w Łodzi przy ulicy 'Pomorskiej Nr. 69, 
odbędzie się sprzeda;; z przetargu publicznego ru· 
chomości, należących do firmy „Ch. i S. Szpigel" i 
składających się z 4·ch warsztatów tkiickich, osza· 
cOWllOYCh na sumę zł. 700. 
tódź, dnia 15 lipca 1930 r. 

Komornik STEF AN GÓRSKI 

w roli głównej : najmilsza 
gwiazdeczka ekranu DINNA GRALLA~ 

I Do akt. Nr. 1704-1930 r. 
OGŁOSZENIE 

K9mornik S1.1du Grodzkiego w Łodzi, STEFA~; 
GóRSKI, zamieszkały w Lodzi przy uliry Sicn· 
kiewfrza Nr. 9, na zasadzie art. 1030 U. P. C. 
ogłasza, że w dniu B sierpnia 1930 roku od go<lz. 
10-ej rano w 'Lodzi przy ul. Południowej Nr. 12, 
odbędzie się sprzedaż z przetargu publicznego ru· 
chomoścj, należących do Mendla Rozcnbluma i 
składających się z towarów t. j. chodników i gobe­
liny, oszacowanych na sumę zł. 494. 
Eódź, dnia 23 lipca 1930 r. 

Komornik: STEFAN GóRSKI. 

I Do akt. Nr. 2137-1930 r. 
OGŁOSZENIE 

I~omo~·nik Si;\du Grodzkiego w Łodzi, ADAM 
ŁAGODZiii/SKI, zamieszkały w Łodzi przy ulicy 
I;..iiińsklego I\r. 55, na ;;as;;<lz1e art. 1030 U. P. C. 
ogłasza, i;e w dniu 22 b;er1rnia 19~0 roku od godz. 
lOccj rano w Lodzi 1m;y ul„ Cegielnianej Nr. 71, 
otlbędzi~ się sprzedaż z prze.targc publicznego ru­
chomości, należllcych do Pinkusa Rochwergtera i 
sklaclafocych się z mebli, oszacowan) eh na sum~ zło. 
tych 58Q. 
Lódź, dnia 23 iipca 1930 r. 

Komornik: ADAM ŁAGODZii.'\SKL 

w; aw R *'WWMMd N&!ND• w HWttllł& • ewu 

Dziś i dni nast~pnych ! 

W spaniały program słynnej wytwórni 
.FOXA", zawierający 2 arcydz. filmow. 

--1.--

WEDŁUG LITERY 
PRAWA 

Dramat d:dc~częcia, którą ukochany 
człowiek: skazuje bezwiednie na zgubę 
W rol. gfównycl:: ulubiona i czarująca 

MAGDE BELLA.MY 
i rasowy amant DON TERRY 

--- łl.--

SERCE LOTNIKA 

Chorzy na ruptury kalectwa ! ! ! ł> V QI 

1 rozne 
RUP'l'ugY, jako też kalectwa nie wolno 

zaniedbywać gdyż f:kutki dla życia ludzkiego 
są bardzo n.iebezpieczne. Ruptura staje się wiel-
ką jak głowa ludzka i konewka spowodować 
może śmiertelne powikłania kiszek. 

Specjalne lecznicze bandaże ortovedyc:z;ne . 
gumowe mojej metody usmvają r.adykalnie naj­
niebezpieczriejsze i najzastnrzalsze l'nptu1·y . 
u mężczyzn, kobiet i dzieci. Na skrzywienie 
kręgosłupa, przeciw tworzeniu się garbów, 
leczn. gorsety ortopedyczne. Dla skrzywionych 
nóg i płaskich bolących stóp, wkłady ortope­
dyczne. SztucZJ1e nogi i ręce. Pończochy gumo­
we na żylaki na miarę. 

Przyjr..mje od 9-13 i od 15-19. 
Świadectwa pochwalne wysta·Hili Prof. Ulliwersyt.: Prof. Dr. R. BARĄCZ, 
Prof. l!lr. J. MAiUSCHLER, Prof. Dr. B. KIELANOWSKI i wielu iu1:ych. 
Zakład ort<!Jpedycz1D.y, Spec •. !. RAPA?Ol'łT. ortoped. ze Lwowa, 

Łódź, ul. WOLCZANSKA Nr. 29, front, U piętro. 
U.WAGA: o~<Jbiste jawienie si<; chorych jest konierzne. 

572 Uoezpieczo:iych w Kuic Chorych m. Łodzi przyj nuje. 
Cza:-u!~cy poem'.łt chwały, miloś-::i i mło-
dości, rozgr::;v:ający siti mit;dzy niebem 1 ·. POD Z I Ę KO \iV A N I JE. 

a ziemią. W. Panu Ortopcdyścic J. Rapaportowi Specjaliście dla bandoży rupturowych za:::niesz-
W roi. główn.: Najpiękniejna brunetka łH kałemu obecnie w Łodzi, ul. Wólczaf1sb. 29, Il p. (front) skład~.m gorące poc.;ziękowanic 

Ameryki SUE CJUłROL za umiejętne zależenie mi spec.iulnego baild:::.ża i za skuteczne wstrzymanie mi mej cię7.-

!
l . i młvd:.:ie1icz.y bohater :0, UOLLlł'.JS. ,. !dej, zastarzałej i ciwukl'otnie bezcelowo O]Jl:l'O\Vanej lHzepukliny we Wicclniu i we Lv:o-

wie, co zgodnie z p:!:'aw<lą. o6wiadczmTu. Z poważaniem 
Wspaniała ilustracja mu;o;ycz. orkiestry I Dr. Med. MAI\SYM.ILJAN MUEl\ZER. 

\ 
syr~fon. pod dyrcl;:;cją Leona Ką.nlora. , .Lekarz Kolejowy. 
Ceny miejsc na!nL·::!':?"c: od 1 zł. do 2 zł. Na pier· · f ~EHID!mlE!W!lil!i&im!HDml~~li'llim!i:miilm'l~!ftlllllilim!i&lll!ll!llDrii!iiliiłiiiBm!lm~mD!&l~EBl§ll!.'!lll!i' 

l. w~1'.Y . .:.;~ans wszy.sU:ie .miejtca po 1 zł.! w sob. I I 
1 , ni.d•. od 12 do :J·e1 po poł„ 50 gr. • 1 ił. I RJ·amDl!liłn~ll!lliillii'iillłl3.'!iM!mE!!q 
~~~~~~~ffi@~~~~~~~ 

20. NAI.f.UTOWICZA 20 

Dziś pol'az ·ostatni! 
I-szy dźwiękowo - $picwny i mówiony 

film prqdu:!'cii fnncuskiej 

ŚPIE\VAK 
lWon-t_parnasu 
zaszczycony pmtektoratem ]. E. amba­
sadora Francji stanowiący w kinema­
tografji dźwiC<kowei niezw. rewelację 

Śp1iewak Monłparnasu 
to ·· 

Przepiękna muzyka I 
11.!e!odyjne piosenki! 

Symfcnja di~ięków ! 
Uroxruaicona fabuła! 

W spaniały głos l Bożyszcze opery 
parynkiej Al\JDRE BAUGE ! 

Oryginalna inscenizacja „Don Juana• 
:r; udziałem chórów i artystów słynnej 

opery p:r.ryslcicj ! 

Począt. seans. o godz. 4, 6, 8 i 10 wiec z. 

Ceny miejsc - Zł 1 2 3 
w sc:r:onie letnim: • ' ' • 

Rewelacyjny podwójny program! 
I. OBRAZ: 

Miłość nad jeziorem 
urocza 

W roli głównej: 

Ołive Borden, Neil Hamilton 
Il. OBRAZ: 

Kandydat na tamten świat 
z udziałem: 

TALLY PBIPPS9 JONEM HARDOUEM. 

Zwiedzajcie Międzynarodową Wystawę 
Komunikacji i 1·urysi:yki w Poznaniu 

od 5 lipca do 10 sierpnia b. r. 

e+o MW&i&e§MIMW ... "UWM •• !MM«·~A· WG» . 

Oo akt. Nr. 75-1930 r. 
OGŁOSZENIE, 

Komornik Sądu Powiatowego w Poddęhicach, 
IGNACY HERMANOWSKI, zamiei;zkały w Poddę· 
hicach, na zasadzie art. 1030 U. P. C. ogłasza, że w 
dniu 28 sierpnia 1930 roku od r;odziny 10-ej nmo 
we wsi Wilków, gm. Dalików, odl>~dzie się sprze­
daż z przPtargu publirznego rnd10mo;d, 11alc:i:<t· 
(;ych do Hroni:<ława i Anastazji Miszl'Zaków i skla­
dających się z maciory z 6 prooiętami, jałówki i o­
tomany, oi;zacowanych na sumr zł. 600. 
Poddebice.. dnia 24 lipca 1930 r. 

Komornik: IGNACY HERMANOWSKI. 

I Do akt. Nr. 92-1930 r. I Do akt. Nr. 29--:-_1930 r. r 

OGŁOSZENIE. O~ŁOSZENIE. 
Komornik Sądu Powiatowego w Poddęhicacli, Komornik S:1du l'o" i~tov. ego w Poddębicaclt, 

IGNACY HERMANOWSKI, zamieszkały w Podd\:· IGNACY HERMM~OWSKf, zamieozkały w Podclę· 
hicach, na zasadzie art. 1030 U. P. C. ogłasza, że w bicad1, na zaoaJzie nrl. Jo;rn V. P. C. ogłasza, ~e w 
dniu 28 i;ierpniu 1930 roku od godziny 10-cj ran.1 tlniu 19 sierpnia l 930 rvku od guthin) l 0-ćj ra· 
we wsi Tarnowa, odb~1hie >ię ~pnedaż z pnetargn no w Kałowie, gminy Pod<l,birc o<lhędzie 'il' "prze· 
publicznego rud1omo>ci, nakż;wych do Stani;ława <laż z przctarga puhliczue,io nu·l10111o~ci, należą· 
Grabskiego i składaj!Jc)'Ch się z 2 jałówek, 2 war· l) eh do księ<lr.a Piotra Jawora i okta\1;1jąeyQh siQ 
c111aków i jednt>j krowy, oszacowanych na ;utnę zło. z żywego i II!arlwego inwen.tar~a, lllcbli i in. osza· 
tych 600. cowanych, na sumę zł. l,6'15._ 
Poddębice, dnia 21 lipca 1930 r. Poddębice, dnia 15 lipca 1930 r. 

Komornik: IGNACY HERMANOWSKI. Komornik: IGNACY HERMANOWSKI. 

225 nie 3, 5, i i 9. 

I Do akt. Nr. 2347-1930 r. 
OGŁOSZENIE. 

Koinorn.'.~, sądu P~wiat~wego w Ł~dzi, ADAM 
J.~ROSZYNS~G, zamieszkały w Łodzi przy ulicy 
Pm11now1cza Nr. 7, na· z:?sadllie art. 1030 U. P. C. 
ogłasza, że '" · dniu 5 sierpnia 1930 roku od ri:odz. 
10-cj rano w ' Łoiłzi · prt:y · Lil. · Pl. Wolności N~. 6 
odbędzie się sprz~da~ ~ prz!)tal·gu publicznego ru~ 
cho1rtości, należących do firmy: „Lewin i Aj zen" j 
składających się z palt damskich, oszacpwanych Dn 
sumę ~ł. 580. . , 
Łódź, dnia 25 lipca 1930 r. 

. ' K~nwrµik ADAM JAROSZYr~SK! 

•muu 

t**Wids• **wawfiti4.wmwwoM~ 
• · · · - ·--DŹWIĘKOWY 

~ ,;CASii~<t 
I """""---:_.,\ Dz'!ś. i d~i na:;;t~pnych! 1 

I Film pełneg·o .;J-~fro.s~biiwego hu:noru 

j ' A ·gdy ~~dejdżie 
chwila rozstania 

W roli głównej: królowa spo:·tu 
i humoru 

DINA GRALLA 
oraz HARRY HELM 

--- NADPROGRAM: -

Dodabk diw!ękowy 1·~.~ 
i aktnal:nośd i.rn~q)W6 .. 

Poczr.tek sea:i~. o god'z. 4.3J, 6, 8 i 10 1~~-t.; _, 
Ceny miejsc na-1-s.:y seans zniż one. , 
(zł. 1!, !:SO, l-) na n ast~ pne: zli. 1 

2.- 3 ,- łoża' 3.59-
S;ila nowoczo3nie we:itybw:ina. 

• j 

~~~~ 
T~m 

' ~~ ~ 
fr\~~~ 
'•'.<'$) ,.~~ 

:'!?i\ 
i~\~j 

Jea.yne w Śi"ódmEe~ciu ·~! 

Co~~~e~u?e :" se?n~Ro? ?o!l~ej 1·· •· 
do 10 wiecz, i od 10 do 12 wiecz. 

W razie niepogody kino zostaje w ciągu 
kilku minut przenies. do uli zimow~j I 
Ceny miejsc zniione. Na wszystkie ~ 

seanse miejsca po 50 gr. i 1 :d. ' -
DZIŚ I DNI NASTĘ?NYCH ! ·t~, 

.;;;,1 
Najnovt'sxa i nujpolężt~i ~jzz:i ~rc~cj..ł ~ 

Fryderyhn L:i.:::;ga 

„SZPIEDZY'" 
Film tysiąca sensacji na tle 2brodnicze' 
dzialalnoici · mi«/d-zynarodowej bau.dy 
szpiegowskiej. · Szczyt · n&woczesnej 
techniki filmowej! Oszałamiające zdję­
cie straszliwej katastrofy kolejowej 
Zaiarte oblężenie i zdobycie „entrali 

szpiegowskiej! - . W .rol, główn. 

RQdolf Klein·Ragge i Willi Frihch 
oraz dwie rewelacje filmowo 

demoniczna GERDA MAURUS 
i wiośniana LIEM DEYERS. 

1111111111111111111 
I Do ~kt. Nr. 31-1930 r. 

OGŁOSZENIE. 
Komornik Sądu Powiatowego w Podclębicacl1, 

IGNACY HERMANOWSKI, zainieozkały w Pod<lr· 
hicad1, na zasadzie art. 10:30 U. P. C. ogłasza, że w 
dniu 19 oirrpnia 1930 roku od J!:Odz. 10-ej rano we 
wsi Góra Hułdrzyrhow,ku gminy Poddf!Jit·c 
odl.Ję<lzie się sprzeJaż z prtelttrgu puliliczncgo l'll· 

(•homotici, należi1'cych do Kazimierza i Walentyny 
Krzemii1skich -i skłacfoją{·ych się 30 gęsi, l Luchaj1 
i 1 jałówki, psza.cowauych na :Sumę zł. 630. 
Poddębice, dnia 14 lipca 1930 r. 

Komornik: IGNACY HEfu'1ANOWSKI. 



Nr. 203 Str. 'itł ' „HASLO" z dnia 27 lipca 1930 ro1<11. 
:...:_--~~--~------·~~-------------.-~--

Teatr świetlny 

PRZEDWIOŚNIE 

MfH* zjHjiilfiOWA&l;JJ!&i ·"';;=I oi:1 NA~;;PN~;e... ••;Stt* _,..._ NDl 
' . " 

MAŁZENSTWO Ponaf~~?!f~~h~~zi!!EKU 
Żeromskiego 74-76. Dojazd tram- I 

_,, PATSY ROD MILLER 
wajami 5, 6, 8, 9, 16, do rogu Koper­

nika i Zeromskiego 

To wielki erotyczny dramat - to tajniki życi~ ~~ł~ '9.ł GLEEN TRION. 
żeńskiego z romantyczną BRYGIDĄ HEL~I I ]eJ Mimo wielkiego nakładu kosztów ceny nie 

_f oczątek seans. o g. 4, 6, 8 10 w. w uiedz. i święta o godz. 2, 4', 6, 8 10. partnerem JACK ':fREVO~~ w ro}~ch główn. podwzźszone. - Dla uniknięcia natłoku pro-
Orkiestra poil k!er. p. A. Czudnows;nego. simy o przybycie na wcześniejsze seansy. W sobotę i niedzielę bilety ulgowe nieważne. 

Na scenie od wtorku wyst~py artystyczne 
regionalnego pod dyr. Tad. Skarzyńskiego. odegrane teat~u Wesele Sandomierskie" będzie " w 

z udziałem całego dob~rowego 
zespołu chóru i ba! etu 

NA EKRANIE „SEN O MIŁOSCi" 
p Mttt "IS"'.ł'9f PWł 

~· -· .. .. . . -. . „ • : . ,. • t' • '„' „·, 

DYR~KCJA 
TOWARZYSTWA KREDYTOWEGO 

MIASTA ŁODZI. 

l..ódź, dnia 26 lipca 1930 r. 

Nr. 3091.-WD. 

OBWIESZCZENIE. 

612 

W zastosowaniu si~ do § 
1

22 Ustawy Towarzystwa Dyrekcja podaje do 
powszechnej wiadomości, że zażądana została pożyczka na nier11.chomości: 

1. P9d Nr. 627 ros. b. przy ul. Rża-owskiej, przez mał. Ciszewskich po· 
życzka pierwotna zł. 30.000.- · 

2. pod Nr. 4109 przy ul. Miłej przez małż. Klatt pożyczka pierwotna 
zł. 40.000.-

3. pod Nr. 1539 przy ul. Aleje 1-go Maja, przez J. Cukier, pożyczka 
pierwotna zł. 20.000.-

4. pod Nr. 4005 przy ul. Obywatelskiej, przez M. Kapczyński, pożyczka 
pierwotna zł. 25.000.-

5. pod Nr. 270 bh przy ul. Zielonej, przez małż. Morgensztern pożyczka 
dodatkowa z przeszacowania zł. 60.000.-

6. pod Nr. 795 ko przy ul. 6-go Sierpnia, p~zez małż. Wieluńskich i małż. 
Sztrosberg, pożyczka dodatkowa z przeszacowania zł. 150,000.-

-. •. ' •. ' f' • '.. ' ~..:. . ,,.. '.!, ' ~· • . • 

1 Dolar za każdą żywą · pluskwę 
111!lfll!lll!lllllll•llflMl-IBI--
zna1ezio1utpo dokonaniu Fumigatore-Cimex". dezynfekcji pr~aratem " 

zapłaclm10 w gotówce, Pre.parat ten jest jedynie uznany przez V. 
Dep. Zdrowia jako ś;odek ~e~ynfekcyjny pr.zeciwko wszelkiego rodzaju 
insektom, a specjala1e bakteriom dyfterytu 1 tyfusu brzusznego a spe­
cjalnie tępi plu!!l\wy. 

Zakłady Cbemiczno-Dezyfekcyjne Do nabycia we wszystkich 
aptekach i drogerjach. „SAL V A TOR" Zastęp. na woj. łódzk. 

539 Inż. Juljusz Hamer i S-ka, Łódź, 6-go Sierpnia 1, tel. 188-58 

' I (§)··~··~·······„·········„········iii • • 
i OG&OIZERIE i • • 
: Nikt nie kupuje, ani nie sprzedaje : 
; żadnej maszyny, nowej czy ssarej, małej : 
• czy dużej, jeżeli nie poinformuje si<( przed· • 
: tern w Biurze Po~rednict:wa Maszyn : • • i Inż. Juljusz Hamer i S-ka ! 
• • 
: 594 Łódź, 6-go Sierpnia Nr. 1. : 

t§i•++••···········„~····„„„ ..... 1§! 

---·----.... --------..... --------------------------:: 
FABRYKA LUSTER 

i WYTWORNIA MEBLI „ 
J. KUKLINSKI 

ŁODZ,ul.Zachodnia 22, tel.178·11 

poleca po cenach najniższych lustra, 
trema, tualety; jasne, ciemne w orygi­
nalnych ramach oraz lustra wi.szące. 
Meble pojedyncze oraz całkowite urzą­
dzenia najnowszych stylów. Zakład 
tapicerski. Odnawianie i poprawianie 
· luster z przeniesieniem do domu. 

Sprzedaż NA RATY i ZA GOTOWKĘ. 
;......;~------------------,_,--..., ___________ ___ 

• lllllllllllłllllllllllllll 
Wystrzegaj się nieudolnych naśladownictw 
1---=---:-'-~;';""--:--;:--l-I i kręć tylko tel. ===:::;::::== ..... :------=-.....--=-----1- 16J•JO 
„Pogotowie Krawieckie Kiersza" 

Źeromskiego 91 Filii · 
Sklep narożny nie posiadamy 

..aomentalnłe expressem 
odświeża, pierze, 

reperuie, farbuje, 

sztucznie przel'abi 

ceru1e mcu1e 

G A R D E R o B 

a 

Ę 
..-ddęll do prania chem. czyścimy aajnowazym systemem amerykańskim, sposo-

• \.iem suchym, który daje mo:i:ność utrzymania apretury w materjale a pra&owanie 
maszynowe par4 powraca utraconą przez noszenie świeżość. 

u w A G A li ! 
Wobec częstych wypadków wprowadzania w błąd S:i:. Klijentelę przez ludzi złej 
•vołi aic wspólnego z naszym przedsiębiorstwem i zawodem nie majl\cych, pod· 
t-.zywakr.yh sit< pod podobnie brzmi4cl\ nazwę naszych zakład6w, upranamy zwra 
52S cać baczną uwagę na nazwę i adres naszej firmy. •• , ••• , ••• , ••• 

Należy pamiętać. że 

„Krem Justeno" 
radykalnie u1;awa piegi i opalenh:nę 
oraz udelikatnia c:erę, dając jej ak­

Hmiłnll mi.ękość. 
522 Ządać wszędzie 

Dr. med. 

J. SADOKIE.RSKI 
stomatolog 

chirurgja szczęk, jamy 
ustnej i plastyka 
regulacja z~bów 
rontgenodiagnostyka 

Piotrkowska 164 
Tel. 114-20 220 

Skóry-Hurt i Detal 
(specjalność: detaliczna sprzedaż 

zelówek trwałych na wcdt;) 

poleca: 

Spółka Szewców 
Piotrkowska 79 

506 tel. 1.58-38 

Baczność!!! 
Z powodu ro:z:nerzenia naszej działal­
ności poszukuiemy natychmiast kilku 

zdolnych, wymownych, e11ergicznych , • „ 
pan 1 panow 
do łatwej i wyborowej akwizycji na 
miasto i prowinck. Posada stała. pro­
wixja, pensja i inne. Tylko poważnie 
myślący zechcą się zgłosić u kierowni­
ka ul. Traugutta 8, II ptr., fr. m. 6, 

w poniedziałek i wtorek od 11-13. ,--·---'\ I Ogłoszenia drobne I 
~--llm!!!llllam!BIUB!lill„ 

Detektory od zł. 8.50 446 
komplet z anteną i słuchawką od zł. 26 
Radjoapai-aty i części uRadjola" ul. 
Ptotrkowska 88, w podwórzu, tel.105-34' 

Z powodu wyjazdu 
tylko z:araz sprzedam domek z placem 
w Kudzie Pabjanickiej, 5 m. od pn:ystan 
ku Marysin w b" pi~knej olwlicy, obok 
bctoniami magist"ackiej. Wiadomość na 
miejscu, Turikiewicz. 1118 

Meble 
garderoba: szafa, łóżka, Okuyjnie ta­
Dio do sprzedania, Stolarnia, Lubelska 
Nr. 6, tel. 182-78. 1121 

I 

Wszelkie -

Zioła lecznicze ... 
są do nabycia w >.ptece 

D·ra Farm. R. Rembiełi:ńskiego 
w ŁODZI. ul. Andrzeja Nr. 28 

tel. 149-91. 
UW AGA: Apteka pnyjmuje mocz, 

plwociny i t. p. do analizy. 

Doktór 57S 

P. KLINGER 
Choroby waneryc:zae, skórne i włosów 

Andrzeja 2, teł. 132-28 
Leczenie lampą kwarcową, analizy krwi 
i wydzielin. Przyjmuje codziennie od. 
9-11 i od 6-8 w. w niedzielę i święta 
od 10-12. Oddzielna poczekalnia dla 
pań.-Od 1-2 w Leczn. (Piotrkow1ka 62) 

DR. MED. 

EDWARD 

REI CHER 
Specjalista 

chorób skórnych i wenerycznych 
Lec:r:enie diatermją. Elektroterapja. „ 

ul. Południowa 28 ' 
Tel. 201-93 

Od 8-11 rano i 6-9 wiecz. 
w niedzielę od 9-2 pp. 513 

Dla niezamożnych ceny lecznic. 

Dlł. HELI.li 
Choroby skórne i wener. 
ul. Nawrot 2. Tel. 179-89 

Do 10 r. i 4-8 w. Dla pań specjalne 
godz. 4-5 po poł„ w niedz. od 11-2 pp. 
Dla niezamożnych ceny leczn\c• 518 

Samochód 
ciężarowy 2 tony, stan pierwszorzędny 
sprzedam tanio. Piotrkowska 199, rn. 26 

1122 

Uwaga! 
25 procent taniej! Poco śpicie na sło• 
mie, gdy od od 4 zł. tygodniowo, każdy 
może ot•zymać materace, otomany, tap­
czany, leżanki i krzesła, solidnie wylco­
nane u tapicera P. Wajs, Łódź, Sien­
kiewicza 18. 1113 

Dwa pokoje 
z kuchnią na I piętrze w centrum mia• 
sta odst21pię. Oferty pod „Okazja" do 
administracji „Hasła" 

Okazyjnie 
do sprzedania otomana, 4 krzesła, 2 fo. 
tele, stół, pokryte dywanem gobelino­
wym, prawie nowe. \\'liado:ność ul. Sreb­
rzyńska Nr. 15, u dozorcy. lllS 

Zakład tapicerski 
posiada otomany, krzesła, materace, 
tapczany, leżanki, solidne wykcnanie, 
tanio i na dogodnych warunkach, oraz 
przyjmuje wszelkie reperacja. A. Brze­
ziński, Sienkiewicza 52, rÓ6 Nawrot 

Potrzebny 
stolarz zaraz, Cegielnia::ia Nr. 115 Ko­
lankiewicz. 1120 

Pob:z.ebni 
chłopcy do sprzedaży gazet. 
się ul. Bazarna Nr. 8 

Zgłaszać 

Potrzebni ch~opcy 
do sprzedaży gazet na tygcdniówkę, 
zgłaszać się do administracji w g0dzi. 
nach od 1-4 po polndniu. gr. 

~ I 
CENY OGŁOSZEŃ \IREJSCOWYCH 1 

VI tekście 50 gr. za wiern 1 milim. 1 łam. (strona 4 łamy) 
Nadeałane 40 • • • 1 l • „ 4 
Zwyczajoe 12 „ • „ 1 „ 1 „ (10 łamów} 
NekTolosi do 150 wierszy po 30 ~r: wyżej po 40 gr. za 1 wiers:t 
1 milim. (str-ona 4 łamy). Drobne ogłoszenia 15 i;:r. za slowo. 
Nnjmniejs~ Oi'ło;;zenie 1,50. Poszukiwanie pracy 10 ar. za słowo 

~ 
Ogłoszenia firm :zamiu1scowych, chociaiby posiadających filjo 

w Lodzi, a centrale gdzieind:tciej, o 50 proc. drożej od cen miej. 
scowycb. Firmy zagraniczne o 100 procent dro..:ej. Każda nowa 
podwyżka obowiązuje wszystkie już przyj~te oglo::;zenia do ~miany 
cen bez uprze-dniego zawiadomienia. Za termino·"'y druk og-bszeń, 

I komunikatów i ofiar administracja nie odpowicda. 

Redaktor naczelny: StaAisław Walawski. 
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NAŁKOWSKI O NIETZSCHEM 
Nietzsche jest jednym z tych filozofów, 

l\:tórych pisma zaciekawiają nietylko szczup 
łe grono uczonych speCJalistów, ale sze­
rokie masy czytającej inteligencji. Zacie­
Kavvienie to widocznie ne mija, skoro, jak 
się dowiaduję, w Lipsku ukazało się na­
kładem Alfreda Kronera pierwsze popular­
ne wydanie pism tego śwjet11ego myśljcie­
la i olśniewającego stylisty. Wiadomość 
ta skłania mme do skreślenia niniejszego 
artykułu, w którym chcę podzielić się z 
czytelnikami ciekawą opinją Wacława Nał 
kowskiego zarówno o Nietzschem, jak i o 
nietzscheniźmie, a to ze względu na aktu­
alną, mojem zdaniem, po dziś dziel'1 traf­
ność i społeczną wartość tej opinji. 

Według Nałkowskiego „Nietzsche to 
indywidualność wybitna i nawskroś uczu­
ciowa, niezmiernie wysubtelniona, prze­
duchowiona, a wskutek teg-0, oraz wskutek 
miękkiego kobiecego wychowania i gwą­
cego przejęcia się początkowego ideami 
chrystjanizmu, - wydelikacona fizycznie, 
o ciele, uginającem się pod brzemionami 
uczuć i myśli, pod pętami antyfizycznego 
wychowania. Wobec grozy tego brzemie­
nia i tych pęt instynkt zachowawczy orga 
nizmu rodzi ideę i pragnienie reakcji biolo­
gicznej, zwrotu ku fizyczności, ku życiu; 
reakcja ta, w tak potężnej jak Nietzsche 
indywidualności przyjmuje potężne roz­
miary, olbrzymie natężenie; wyraża się ona 
we wściekłej nienawiści ku pętom lat mło­
dzieńczych, ku „wzgardzicielom ciała i 
kaznodziejom śmierci", i na odwrót - w 
szalonem pragnieniu potężnej „twardej" 
fizyczności, cielesności, którą uosobił w 
swym „nadczłowieku". Tym sposobem 
„nadczłowiek" Nietzschego to w zasadni·„ 
czych rysach psychiczna antyteza jego sa 
mego. - „Znużenie i niemoc", mówi 
Nietzsche, „stworzyły bogów i zaświaty", 
i ma zupełną rację, ale nie spostrzegł się, 
że one również stworzyły i jego „nadczło­
wieka". 

Tak określiwszy nietzschenizm, jako 
11wybuch, jako bunt istoty przeduchowio­
nej przeciw pokrzywdzeniu ciała", Nał­
kowski zastanawia się nad jego genezą Jo 
giczną. Proces myślowy Nietzschego przed 
stawia się Nałkowskiemu w nastę­
pujący sposób: „ponieważ uczciwość, sub 
telność, miękkość czynią człowieka nie­
szczęśliwym, nie pozwalają mu zdążać ku 
swoim indywidualnym celom, czynią go 
niewolnikiem, igraszką w rękach ludzi sil­
nych, bezwzględnych, brutalnych, „twar­
dych" (dodajmy: przy dotychczasowym 
L1stroju społecznym), a więc: „bądźcie 
twardzi". 

Otóż, według Nałkowskiego, logika ta 
ka nie wytrzymuje krytyki. Twierdzi on, 
że przy~mina ona „logikę człowieka, 
który, przekonawszy się, iż w pewnym kra 
ju grasuje zwycięska banda rozbójników, 
mdzi mieszkańcom, aby sami dla pomyśl 
ności swej i swego kraju stali się rozbój­
nikami". 

A więc „pod względem praktyczno . 
społecznym idea Nietzschego jest uspra­
wiedliwieniem gwałtu i, urzeczywistniona, 
coln~laby ludzkoś0 w czasy barbarzy11stwa. 
Dzisiejszy rozwój społeczny, dążący w kie 
runku urzeczywistnienia idei sprawiedliwo 
ści, idzie w kierunku wprost przeciwnym 
idei Nietzschego". 

.Osądziwszy_ tak surowo logiczną i spo-

łeczną wartość nietzscheanizmu, N~łkow- I wyższych i długo będzie przedmiotem głę 
ski zastrzega się jednak, że nie podziela bokich studjów i komentarzy. Nie logika 
zgoła zdania tych, co lekceważą sobie jego, która jest wadliwa i co chwila prys­
Nietzschego i twierdzą, iż nad spuścizną ka pod parciem uczucia; nie socjologja, któ 
jego przejśćby już należało do porządku ra jest wsteczna, nie filozafja, która zosta­
dziennego. la obalona - lecz głębia psychologiczna 

„Nietzsche, według niego, długo jesz- i poetyczna potęga - oto co czyni 
C.le panować będzie nad duszami ludzi Nietzschego jednym z najwyższych duchów 

Antoni Madej 

Do. Tadeusza Zielińskiego 
Z nad książek Twych - z nad toni błękitnej 

[zadumy 

bystrzej widzi się się sprawy wieczyste żywota, 

hyżej toczą się myśli, głębiej serce umie 

odczuć prawdę i miłość, przeżyć ~rzech 

Ji cnotę. 

Gdy jasnoeć, eo z wiosennych Twoieh słów 
[wybucha, 

glorją blasków rozpłonie w wzruszeniach 
[najtkliwszych 

i wzleci łukiem tęczy nad otchłanią ducha, 
wszyetko staje sie droższe i o wiele bliU!ze. 

Pachną dobrą swojskością, urodą rodzim4 
boskiej Grecji czarowne i święte obszary; 

rzeki, lasy i góry o nazwach prastarych, 

rdzą historji okryte i wieków patyną. 

I odważa się przeszłość ciężarem zachwytu 

na wadze chwili owej, eo właśnie przytomna. 

Usta szepą żarliwie pieśni dawnych mitów, 
rozświetlonych Twą wiedzą władną i ogromną. 

Cienie samotnych dróg 
Tadeusz Kończyc: "Cienie samotnych dróg", 
Warszawa nakładem F. Hoesicka, 1930 roku 

Zawsze, gdy natrafię w „Kurjerze 

naszej epoki - duchów czczonych i mifo· 
wanych przez duchy pokrewne, niezrozu· 
miałych, niedościgniofych przez mierno­
ty". 

Gdzieindziej wielki dramat wewnętrz­
ny Nietzschego określa Nałkowski, jako dra 
mat przegranej walki potężnej woli z gło­
dem życia. „Pod brzemieniem cierpienia 
ugiął się i Nietzsche, ten zraniony król pus 
tyni, co rykiem, rozlegającym się wśród 
mroku, napełniał grozą spokoju handlo\ve 
karawany; ten tytan woli, co na pytanie 
ducha leśnego, jak żyje, odpowiadał z nie 
zachwianą pewnością i dumą: - „Jest we 
mnie coś niewzruszonego, nieśmiertelne­
go, coś, co rozsadza skały - to moja wo 
la. Milcząca i niezmienna stąpa ona po­
przez lata. Tak! jeszcze jesteś przy mnie. 
ty, co burzysz wszystkie groby. Bądź po­
zdrowiona wolo moja!" A jednak i ta wo­
la tak potężna ugięła się przed głodem 
życia". 

I oto za ten patetyC'Zny dramat upad· 
ku wzniosłego ducha w walce z zakła· 
maniero epoki, pragnącej wielkie indywi. 
dualności twórcze, zaprząc do kieratu pra-· 
cy na korzyść uprzywilejowanych trogla­
dytów, rządzących światem potęgą kapita­
łu, za ten bunt lucyferyczny Nałkowski 
rozgrzesza Nietzschego i wybacza mu je· 
go aspołeczne i antyewolucyjne stanowi 
sko. 

Jest on dla naszego uczonego tragiczną 
ofiarą „retransmisji biologicznej", czyli 
przerzucenia się jednostki nadmiernie udu 
chowionej ku surowej pierwotności dla na­
brania sił, aby móc walczyć z dręczącem 
ją cierpieniem. O ile taka retransmisja 
jest chwilowa, daje ona odpoczynek i 
wzmaga siły bojownika; o ile jednak da­
na jednostka ulegnie nazawsze, mimo swe 
go przeduchowienia czarowi pierwotności, 
to życie jej ko11czy się katastrofą. Bo ce-

l Iem człowieka uduchowionego w jego po­
i chodzie ewolucyjnym jest walka, z pierw ot 
1 nością, jest . „transmisja" sił fizycznych 
l na duchowe. Ta transmisja jest niesłycha-
nie bolesna i nie wszyscy ją znieść mogą. 
Nietzsche jej nie zniósł, i rozbił się w sko­
ku nad przepaścią · „retransmisji". 

'WM*m!!! 

Od· Redakcji 
Do każdego produktu myśli i uczucia 

należy się odnosić z szacunkfom - inna 
sprawa, że może on być potrzebny lub 
niepotrzebny, użyteczny ciy wręcz szko­
dliwy. O ile jest szcwry - już godzien 
jest uwagi. A poezjom p. Kończyca nie 
można zarzucić nieszczerości. Nie - poe­
zje te płyną z głębi serca, serca cierpią­
cego i trawionego pesymizmem. I pesy­
mizm ten jest może główną przyczyną 
tego, że lepiejby było, gdyby „Cienie sa­
motnych dróg" me znalazły się na pół­
kach księgarskich. Zwłaszcza, że jest to 
najgorszego gatunku pesymizmu senty­
mentalny, płaczliwy i do znudzenia mo­
notonny. 

Warszawskim" na wiersz p. Końezyca 
(jak wiadomo, jest on kierownikiem li­
terackim tego pisma - i dlatego zapew­
ne stało się ono obecnie ośrodkiem zde- W przedostatnim (4) numerr.e „Współczesności Li· 
cydowanej grafomanji) - nie czytając terackiej" Wiesław Wernic: Pen Clubs Congrcss. -
jeszcze, zakładam się z kimkolwiek, że Antoni Madej: Wieczność. ·-· Wawr::y1iicc Czere..::. 
rym „wiosna-radosna" musi w nim być ni~wski: **"'· ··- Włodzimierz Słobodnik: Siła. -· 
- i nigdy jeszcze nie przegrałem. Cóż Ludwik Fryde: Nad wadlJ. Czarnolas.-· Jan Sza.r•· 
za podziwu godna wytrwałość w opiera- wiej: Człowiekowi smutnemu. - Kronika zagra. 

niu się wszelkim „nowościom" ! „Za mo- niczna. - John Galsworthy. - O metodzie. -
kh czasów inaczej bywało" - myśli p. Nina Rydzewska: Wśród bezkresu d„iewiątych fal, -
Kończyc ale tomik wydaje, czyniąc to, W. W.: Nasze wskazania. - Lucjan Nowak: Spól. 
zdaje sobie jednak sprawę, że drogi jego dzielnie poetycka czyli 40.000. -· Obrady kon;;rei;u 

środki, któremi posługuje się p. Koń­
czyc dla zopaznania czytelników z bóla­
mi swego serca (a sądzi, że uczynić t-0 
musi) są przestarzałe - ta~ w~soce nie­
orygnalne, banalne że mewI-arogodną 
wprost wydaje się data na okładc~: ~~30. 
Przecież t-0 już wszystko było! Jezeh Jed­
nakże p. Kończyc uważa, że, jeszcze się 
nie „skoflczył", że ma jeszcze coś do po­
wiedzenia, to mógłby postarać się o zdo­
bycie bardziej współczesnych form we· 1 

ryfik.acyjnych. 

są samotne. Pen • Clubu. 

Tomik mimo wszystko wart jest prze­
czytania - właśnie ialro srezera spo­
wiiedź poety, którY, nie może nim być o­
becnie. 

Do najładniejszych ('I'.. z.n. najszczer­
szych) wierszy .zaliczyłm „Ogród" porno· 
logiczny" (drukowany już, o ile się nie 
mylę, w poprzednim tomiku p. t. „Ogni­
sko"), „Zorze młodości" oraz wiersze po­
święcone pamięci matki poety • . 

E. ż. 
-~.-·---

• • • 
W ostatnim (5) numerze „ WspólczesnoEci Li· 

terackiej": 1T1 awr::yniec C::ereśniewski: śmierć 

przetwarza (po zgonie Juljana Ejsmonda). - Anto· 
ni Madej: Nad stawem. - ]arl Szc;:;awiej: Czło­

wiekowi &mulnemu. - Wawrzyniec Czereś11iewski: 

Drogi i myśli. - M11rja11 l'iech11l: Między wsporu· 
nicniem a W)tnysłcm. - Wiesław Weruic: Wojna 
nie uznaje jednostki. - ~ronika zagraniczna. -
Eugenjus: Żytomirski: Burdy na „Cjankali". 
Antoni Madej: Armja za drut~m kolcmsl)')U. -
Echa kongresu Pen • Clnhó"'e 
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~-~~~-~Hycel 
: 'o::~~-=;,,::.:~::.:::.':'·"' a a z autorytetoman1ą Hycel hula na ulicach 

Ran,kiem gdy niema tramwajów, 
Za węgłem czyha pętlic11o Jesteś ucisku protestem 

Pod fanfarami gwiazd. 

Płyniesz rzeką wezbraną 

Jak nurtujący prąd - -
Przez żyły świata płyniesz 
Przez ocean i przez ląd, 

Ojczyzna - smuga cienia. 
Wiosna - dziejowy śpiew. 
Ulicami wiosnę chwalisz 
Chwalisz rodz,!!cą. krew. 

Słowa na iskry -1a iskry ustom 
- Szczęście, to chleba f~nt ! 
Pod łanfarami gwiazd -

- gwiazd dudni 

Bun& ' 

Wiążesz się, gniesz i prężysz 
źrenicami rozwartych luf - -
O młlr barkami wsparty . 
Padasz poddęty bez słów. 

W drapieżnym ruchu wieczności •.• 

-. 

Eugenjusz Żytomirski !!!!!!~~ 

Wiśnie w miasteczku 
W maleńskiem mieście, w mieście sennem 

Strzępiastą. bielą kwitną wiśnie 

l na rozgrzane ślą kamienie 

Wonnegośniegu chłodny prysznic. 

W maleńkiem mieście1 sennem mieecie 

Nie może przecież nic się zmienić -

To tylko dziś niebieska przestrzeń 

:Majowem słoitcem się rumien,i. 

Nui.•różno pragnę z kimś się spotkać, 

Na czyjeś darmo czekam przyjście 

Stopniej11 w ustach kulki· słodkie, 

JCłiienią w sercu jękną liście. 

Znów - w mieście sennem, w mieście małeni 

Zatęsknię do wiosennych wzruszeń -

Kiedy gałęzi czerń zbutwiałą 

Puszystą dłonią śnieg przyprószy. 

Wawrzyniec Czereś~iewski -

My 
Jesteśmy dziwni ludzie. Najpierw ból 

[wzniecamy, 
A gdy już nas rozr1wa na tysiączne części, 
W ów czas rrtmem w~ zaciskamy pięści, 
Czekając chwili, w której będzie znó'v pojmany. 

,Kiedy ból odchodzi, wołamy: nie .odchodź. 
Albo ledwie odszedł szukamy go mocno. 
Znowuż: - gdy chce szarpać i rozpłaszczać 

[zmysły 

Walczym7 z nim naprzech'f w walce złej, 
[ognistej. 

I tak ciągle, naprzemian. Raz jest upragnionym 
A potem - przeklinanym. W ciąż tak, wciąż na 

Ni'e umiem mówić o książkach. Umiem 
tylko mówić z powodu książek, a i to ~1ie 
jest ścisłe, ponieważ słowo „umiem n·;;; 
ma tutaj swego właściwego z11ac.l~!1la, a 
raczej ma w sobie coś, co się zawiera w 
słowie „lubię". Moje „z powodu" tern 

· jest jednak podobne do zwyldej recenzji, 
że trzymam „powód" czyli książkę w rę­
ku, co nie zawsze robią recenzenci jak np. 
w nr. 5 „Drogi" z 1930 r. p. B. Heiden­
korn, który zarzuca p. B. Szarlittowi, *) 
że przemilcza tak ważną w życiu Nietzsche­
go osoby jak Brandes lub Cosima Wagner, 
o których przecież p. Szarlitt kilkakrotnie 
w swej publikacji w3pomina. Zaś o kwestji 

_ pochodz-enfa polskiego omawianego filo­
zofa powiada p. Heidenkorn, iż autor publi 
kacji udowodnił to już „bardzo obszernie 
w pracy wydanej w języku niemieckim, któ 
ra ukazała się, zd<:j e się, w roku 1907". 

. Poco to „zd<:je się", kiedy p. Szarlitt w 
.: przypisku na stronicy 93 swego dziełka rnó 
j wi wyraźnie, iż p. racę tę wydał w Lipsku 
1 w roku 1906. Z podobnych niesumienno-
ści rodzi się tylko pewien niemiły w ~to­
sunk.u do autora odcie11 poufałości czy kon 
fidencji, która pozwala recenzentowi grać 
rol~ jakby pedagoga - rolę bardzo nie­
smaczną i zazwyczaj nader przykrą dla 
autora . . 

To zresztą występuje nietylko u recen­
zentów i zawodowych krytyków, ale i u 
większośti dzisiejszych czytelników z mu­
su czyli liberałów, dziennikarzy, wydaw­
ców. garstki nauczycieli i studentów. Nie 
można powiedzieć w tym wypadku o więk 
szości inteligencji, bo większość uaszej 
inteligencji właśnie, że nic nie czyta. Zaś 
z drugiej strony występuje u tych nielicz­
nych czytelników z musu coś wręcz prze­
ciwniego, coś, co możnaby najtrafniej ująć 
s~owem: autoryteiomanją. Taki typ głu­
chy jest na logikę, na pragmatyzm wywo­
du, byle tylko poparty był kimś, kto w da 
nej śprawie jest z pozorów autorytem. 
Jest fetyszystą autorytetu fachowego, głu­
chy na autorytet faktu. Jeśli więc np. ge­
nerał palnie jakieś głupstwo o woj11ie, zaw 
sze ono będzie miało większą szansę po­
słuchu, niż gdy całkiem rozsądnie odezwie 
się w tej sprawie np. elektrotechnik. A 
przecież nie chodzi tutaj o to, co kto, ale 
c;o i jak. Jednak taki intelektualny apor­
tunizm wypływa często z aktywizmu życia 
wego w sensie czysto P!·aktycznym. Sam 
miałem osobiście w życiu taki przykład 1

) 

Jest to niewątpliwie pokutujący dotąd 
ciuch scholastycyzmu: ta skłonność pomia 
tania z jednej strony argumentami cenne­
mi samemi z i;iebie, a z drugiej strony bez 
krytycznego podania plackiem przed argu­
mentami uznanych autorytetów i przyjmo­
wania ich autentyczności a priori. 

Te11dencje faszystowskie i komunistycz 
n·e większości państw europejskich, będą­
ce zbiorowym przejawem tych typów inte­
lektualnych, są doskonałym tego wyrazem. 
Dziwne, że p. Bohdan Suchodolski w swej 
rozprawce li) o faszyźmie, wymieniając nie 
którch filozofów jako protagonistów tego 
kierunku, pominął całkiem Nietzschego, 
którego „wola mocy" tak samo mogła być 
wbrew niemu samemu, wykorzystywana 
przygodnie przez „pruskie junkierstwa", 
jak i ·„czarne koszule". Pareta „teorja 

elit" a Nietzschego „teorja nadczłowieka" 
niewiele się różnią w praktycznem zastoso 
waniu codziennego życia, gdzie zwykłe Rzę 
dziany i Zagłoby, to, jak to już raz na zaw­
sze przesądzone zgóry, ciągle tylko są, 
będą i były zwykłą mierzwą dziejową, na 
której dopiero wyrastają nieliczne kwiaty 
„woli i mocy", tworzące piękno i heroizm 
historji. 3 ) Jednocześnie charakterystyczne 
jest programowe przemilczanie Nietzsche­
gc przez oficjalnych teorytyków dzisiej­
szego faszyzmu, co jednak nietrudno jest 
wytłumaczyć wobec ugodowych i pojednaw 
czych tendencyj faszyzmu w stosunku do 
kleru, któregr· Nietzsche nieprzejednanym 
był pogromcą. Apologeta „moralności pa­
nów" burzyciel „moralności niewolni­
ków'', dwóch cech zasadniczych, tworzą­
cych faszyzm in statu nascendi, mógł mu 
doskonale służyć jako afisz propagando­
wy. Jednak faszyzm pod tym względem 
jak każdy prąd kulturalny zapadł na tę cho 
robę ograniczoności, z powodu której nie 
uznaje herbaty dlatego tylko, że zapom­
niał, iż obok niej istnieje cukier. Można 
było przecież w pożądanym sensie zapo­
mocą specjalnego odczynnika zneutralizo­
wać teorję Nietzschego, by zrobić z niej 
napój mogący upić nietylko zwolenników 
„czarnych", ale i bardziej czystych ko­
szul. 

Zasługą niewątpliwą autora „Zmierz­
chu bożyszcz", że zwalczał autorytet w 
tern stadjum, kiedy ten staje się już nie 
środkiem pomocniczym postępku, ale jego 
rudymentem i spróchniałym zębem - w 
stosunku do których „wie man mit dem 
Hammer philosophiert" uczył całe życie. 

Albowiem, gdyby dzisiaj żył, napewno 
należałby do najzacieklejszych przeciwni­
ków zarówno faszyzmu jak i komunizmu, 

Hycel się zaczaił. 

środkiem jezdni czterech 
Spuścili zawzięte łby, 

A każdy wywija sznurem. 
Uciekajcie, psy? 

I wózek, wózek za nim 
Czarny, zakratowany. 

ponurych. 

A psy schwytane szczekaniem 
Płaczą za ścianlł 

Hycel skoczył. Przy bramie czeka, 
Może wyjrzysz niebaczny psie. 
W podwórze uciekaj. 
źle. 

A brata twego schwytali 
Rzęzi pod hyclowskiem ramieniem 
W czeluść wozu upadł kamieniem 
Wyciem go powitali. 

I już jedzie nieświadoma zdarzeń 
Ogłuszona, bezradna psia dusza 
I o zwykłem śniada!tiU marzy 
Psisko proletarjusza. 

Może skórę zobaczy, może? 
Jego pan, cha.luPnik -z przedmie~cia. 
I po smiP.rci twą sk.Qrę popieści 

Medorze1 

• 
Uciekajmy! Hycel za nami 
Rozwija pętle szeroko 
Oprawcy zachodzą bokami 
Lasicy zdradzieckim krokiem. 

• 

Gna, gna hycel niewidzialny, na pohybel 
[nas pędz:i 

Dogoni, dogoni, schwyta, śmiercią 

[w klatce uwięzi 

a przynajmniej tych ich elementów, które 
są w nich scholastycyzmem i zalatują śred 
niowieczem. Filozofja Nietzschego jest 
bowiem jakby ostateczną rozprawą z reszt 
kami scholastycyzmu i zarazem likwidacją 
zupełną średniowiecza. Ostateczny cios • 
autorytetomanji. Konsekwencji w tym 
względzie równej Nietzschemu nie znaleźć 
chyba w żadnej innej filozofji. 

• 

Ogłuszy bezradnych, w skrzyni świata 
[zamkniętych 

Wywiezie dla celów swoich nieznanych, 
[niepojętych 

• • • • • 
W nogi. Hycel hula na ulicach 
Uciekajmy. Do bram. 

na opracowanie broszur popularnych hi· 
storyczno-literackich z okresu powstania 

listopadowego w Lubelszczyźnie. 
W związku z obchodem przypadającej 

w listopadzie b. r. rocznicy powstania li­
stopadowego Wojewoda Lubelski ogłosił 
w n-rze 20 Dziennika Wojewódzkiego 
konkurs na broszurę popularną z dzie· 
dz.iny powstania na Lubelszczyźnie. 

Objętość broszury od jednego 16-stro­
nicowego arkusza druku f_ormatu óseii;­
ki względnie od 3 do 5 arkuszy w zalez­
ności od tematu. 

Rozstrzygnięcie konkursu nastąpi w 
dn. 28 listopada b. r. tak że prace nale­
ży nadsyłać do dn. 1 listopada pod adr~­
sem T-wa Przyjaciół Nauk w Lublinie 
(ernardyńska 14). · 

Nagrody oznaczone są od 200 do 400 
zł. względnie w stosunku po 80 zł. od a~­
kusza z prawem evventualnego łączema 
kilku nagród dl.a specjalnego wyróżr.Ue­
nia wyjątkowo zasługującąj na to pr~cy. [zmianę. 

,Iesteamy dziwni ludzie. On - nieobalony 
..,,k · · *J Bernard S·a1·l;tt· Polskość Niet•schcgo i 1·e· u rywa su; w nas samych wiecznem przemi· ~ • · -

W jednym tylko i to najważniejszym 
momencie popełnił Niet:ische błąd zasad­
niczy, a mianowicie w założeniu, u sa­
mych podstaw_ swego ·żelaznego systemu. 
Oto ten, bystrowidz i ostrowidz tak subtel 
ny, że aż umiejący się dopatrzeć dyskret­
nego związku · między nieszczęsnem staro­
szlacheckim „liberum veto", a odkryciem 
Kopernika i wywodzący to „odkrycie" z 
tego „veta", przeoczył, że jeżeli dotąd 
tudzkość ze stanu pierwotnego doszła do 
.szczebla - człowieczeństwa bez uprzednio 
świadomej tendencji „człowieka", to tak 
samo może dojść do „nadczłowieka" bez 
teorji o nim a priori, co już osłabia energ­
ję i wyładowuje „wolę czynu" w „woli 
myśle·nfa". Stąd poetyczność i liryzm filo­
zofji Nietzschego, liryzm, wyraz niemocy 
i słabości, gdyż płacz zawsze jest ekwiwa­
lentem rezygnacji. że jed~ak podważył 
jednostronny pogląd na „veto" czyli zło, 
to fakt Kto teraz, już z tej strony Nietzsche 
go, śmie powiedzieć, co to jest zło? Czy 
istnieje wogóle coś bezwzględnie takie, ja­
kie jest? Czy aby czasem nie zależy wszyst 
ko od tak zwanego względu? Tak, tyl!rn 
teraz trzebaby pomówić o hierarchji tych 
względów, bo ta, którą nam podaje Nie­
tzsche, jest zbyt „nadczłowiecza" i nam, 
ludziom, już nie odpowiada, my sami bo­
wiem jesteśmy względem, którego Nie­
tzsche nigdy w „teorji nadczłowieka" nie 
brał pod uwagę ..• 

Szczegóły z bl,iższem określemem 
przedmiotu, dotyczące literatury, wymo­
gów, składu Sądu Konkursowego, roz­
strzygnęcia i nagród zawarte są pod po­
zycją 169 w Nr. 20 Lubelskiego Dzien­
nika Wojewódzkiego z dn. 12/VI 1930 r. 
względnie w odbitce z tego Dziennika, po 
którą _ zwracać się n{i..leż~ pod wskaza­
nym wyżej odresęm. 

[janiem. go fil-Ozo/ji. Wydawnictwo J. Mortkowicza 1930. 

• .. -
1 • 

Jednako wszystko żyje jednako się kończy. 
Czas zawsze jednakowy, ale kształ~ się . 

[zmienia. 
Chać widzą to, lecz nie chcą tego widzieć oczy: 
Ze wszystko rośnie z ziemi, wszystko skryje 

Warszawa, str. 107 i 3 nb. 

1) Patrz w nr. 26 „świata" z roku 1930 artykulik 
a .. ·r. p. t. „Pan Adwentowicz i pan Piechal". 

2) Patrz w nr. 4 „Pamiętnika Warszawskiego" 
z roku 1929 artykuł p. t. "Dzisiejsza ideologja 
faszyzmu". 

3) Patrz Wilama Horzycy: Dzieje Konrada, 
Bibljoteka „Drogi" Tom I„ strona 132. 

[ziemia. I 
"-*eśmy na1p1erw bryłą mocną, wypełnioną, 
Czasowi nie ulękłą i trwającą. w czasie. 

Ai nagle - dech przemiany bryłę tę owionął, 
I zamiast bryły - pyły w rozszczepionej 

Mała . Bibljoteka· „Kadry" 
[masie. 

Pył • pyłem się zazębia. I powstaje bryła, 
żeby znów w pyf się rozpaść, miałkością swą 

[dziwić. 

Ja nie wiem1 co za sił.a wewnątrz nas się 
[skrywa, 

Któl'f tak doł1rze znamy, cho~ jej nie widzimy. 

Już ukazay si~: 

Nr. 1. Wiesław Wernic. Na drogach do nowych celów. 

Nr. 2. Wawrzyniec Czereśniewski. O Państwowo-twórczy dźwięk li­
teratury. 

Nr. 3 Jan Szczawiej . Oskarżamy dzień dzisiejszy. 

Cena każdej bro
0

szury 20 groszy. 

Zamo~,.___ „ Współczesności Literackiej" 

OD R'Ei>.AKCJI 
W zwiazku z notatkami, które w ostat 

nich czasach kilkakrotnie sę pojawiły w 
warszawskiej prasie oodzennej, jakoby 
„Współczesność Literacka" była organem 
jednej z grup artystyczno - literackich 
oświadcza.my, że wprawdzie pismo nasze 

I jest wydawane przez grupę literacką 
„:iCadra", lecz organem tej grupy nie 
jest. 

Istotny stan rzeczy w związku z tą 
kwestją przedstawiliśmy w artykule 
wstępnym n-ru 1-go .„Współczesności Li­
terackiej" p. t. „Zewrzyjmy front!" 

~ęd~kęją „_Wsp. Lit." 



Nr. 6 „WSPóLCZESNOść LITERACKA'° St. \I 

O KULTURĘ KRYTYKI LITERACKIEJ 
.. o co więc ch?dzi - z.al?yta .za_pew. ne w regyony . odczm.vama i i;>rze~ywania I~- I ich psychiki. Tern samem o duszy książ- d t 1 'k' · 

n:eJeden r:zytelm~, ~rzeci~z - Jak t.iaf- ter~tu. ry, Jako merze.czyw1.st.eJ rzeczywi- ki decyduJ·e odpowieniość zachodząca po- zr ~zy .em iem a .pisarzem, wyrazaJ~-
me zauwa ł D b k d t · J t ~e? si~ .Je?nostronme tylko w poczytno-

. Z'( , ę ic, l - . ru~ma. rugieg.o S OSCi. es. to. tern S!USZn_iej~ze, że ZWY- między treścią a czytelnikiem książki, sci k.siążki, tak często spx-zecznej z liUl. 

tak1~go poJęc1~, ~to~eby wi_ęc_eJ budzi- kły czyte~mk me p_rzetrawrn htera~ur~ - bo niema treści książki poza czytelni- darni krytyków. Co więcej, bez wszed-
!o rueporozumiema. Jak własme słowo - co słuszme zauwazył ąt.. Baczynski - kiem. Istnieć mogą myśli i motywy _ t · k~ltura. Krytyka litera.eka a nawet pu- przy pomocy_k~tegoryJ mtelek~ualnych", ale konstrukcja i całość żyć może tylko s ·~onn~J. kultury.litera,ckiej, pozostają-
bllcystyka ra~ po raz 1zuca te:n n:iag1:z- lecz z~spakaJaJąc wrodzony głód przyje- w duszy czytelnika. CeJ w scISłym związku z życiem społeczeii. 
nem słowem. i -do przesyt.u ~paJa się wie- mności wzruszeniowej - poddaje się . . , stwa, nie zdobędzie krytyka owej pow-
l_o~acznem Jegą rozumiemem. I ~obrze sugestji lektury niemal automatycznie. To t~z dobr~ ~ryt~k musi byc przed~- szechnej treści, zrozumiałej w literac-
JeJ z tern, a nadewszystko wygodme; bo Dla niego niema szablonów krytycznych ~szystki~m byc mt~ligentnym . czytelm- kiej. h_iterpretacji .lektury dla ogółu czy­
słowo. to ma. walor, :V"ielkiego pat.os.u ~ ~ dogmatycznych sądów, które przytępia- ~ierr:. a m: ~uch:'~ i abst:·uk.CJ'.Jnym .ana: te~~i~ow, w trud_z!e doszukujących się 
metaflzyczneJ tresci, przysłamaJąceJ Ją wraźliwość bezp-ośrednio tak skłonna htykiem reJesti.uJąc~:n. remm1scencJe ~ dzis Jasnych mysb w chaosie djalektycz­
werbalizm niejednego z „uznanych" au- do buntu i nieoczekiwanych reakcyj, nie: m?t:ywy. dla„. ~i~tor}; ~1teratury. . Musi nej pustki. 
gurów. liczących się z modą i sankcjami kryty- m1ec duzą ~razlr':vos~ i kulturę hter~c- Krytyka tak przez nas pojmowana 

Mniejsza jednak 0 krytyków _ nam ków, kierujących się zazwyczaj uprosz- k~, odzywa~ącą się sih;ym ako~d~m ZJa- musi nie tylko rozumieć literaturę i zwią 
ehodz.i o kulturę współczesnej krytyki czonemi kryterjami przyjętej doktryny wi·sk psychicz~ych,. ktore P~ZYJ?zie ~~ zek jej z życiem, inteligentnie pośredni-
1iterackiej, tej krytyki, której zadanh~m literacko-estetycznej . ~·etrospektyczme reJestrowac. ~1e . dosc czyć w formułowaniu i regulowaniu za-
społecznem jest poznawanie i rozumie- J~d?ak na ~em, kulturę krytyki hterac- sadniczych pr~bierzów ideowych i este-
nie współczesnej literatury a nadewszy- Odrzucając snobistyczne niezrozumial k~eJ, z.~m1ętą w zaczaro.wanem kol.e tycznych epoki, a przez interpretację 
.stko tworzenie jej w pewnym sensie! stwo, werbalistyczną obłudę i spekulację, h1st~rJi hteratury, e~~ty~i a i~wet . mi: swą kształtować celowo życie jednostek 
Poprost~ chcemy. zerwać z sądem kryty- walczymy o naturalną podstawę życia st~ki sło~a w~bogacic mo.ze socJ~logJ~ i I na t~e kultl!ry i::arodowej - ale zar~1 
cznym Jako obiegowym komunałem, literackiego, jaka może stanowić tylko psyc~ol?gJa grnp:y. Bez i;nch kr~ty~ hte- <>?dz.iaływac t.worczo na kształtowanie 
uświęconym _ kapliczkowym snobiz- głęboka i wypracowana kultura krytyki racln n~e zrozum.ie odd~iał~wama litera- się ~s~b0"\·':'ośc1 pisarzy oraz kultury lite­
mern _ szablonem, skazującym czytel- literackie~, oparta. o ~ocjologję życi::1- s1?0- tury, me. zrozumie przeJaw~w, lek.tury w rac~.1eJ. ~1teratom bowiem wolno _ z 
ników owych hieroglifów na nieufność łeczne~o i psycho!ogJę g::up, ~naJdUJą- du~.zach i umJ-'._słach czytelrukow .i wszy- racJ1. twor;~ego talentu _ poz~wać na 
wobec własnych przejawów lektury. cych się w ~kręb1e oddz1aływama kultu- st~ich elementow, wzbogaconych i kształ- orygmalnosc, ale krytykom me wolne 

Zdzierając maskę patosu i werbali- Ir~ narodoweJ. U'':'ażamy bo~i.em - zgod tuJąc~ch kulturę społeczeństwa. mierzyć wartości kulturalnych własnym 
stycznej mistyfikacji z arcykapłańskiej me ze. z~·oby.czaim psy~hologJi - .że każ- Przedewszystkiem zaś bez ścisłego - częst? zawiedziol).ym - snobizmem, 
dostojności dzisiejszej krytyki, pragnie- ?a ksiąz.ka ~est f~nkcJą .czytelmka - śledzenia „odpowiedniości" zachodzącej sprawdzianami doktryn czy historji. 
my ją ;podnieść z przeciętności obecnej, Jest pr?J~kcJą ta~ich czy innych p~·zeżyć między literaturą a społeczeństwem nie Raz wreszcie skończyć . musimy z est.e 
na którą zepchnęła ją bezkrytyczna a- czytelmkow, zaleznych od właściwości zrozumie krytyka istoty zależności mię- tyZ'owaniem .takich czy innych essaistów, 
poteoza miernych talentów grup i kate- - uniwersalizowaniem doktrynerów, rozbo. 
gorji, osłaniających się nieuchwytnemi jem sprawozdawców, drapujących si~ w 
sprawdzianami. Wysuwając problem li- POLSKA ZAGRANICĄ tog~ krytyki, historyzmem profesorów i 
teratury społec~ej, jako hasło progra- - wywalczyć odpowiednią pozycję kry-
mowe, zwalczamy dzisiejszą krytykę li- tyce literackiej, opartej o socjologiczno-
teracką zarówno tę - pławiącą się w psychologiczne podstawy. Ona bowiem 
hiperprodukcji historyczno - literackiej - W „Hamburger Fremdenblatt" ż I waża go raczej za typ dyktatora. Z wiel- tylko będzie mogła oddziaływać twórczo 
aneg o y, przy zup nt:m zame amu i celowo na opinję literacką, budzić sza. d t eł · db · dn. 11 lipca b. r. ukazało się serdeczne I ldem uz.naniem mówi o ,,przedniem mi-
istoty rzeczywistości, jak i brzozowszczy- ~~po~nienie 0 ś. p. Julj.ai:ie Ejsmondzie strzostwie' („ausgezeichnete Meisters- cunek dla mas czytelniczych, w rozumi& 

· , · h ta · h piora Jednego z uczestrnkow kongresu P. chaft") Kadena w odtwarzaniu walki o znę wprzęgaJącą w roznyc pos c1ac E N C niu - podniesionej przez Baczyńskiean 
· · l't k d t ·· · d · · łubów w Warszawie, Maxa Sido- władzę. Na zakończenie krytyk cytuJ·e o- e-opmJę i erac ą w ry wan u opJl i o- N . - zasady, że „literatura wynika z żv=ot-

kt 
· wa. osi ono tytuł „List do zmarłego". statnią. dyskusJ·ę w komisJ·i spraw zagra- .r •• • ryny. nych potrzeb estetycznych społeczeństwa, 

Głównym kanonem naszej krytyki * * * nicznych Sejmu polskiego i wyraża po- z którego fermentów wypływa". Wtedy 
literackiej -to czytelnik i życie. W ten - „Kolnische Zeitung" z dn. 8 czerw- gląd, że rząd polski nie miałby żadnego potrzeba prawdziwej i głębokiej kultlm'y 
sposób pragniemy \>udować szcz.ery i ca b. r. z,amieszcza recenzję Borowskiego interesu w subsydjowaniu przekładu po- niejednemu z dziejowych „sędziów i au­
bezpośredni stosunek między autorem, z niemieckiego przekładu „Generała Bar- wieści na język niemiecki, gdyż powieść torytetów" pióro wytrąci a krytykę lite­
czytelnikiem i życiem, a wypaczoną sno- za" Kadena-Baranowskiego. Wbrew o- mogłaby właśne dać broii do ręki „nie- racką oczyści z bujnych i buńczucznych 
bizmem krytyków - myśl krytyczną pinji większiości pism, krytyk nie dostrze- rnieckim faryzeuszom' ' chwastów. 
czytającego ogółu pragniemy skierować ga w Barczu portretu Piłsudskiego - u- Józef Korpała • . 

Jan Wiktor 

· W ·kopalni .rudy 
(fragment z powieści "Zbłąkana miłość" na 

· tle emigracji robotniczej) 
Górnicy zarzucili · na plecy skrzynki z lnie stawiaj łapy, bo na pysk zlecisz. Pod 

tlyrtami!em i gotowali się do drogi. strachem Jezusa trza i ś ć. 
~ Te 'ładowacz! ·co się gapisz, bierz Co chwilę nowicjusze poślizgiwali się 

młot do rozbijania kęsów i łopatę do nakła- na zdradzieckich wyrwach, poobijanych 
dania. progach. Ktoś padł, lampka wytrącona 

Jędrek posłusznie podjął nakazany potoczyła się i znieruchomiała na rumo-
sprzęt i ruszył ·z innymi. wisku, jakby zagubiona łza. Zaraz łamał 

W ręce każdego chwiała się blada lamp się pochód i stękanie leżącego otaczała ko-
ka karbitowa. rona spłoszonych płomyków, miłosiernych 

ścieżka wpadła w rumowisko starego spojrzeli i pyta11. 
żelastwa, spiętronego nieładem, i wiła się - Złamałeś nogę? Boli? Uważaj. 
obok odłamków drzewa, kopców miału, po- Wracaj! 
rdzewiałych rupieci zarosłych zielskiem. Na - Pójdę! - muszę -
zdeptanem pustkowiu, pad żebrami ruszto- - Odpocznij se, potem powoli zwie-
wań rzadkie kępki zieleni, plamy poran- czesz się. 
ku przylgnęły do oczu jakby najpiękniej- Nie słuchał potluczo11y. Musieli go 
sze pozdrowienie. Z jamy nowego szybu dźwignąć. Zdjęli sprzęt. Podparty kuśty­
wypełzały wózki po pochylni i z hurkotem kał. 
wywalały bryły rudy. Powietrze zamknię- - Tutaj trzeba umieć chodzić. 
te między niebem, a ziemią, drżało wiccz- - Dużo ci z umienia. Dawno to sta-
nie, niezmordowanie targane łoskotem pra ry Józwa łapę złamał, choć dawno chodzi. 
cy, trzaskiem pośpiechu. Inni spiesznie mijali zamieszanie, nie 

Robotnicy schodzili starym, spadzistym chcąc spóźnić się. Jędrek zupełnie ślepy 
tunelem, którym dawniej kolejka wydoby zagłępiał się w czarną, nigdy nic kończącą 
wała rudę. U wylotu jasność stłoczyła się, się otchłań, nauczony doświadczeniem 
nawiana spływała w głąb i widać było ka- przyrósł oczami do karbitówki poprzedni­
mienie, gruz pomiędzy ligarami. Poukła- ka i jakby jej litościwcm światłem patrzył. 
dane szyny jeszcze daleko w dole polśnie Potykał się, chwytał dłonią występów, bił 
wały własnym, zimnym blaskiem, wyśliz- łbem tak, że palec miał starte, twarz poka­
ganym przez tysiące kół. Pod ścianą bez- leczoną i mokry był od potu. 
silnie zwisała linka, z drutu, jedyne opar- Po drugiej stronie toru z głębin piecza­
cie dla schodzących. Ktoś przeżegnał się. ry, wyłonił się długi szereg górników, prze 
Jędrek drgnął. światła dziennego nie star- klętych w pracy duchów kopalni. 
czyło na długo, resztki roztrzęsione wisia - Wracają po szychcie. 
ły opodal. Każdy niósł w płomyku karbi- Każdy z nich trzymał lampkę znużoną, 
tówki strzępek sło11ca, mający mu wystar bladą, wiszącą, niby kropla potu, która z 
czyć na całą szychtę. Zgłuchły odgłosy fałd twarzy wyciekła, po rękawie stoczyła 
pracy, milczenie ich wiodło w harmider się w zaciśnię te palce, mające tyle siły, 
czekający ich na dole. Po drodze rozlegał aby wynieść ostatnie wspomnienie trudu, 
się doświadczony głos i ostrzegał z rubasz świadka jedynego. Pył żółty wrósł w uzno 
ną przyjaŹ1lią. jone twarze, ubarwił ciała i ubrania, tak, 

- Psiakrew macaj ślepiami, ostroż- że byli podobni do żywych złomów rudy 

I wydartych z podziemi. Na chropowatej, I skurcz boleści wijący się na noszach. 
kanciastej ścianie twardemi rysami kładły Krzyk rozdzierał wargi, od którego podzie 
się cienie, wizerunki postaci zgarbionych, mia .zaw.yły. Ramię zwisające wyprężało 
wyczerpanych, zmordowanych dźwigają- się, prostowało widocznie dalej - - v.,-y­
cych mozoł całonocny. Wszyscy jednako konywało robotę górniczemi umieraiace­
umęcze·ni powoli wspinali się po pochylni, mi palcami. 
aby ciosem swego milczenia uderzyć nie- - Kto? 
bo błękitniejące u wylotu i witające ich na - Taljeniec z pod d\\W.l ziestki. 
ziemi samem słońcem. jedni z pracy, dru- - Jezu> tyle dzieci! Co było? 
dzy do pracy, wieczny, nigdy nie kończą- - Zwyczajna rzecz: spadło, przvuniot 
cy się korowód wymiany sił. ło. Nie było nikogo, coby go porat;wał 

U kresu drogi Jędrek upadł na napotka- Wywl.ókł się z -pod kamieni, clrog~~ nam za 
nej ławie. Nie mógł iść dalej. grodził. Nogi połamane, a pewnie i we 

Obok zaśmiał się stary górnik. - wnętrzu oberwało się, bo rzygał !<n.vią. Nie 
- Huhu ! łaźni tutaj nie ma i nie po- było noszów. 

trzeba - każdy z siebie brud wypoci i do - Niema w całej kopalni. 
czysta obmyje. Kto zejdzie na dół, to wo- - Zrazu wtaszczyliśmy go na swoj~ h 
da z niego ciurkiem się lejc, a nogi drga- poty. - - Darł się - nie cizi wota - - po 
ją jak osika. Powoli wezwyczaisz się. drodze znaleźliśmy drabinę i na cl rabir.! 1? 

niesiemy - - jeden z nich odtracił krói-
Na podszybiu wrzask nawoływati, kie słowa. · 

trzask wózków, gwizd, zgrzyt, dzwonienie. Pochód przemijał. \V mroku chwiały sfr 
Odgłosy miotały si:; po ol śnionych ścia · cztery karbitóv:ki, jakby to naj czarni ej sza 
nach, majaczyły sprawy codzienne, kształ- noc zaciskała gromnice. Za niemi poszłv 
ty przeróżnych prac wyznaczonych. Po- spojrzenia - niemy płacz współczuc:ci. 
stacie wyłaniały się z huku i ginęły w cze Upiorne zwidzenie wniknęło w ściany. Zo­
luściach. światełka chwiały się na twarzy stała pustka i milcz~nie, zagłuszone łosko­
ciemności i z trudem wsiąkały w kopalnię. tem twardych słów. 
Od zebranych gromad odszczepiały się par - To ci porządki! Cholera! Co im 
tjc P.Opychane w rozmaite strony. W koń- człowiek? 
cui Jędrka oszołomionego, bezradnego roz- - Mało to mają ludzi? - ile chcą 
kaz skierował w któryś korytarz wykuty nakupią na całym świecie. Dla nich naj­
w mroku, w łoskot młotów, w warczenie ta·tisza krew ludzka.· Nogę ktoś złamie, albo 
świdrów, w głuche wybuchy wystrzałów kogo przygniecie, to wtedy dopiero wtasz 
wstrząsających podziemiami. Niemal po- czą na wózek z rudą i na wierzch wyvvie­
omacku ślepo stawiał kroki na śladach to- zą. _ 
warzysza. Mijał w jamach zarysy grze- I zda się skały głuche wydyszały gło-
biących się górników, jakby w katakum- sem górniczym: 
bach przy lampce ofrwnej święci nowoczc- - Cały dzień kamienie ze śmiercią wi-
śni zastygli w ekstazie pracy. szą nad naszemi głowami. 

Górnik idący z Jędrkiem znierucho- Od ścian wszystkich pięter odrywałv 
miał w miejscu. się głosy mściwe. 

- Co tam? I - Musi przyjść koniec. 
Krzyk przybijany do krzyża kopalni - Dwadzieścia wózków wydrzeć prze! 

odrywany od krwawiących ran. s}:ychtę. 
- Nieszczęście. Ktoś ranny. - Dwadzieścia naładować - - ko-

Wkrótce z poza krawędzi wysunęły się ła wagoników zgrzytnęły. 
cztery postacie, ugięte pod ciężarem i po„ - Jak mniej, to odtrącą i pół dniówki. 
woli posuwały się ku głównemu chodniko- Głodne wózki czekały, toteż ludzie 
wi. Zbiegły się cienie, zachwiały głosy spiesznie odchodzili, aby sztugar nie doj­
przejęte wzruszeniem. rzał. Karbitówki w popłochu kreśliły zna-

Górnicy dźwigali rannego. Ciało - ki pr~erażenia. 



•••& &1 Z BAJECZNYCH KRAIN 
Tadeusz Zieliński. Swiat antyczny. Starożytność bajeczna z ilustracjami według malowideł 

antycznych. Wydawnictwo J. Mortkowicza. Warszawa 1930 r. Str. 4 nlb., 464 i 8 nlb. 
„Starożytność bajeczna" jest przystęp- 5) Labdakidzi 6) Ateny 7) Wojna trojań 

nym, dla szerokich rzesz społeczeństwa ska i 8) Koniec królestwa baśni. - Każ­
przeznaczonym, wykładem mitologji grec- dy rozdział grupuje opowiadania, tworzące 
kiej. W literaturze polskiej mamy już wy- pewną koncctryczną całość i zamykając pe 
borny podręcznik mitologji starożytnej. Ja- wien okres historji greckiej, - wszystkie 
na Parandowskiego („Mitologja" i „Eros jednak cykle zazębiają się razem, dając 
na Olimpie"). Tadeusz Zieliński w swem wyrazisty i pełny czaru obraz baśni i le-
dziele daje jednak mitologję tragiczną, jak gend greckich. . 
sam mówi w „Posłowiu" na k<>ńcu książ 72 opowiadań „Starożytności bajecz­
ki, t. zn., że jej źródłami są przeważnie dra I nej'' to barwny pas, świetlista wstęga po 
maty trzech wielkich tragikó:V ~:e~k~ch. rywają~ej poezji, t? szczyt wyniosły, z któ 
Odrzuca więc autor wszystkie pozntejsze rego w1dac wspamałą panoramę pra-dz1e · 
opracowania zmiany, naleciałości, wers- jów ludzkości. rPzed oczyma czytelnika 
·e. - Poni~waż jednak olbrzymia więk- przesuwa się krąg sugestywnch wiz.yj, 
szość dramatów wielkich tragików zagi- myśl przeniesiona w praczasy śledzi z nie­
nęła, warunkiem napisania „Starożytne- słabnącą uwagą bieg zdarzer1, heroicznych 
ści bajecznej" była rekonstrukcja - co do czynów bohaterów, wzlotów i upadków 
treści - owych zaginionych dramatów. ducha Judzkiego. A oto najwspanialsze cy 
Praca to była olbrzymia, bo trzeba było, kle opowiadań: Argonauci, Herakles, Woj 
źródeł greckich, wyławiać z różnych auto na trojańska. 
·~k można przyp~szc~ać, przejrzeć ty~iąc~ Po~Qrne postacie gigantów, centau~ 
row drobne wzm1ank1, szukac ułomk?w ~ rów, clumer, hydr to jakby odblask przyro 
fragmentów. - Owoce owych poszuk1wan dy z najdawniejszych epok geologicznych 
opublikował T. Zieliński w książce: „Tra- ziemi, jakby odbłysk historycznych icht­
godumenon libri tres". hiosaurów, plesiosaurów, brontosauróvv', 

„Starożytnćść bajeczna" rozpada się na czy innych. dziwotworów nat·1ry. Wydoby 
osiem rozdziałów: 1) Kadmos i Kadmidzi la je z głębokich pokładów nieświadomo-
2) Perseusz 3) Argonauci 4) Herakles ści twórcza intuicja i fantazja Greków. 

· Ta strona dekorac.nna •nitologji grecki-:j 

Głos Literacki 
red. J. Podhalicz 

ukazuje się dwa razy na miesiąc 

Cena numeru 75 groszy ---
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Warszawa, Młynarska 41. 

potrafi chyba ująć bez zastrzeżeń zapalną 
tnyśl młodzieży i dać jej istotnie nieprze­
ciętne przeżycia, tembardziej, że akcja 
opowiadań ma prawdziwe, pełne emocji, 
dramatyczne napięcie, żywość i plastykę 
wyrazu. 

Opowiadania w „Starożytności bajecz 
nej'' nie są luźne, przypadkowe, łączy je 
wielka idea etyczna, wiąże ze sobą śc;śJe 
pragmatyzm mitotwórczy - idee na?wy2·­
szego rzędu kierują losami bogów i ludzi. 
- I któż bez wzruszenia czytać będzie dzie 
je Heraklesa, co znaczy ,,rozsławionego 
przez Here". Czarowna i wnikliwa prac.i 
T. Zielińskiego wysr.ula z tego mitu ideę 
kosmiczną Zbawiciela. 

Trud Heraklesa wybawił bc;g"l~w i lu­
dzi od zagłady, umocnił na wicki królest­
wo boże nad przebłaganą Zi~mią. Albo, 

Górnik złożył do skrzni materjał wybu niem. Ręce szqkały po rumowisku i sp')ty 
.:howy i kazał rozebrać się Jędrkowi. kały zimną pustkę. Coś w górze trzeszcza 

- Zimno mnie trzęsie. ło. Miał uczucie, że sklepienie runie i 
- Nie bój się, zaraz rogrzejesz się. - zmiażdży go. Z wrzaskiem rzucił się na-

No ch?dź - popchnij wózek do galerji,' przód i grzmotnął o skał{', 7~rwał się, za­
n~ładu_Jesz, to do głównego toru przyciąg- wrócił i znów uderzył o krawędl.. Miotał 
m~sz 1 maszynka zabierze na dworzec. się w mroku. ściany go ttwl~:ziły. To nfo 
_W1ęks~e _bryły, n:us~sz ~racie rozbija_ć, ~o Jędrek zawołał, ale z pod gni.z ~w wypadł 
111aczeJ n.ie udzw1g111esz 1 zmachasz się ni.e krzyk pokaleczony. 
potrzebnie. Trza wedle żył łupać, to ci - Ratunku! - -
letko pójdzie - o patrz - - Znajdą ka- - Co się drze'i.~? - · - z ukhin zbli-
mień, to ci cały wózek wytrącą. Tutaj in- żało się pytanie. l'> ~ 
ne ~ą porządki. W naso/_ch ko~alniach ..-- światło mi zgas! J - 11ic nie widzę. 
tabhczka z numerem wisi na łancuszku. - Nie masz to zapc.łek? 
Tutaj kredą n~gryzmolisz swój numer, albo - Mam panie -- zadygotał !drętwiak 
lampką wypal.isz na znak, że to twój wó- szczęki - ino całv jes•~111 mokry nc.l wody 
ze~. ~etrze .się po drodze, albo ci go kto co się na mnie leje, zgrzany od potu i za 
z?iiem, to c1 tez 'llf}'trącą - Hol ho bra- pałki też przemokły. 
cie - to se widz, że tu.taj okradają żywe- Górnik odkręcił lampkę. 
go f umarłeg?. ~aładuJes~ dobr~e, ale po - Jakże ci mam świecić! Wodę spuś 
~r?dze utelepie się, to c1 tez s~reslą . Uwa- ciłeś! Zlasowany. Nie masz karbitu? 
zaJ . - Nie mam. Czy ja to wiem, jak z tern 

Jędrek przeżegnał się. Rozkaz trzasnął djabłem robić, A i wózek nie chce iśC::, com 
go. bat~m. Uchlapan błotem, stojąc w wo się napchał, a on chyba przymarznięty -
tlz10 ściekającej z góry mozolił się z od- Tamten obleciał światłem dookoła. 
łamai;ii, walił ich ł_?skot i ich ciężar w pus . -;- Gamajdo - patrz, koło spadło z ko-
ty wozek. Zębami gryzł duszące powie- lejki. 
trze._ Każde ścięgno, !11ięsień, kość, zrasta Więc wspólnie trzeba było wdzierać z 
ły si ę z podnoszonemi blokami. z rąk, z pętli i na szyny kłaść. 
czoła ~rzelewał się pot, krew i spadał ka- Już dostrzeżono zamieszanie. Wybiegł 
wałami rudy. P~zez zgrzyt, trzask, przez postrach kopalni, mały, zwinny, czarny 
skotłowane mroki toczył ciężkie jeden _ dozorca, żbik, mający pazury w ślepiach. 
~wa - ~rzy. - Ale kiedy do dwudzies- - Co się na tym numerze bawisz? -
tu_? - ~1e9y? - - ~chał rękami, noga- Ileś wózków naładował? 
~1,_ ram1_:n1e1~~· _Plecami. V(ra~ta~ w niego · Jędrek nie rozumiał krzyku. Wybału-
I~ar ~1 ze~IJaJących godzin 1 nieraz zda- szał oczy, w ko11cu siadł na kamieniu zu­

wa o się, z~ musi na barkach dźwignąć pełnie zobojętniały. 
c~łą kopal_mę; K?ła '~ózka zesunęły się i - Rozdzieraj sobie pysk. 
rrumo wys1łkow me mogł ruszyć · · 
p . . . z m1e1sca. Francuz · skakał, siekierką wywijał i 

~ zy te~1 k~~bitowk:i wysunęła się i zgasła. dziko wrzeszczał. f ie mogł J~1J zna!ezć. Otoczyła go czcltt~ć - ,,Polónais cochon, bete. vache" 
1 ucząca m1 czemem o wyjąca przeraże bydlę polskie!. .. 

il eż mieści się czaru w op0\1./;i:. '.~11iach o 
r;aszyjniku Harmonji. !Si\a1 Il ten, owiany 
ostatnic111 tchnieniem za l; Jf'~ 1 przez Kad. 
ma smoka, rzynosił kai ler,tl,; , kto go po­
siadt, tragiczny los, nie '>i(;l' c : ~. podobnie, 
jak później skarb Nibelw gew, -- i znowu 
stykamy si~ tu z ideą ko~:1:1~c1ną wszystko 
ogarniającego zła, uos~bionego w ~ymbo­
Ju - złocie, naszyjniku zaklętym, który 
„chowa grzech, męki i śmierć w swoim 
ułudnym blasku". 

Dydaktzm, jaki niewątpliwie mieści si<: 
w „Starożytności bajecznej", wypływa z 
filozoficznych założeń twórcy, którego ideo 
logja korzeniami swej treści wrosła głębo­
ko w światopogląd Hellenów, wskutek 
zgodności z ducnem omawia·nego tematu -
nie jest natarczywy a dyskretny, przema­
wia do Czytelnika i porywa go. 

Bogowie i Judzie działają w myśl szla 
chetnych zasad humanitaryzmu, a kto z 
tej drogi schodzi, cierpieniem musi okupić 
winę. Między bóstwem a człowiekiem za­
chodzi stosunek pełen wzajemnej powagi 
i nie widzimy tu nieznoś11cj uniżoności 
względem bóstwa, jaka cechuje religje 
Wschodu - i która, niestety, jest jedną z 
niemiłych stron chrześcijaństwa jako spa­
dek po religji judaistycznej. Prawda, w 
epoce tej, którą „Starożytność bajeczna" 
przedstawia, nie można jeszcze mówić o 
wszechstronnym rozwoju uczuć moralnych 
u człowieka, jednak w ujęciu Zielińskiego 
postawa moralna bohaterów jest pełna 
wzniosłej szlachetności (oczywiście, autor 
idzie tutaj po linji ideologicznej samego 
mitu). Wystarczy przytoczyć przykazania 
Chirona: czcij bogów, czcij rodziców, sza­
nuj gości i cudzoziemców, albo słowa Pal 
lady skierowane do Heraklesa: „życic wa 
sze jest tak urządzone, że żadnej prawdzi­
wej pomyślności nie zaznacie bez pracy. 
.Chcesz-li płodów ziemi, idź, kraj czarną 
ziemię; pragniesz panowania - zaprawiaj 
ciało do wojny, a rozum do rady; żądasz 
serc przyjaciół, współobywateli, dla Hella­
dy, dla ludzkości; chcesz miłowania bo­
gów - służ bogom" - lub jeszcze te sło 

Chłopak wzruszył ramionami. . Wyczer 
pany i ogłupiały nie miał w sobie żadnej 
mocy, ale zacisnął pięści i zgrzytnął wście 
kle. 

- Wyrwię draniowi pałę i przez mor­
dę przejadę - ino mnie niech tknie. 

Właśnie wyskoczył górnik w chwili,_ 
kiedy dozorca zamierzył się w Jędrka swym 
czekanem. Stanął w środku między nimi. 

- Co pan chce? - koła mu spadły, 
lampka zgasła, karbit zlasował się. On 
pierwszy raz przy takiej robocie. Puszcza 
cie ludzi od krów aby taniej. Trzeba było 
pouczyć. 

- Przyjechał do kopalni, nic do biu­
ra. Podpisał kontrakt, niech pracuje. Wie 
dział, gdzie jedzie. Ma dać 20 wózków, 
inaczej dniówkę mu skreślę, awans będzie 
miał na uchu, w kantynie nie dostanie 
żarcia. 

Miner wmieszał się do rozmowy, potarł 
wąsa i z przechwałką, często jąkającą się 
zaczął objaśniać, zwracając się do Jędrka. 

- Pyskuje na debfo - od bydląt ci 
wymyśla, strącą ci dniówkę, za karę nie 
dadzą ci jeść, jeżeli dwadzi eścia wózków 
nie wysiepiesz do maszynki. Tak bracie, 
zaprzedałeś się z duszą i ciał~m na cały 
rok. 

Dozorca błysnął ślepiami na minera. 
- Tyś jego adwokat? Płaci ci za to? 

Co chcesz? 
- Nie może dogadać się z palićm, to 

mu tłumaczę. 
- Znam cię - jeszcze słowo - papie 

ry i za bramę - wykonał groźny ruch. 
Górnik zniknął jak pies kopnięt_y. 
Jędrek zaczął z powrotem ładować, 

brn'ąc po kostki w wodzie. Borykał się ze 
spiętrzoną stertą, która rozrastała się 
wciąż. Kanciaste bryły rndy rzucał z prze 
kl eństwe:n - Jeszcze nieraz przybiegał do 

wa prządki Atrapy: „Nie na szczytach 
szczęścia i potęgi, lecz na nizinach niedo­
statku i znoju hartuje się moc, która czło­
wieka wprowadzi na Olimp'' - a zrozumie 
my na jakiej wyżynie etycznej działają bo­
haterowie dzieła. 

„Starożytność bajeczną" czyta się i. 
niekłamaną żarliwością i miłością. Widzi­
my, jak w tych odległych czasach kiełku­
ją wspanalc ziarna przyszłej wielkiej ogól­
noludzkiej kultury, - jesteśmy pod uro­
kiem surowego, a jednak szlachetnego pry­
mitwizmu form współżycia społecznego i 
państwowego, bierzemy udział w pełnych 
wdzięku obyczajach i zwyczajach Greków 
i śledzimy z olbrzymią sympatją rozwija­
jącą się świadomość moralną bohaterów. 

Zaiste, Hellada, to kraj najpiękniejszej 
legendy ludzkości - a T. Zieliński najgen 
jalniejszy jej badacz. 

„Starożytność bajeczna" - to dzieło 
wielkiej erudycji i wielkiego serca auto­
ra - olbrzymie, wspaniałe. Spełni całko­
wicie zakreślone przez autora zadanie: zbił 
ży współczesnego człowieka do Hellady f 
każe mu kochać jej nieśmiertelne piękno. 

Antoni Madaj'. 

WKRÓTCE 

Wawrzyniec~~ 
~~ Czereśniewski · 
Odkrywanie 
~~~~tajemnic 

POEZJE 
Nakład Związku Wyd. Młodych 

zorca, 
Cichło. W korytarzach zdychał jego 

wrzask. 
- A żebyś oraniu nogi połamał, żeb} 

cię nagło śmierć zatłukła. 
Koniec szychty! 
Wracali tą samą drogą. 
- Tyś kontraktowy to nie dadzą d 

jść objaśniał go górnik - Ale by cię drań 
po mordzie wytłuk, gdybym nie priylc­
ciał. Jednego to skopał i jeszcze do krymi· 
nału wsadził. Myślisz, że on jeden taki, 
myślisz, że tu tylko tak ech -• 

- Niechby mnie tknął. 
- Oj głupi - głupi - Cobyś mu zro-

bił - gdybyś kiedy chciał bić, to se 
wcześniej ręce obetnij - ty nie więsz, ja­
kie oni są ludzie. - Znam ich, lata robię. 
Naszą pracę żrą, a za to po mordach nas-

Siedli chwilę. Lampki ściekły na zie­
mię. Nie długo spoczywały, znów drgnęły 
Jędrek dźwigał milczenie i bryły przepra­
cowanych godzin. Nogi utrudzone ślizgały 
się po wyboistej pochylni, 11a ostrych kan 
tach kamieni. Pot stwardniały pokryl 
twarz rudą powłoką, tylko oczy jak lonty 
wybłyskiwały . Wlókł się w pochodzie po­
nurym. Jedna zmiana wracała, druga wstę 
powała w podziemia i w połowie drogi 
spotkały się duchy pomarłych przekli1stw 
krzywd i wyzysku. 

W bezsilnej ręce Jędrka zwisała karbi­
tówka, chwiał się zmęczony płomyk jakby 
to trzepotały się skrzydła uwirzionego 
motyla, chcącego ulecieć z mroków w 
słoneczny kraj. 
. . Z dna ~o~a_Jni, z ~i~mnoś~i wydźwig11 ę­

ll 1asny dz1en I karb1towka1m sło1ice zapa­
lili. 

Jędrk stanął w olśnieniu , dyszał po­
wietrzem, wiatrem, usta i oczy oddychały 
pn.~strzenią , światłem i niebem. 
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